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Zapoczątkowanie nowego rozdziału w histornsto^ | |||j. 0fY/QrCt0 ^TOFflCy

H. Kohl z 6-dniową wizytą w Polsce
Rozmowy z T. Mazowieckim i L. Wałęsą • Spotkanie szefów dyplomacji

Konsulaty generalne w Hamburgu i Krakowie
• W A R S Z A W A  (P A P ). ‘9 bm. roz­

począł 6-dn iow ą w izy tę  w  Polsce 
kanclerz Republik i Federa lnej dr 
Helm ut Kohl.

P rzybyw a jąc  na czele niemal 
połow y swego gabinetu oraz k il­
kudziesięcioosobowej delegacji 
w p ływ ow ych  kół gospodarczych i 
finansowych Republik i, szef rządu 
w  Bonn dał do zrozum ienia jak 
poważnie traktu je swoją w izytę, 
k tórej celem  jest -  jak pow ie­
dział w  w yw iadzie  dla T V P  — 
zapoczątkowanie nowego -ozdzia- 
łu w  historii stosunków z Polską

Życzen ie to podzielane jest rów ­
nież przez nasz kraj. Dał temu 
w yraz prem ier Tadeusz M azo­
w ieck i, k tóry  przem aw ia jąc w 
czw artek  na wiieczornym p rzy ję ­
ciu w  Pałacu Rady M inistrów 
stw ierdził, iż z w izytą  kanHerza 
w iąże nadzieje na zder>vdowany 
postęp i przełom  w  stosunkach 
pom iędzy Pqlską i RFN. W ierzy ­
m y —  pow iedział — że ro>.mo-_ 
w y, które rozpoczęliśm y, dopro­
wadzą do konkretnych rezulta­
tów , a także do lepszeg£> zrozu­
m ienia się i poszukiwania roz­

w iązań w' tym, co pozostaje jesz­
cze otwarte.

*

O godz. 15.00 samolot specjal­
ny „boeing 707” z kanclerzem fe ­
deralnym  Helmutem  Kohlem  na 
pokładzie w ylądow ał w  Warsza­
wie. Na płycie lotniska gościa 
oczekiwał prem ier Tadeusz Mazo-

Radzieccy górnicy chcą założyć 
niezależny związek zawodowy

Domagają się też systemu wielopartyjnego
M O S K W A  (P A P ).  W  radziec­

kich kopalniach w ęglow ych  
nadały u trzym u je się napięcie. 
Jego powodem  jest n iezadow ole­
nie górn ików  z  rea lizac ji do­
tychczasowych porozumień, za­
wartych m iędzy strajkującym i za­
łogami i przedstaw icielam i rządu. 
S trajkują kopaln ie W orkuty, 
mimo iż Sąd N a jw yższy  Kom i

AS SR  uznał akcję górników  tó 
bezprawną.

N iedaw no odbyło się 7 nad­
zwyczajne plenum* kom itetu  
Centralnego Związku Zaw odow e­
go Pracow ników  Przemysłu 
W ęglowego. Jak pisze w  komen­
tarzu dla „M oskowskich No- 
w osti”  D m itrij Kazutin, na ple- 

( Dokończenie na str 2)

fifflnik katyński stanie w Nowym Jorku
Jak donoszą nam przedstaw iciele Polonii z N ow ego Jorku, 29 pa­

ździernika na Greenpoimcie odbyła się akademia ku czci zam ordo­
wanych w  Katyniu  oficerów . Uczestnicy spotkania obejrzeli film  do­
kum entalny z czasów odkrycia grobów oraz nagranie video wykona­
ne w  lasach katyńskich dzisiaj, przez te lew izję  amerykańską 
A rtyśc i polonijn i recytow ali poezję z lat wojny i okupacji W Polsce.

W cześniej, w  kościele parafialnym  Stanisława Kostki odbyła się 
msza św ięta w  intencji pomordowanych. Podczas je j trwania pośw ię­
cono urnę z ziem ią pobraną z katyńskich mogił, przyw iezioną nie­
dawno do USA.

Uroczystości patronował Kom itet Budowy Pomnika Katyńskiego w  
N ow ym  Jorku, któremu przewodniczy dzia łacz polonijny Adam  Ba- 
łaban. Członkow ie Kom itetu chcą aby pomnik był gotow y w  50 rocz­
nicę mordu w  lasach katyńskich. (g)

ROZMOW A „D ZIEN NIK A”

Tygodnik „Małopolska” 
- premiera po 7 latach

—  Czy przypadkiem  na rynku 
nie pojaw i się kolejny „organ” ?
• — Rozumiem  te obawy, nasz 

wydawca R K S  Małopolska ma 
oczyw iście pewne oczekiwania, 
ale dano mi całkow icie wolną 
rękę. Dowodem najlepszym  jest 
skład personalny naszej redak­
c ji — poza mną w  zespole są 
praktycznie wyłącznie dziennika­
rze... „G azety K rakow sk iej” .

—  Przez 7 lat w ydaw ał pan 
„H utn ika” , dalekiego od argu­
m entacji np. „G K ” .

— A le  czasy się zm ieniły. W ie ­
rzę, że właśnie różnorodny ze­
spół będzie p raw dziw ie twórczy. 
Tym  bardziej, że czytać nas bę­
dą uważnie. Jesteśmy pierwszym  
niezależnym, skierowanym  do 
szerokiego czytelnika pismem le­
galnego obiegu w  K rakow ie. A  
to miasto specyficzne — silne 
środowisko robotnicze z jednej

Rozmowa i  redaktorem  naczel- strony, a z drugiej intelektualne 
nym „M ałopolski —  Tvgodn ika Musimy pogodzić aspiracje wszy- 
Solidarność” . W O T IECHEM  stkich.
M A R C H E W C ZYK IE M . (Dokończenie na str 2)

wiecki. Przyby li w iceprem ierzy: 
Leszek Balcerowicz, Czesław Ja­
nicki, Jan Janowski, szef URM 
min. Jacek Am broziak, m inistro­
wie, a wśród nich « e f  dyplom acji 
polskiej K rzyszto f Skubiszewski!

Przy  stopniach samoiotu — 
pierwsza wymiana uścisków dłoni 
ppmiędzy kanclerzem Kohlem , 
prem ierem Mazowieckim  Gość 
przedstawił jokk iem u  gosu,Ma­
rżowi członków ofic ja lnej dele­
gacji RFN Są wśród nieb w ice­
kanclerz, minister spraw zagra­
nicznych’ RFN  Hans Dietncn 
Genscher; minister gosp «la . ki 
Helmut Hausmann; minister do 
spraw żywności, rolnictwa i leś­
nictwa — Ignaz K iech le; m ini­
ster federalny do spraw młodzie­
ży, rodziny, kobiet i zdrowia — 
r ’ rsu!a Lehr; m inister federalny 
do spraw środowiska, ochrony 
przyrody j bezpieczeństwa 
nuklearnego — Klaus Top fer; m i­
nister federalny do spraw badań 
i techniki — Heinz Riesenhtiber; 
minister federalny do specjalnych 
poruczeń, szef federalnego urzędu 
prasy i. inform acji Hans K lein.

(Dokończenie na str 2)

Proklamacja byłych żołnierzy Armii Krajowej

Odpolitycznić wojsko
W A R S Z A W A  (P A P ). Z  okazji zb liżającego się Św ięta N iepodległo­

ści członkow ie Okręgu Dolnośląskiego Stowarzyszenia Żołnierzy Arm ii 
K ra jow e j uchwalili proklamację, w  której m.in. odnosząc się do 
obecnych przem ian w  Polsce postulują odpolitycznienie wojska. W 
proklamacji czytam y: Domagamy się przywrócenia tradycji polskich 
sil zbrojnych —  w  tym  i chrześcijańskich, zlikw idowania indoktry­
nacji politycznej na rzecz prawdziw ie patriotycznego wychowania 
dom agamy się postaw, które przywrócą pełną w ięź ze społeczeń­
stwem, a mundurowi miłość i  szacunek. T e  właśnie słowa, te po­
stulaty I pragnienia stawiamy w  przeddzień rocznicy niepodległości 
1 chcemy, aby stały się przewodnim  hasłem obchodzonego w  tym 
roku św ięta 11 listopada.

Fiat, Ford, Volkswagen, Daihatsu?
FSO zamiast aut Zapowiada kolejne lata dyskusji

W A R S Z A W A  (P A P ). Od czerwca w  warszawskiej FSO prowadzo­
ne są rozm owy z Fiatem, Fordem, Volkswagenem, Daihatsu i innymi 
firm am i — zm ierzające do sprecyzowania przyszłego kooperanta i 
licencjodawcy. K iedy  można się spodziewać upragnionego wyboru 
przyszłego modelu samochodu? Istnieją dwa warianty odnośnie, ter­
minu zakończenia negocjacji — m ówi dyr. Henryk Oleniak. P ierwszy, 
podyktowany głównie chęcią szybkiego zawarcia kontraktu, zakoń­
czyłby się podpisaniem um owy do połowy przyszłego roku; drugi, w  
którym  byłby czas na precyzyjne rozważenie przyszłego licencjo­
dawcy, trw ałby o 6 m iesięcy dłużej. W  te j chwili nie można przesą­
dzać jaki samochód FSO  będzie produkować oraz k iedy podpisane 
zostaną konkretne dokumenty.

Przegląd i targi filmów hiszpańskich

Obraz nieuładzony
( IN F . W Ł ) K raków  sto li­

cą handlową zagranicznych f i l ­
m ów  fabularnych? T o  może 
za dużo powiedziane, ale p ie r­
wsze krok i, aby m iasto na­
sze stało się cen trum  konfronta ­
c j i  dorobku n ie ty lko  światowe­
go f ilm u  animowanego, napawają

Fałszywi milicjanci 
postrachem melin

G D A Ń S K  (P A P ). Październik 
był czarnym miesiącem dla w ła ­
ścicieli alkoholowych m elin w  
Gdańsku. Nękani byli permanen­
tnym i nalotami m ilicji, tracili to­
war, a nierzadko i pieniądze za­
bierane podczas kontroli. Choć 
akcja wyglądała podejrzanie, ża­
den ze zdemaskowanych m eli- 
niarży nie in terw eniow ał w  ko­
misariatach MO. Na to właśnie 
liczyli ci, którzy zwalczali m eli­
ny — przebierańcy, korzystający 
z fa łszyw ej legitym acji i kradzio­
nego munduru m ilicyjnego. K ie ­
dy zostali zatrzymani, okazało 
się. że działali w  tró jkę — jako 
podstawiony kupiec alkoholu i 
dwuosobowy „patro l” . Jeden z 
fałszywych m ilicjantów  m iał w ła ­
śnie przerwę w  odbywaniu kary 
więzienia.

optym izm em . O tóż x in icjatyw y  
krakow skiej O kręgow ej Instytu ­
c j i  Rozpowszechniania F ilm ów  i 
dzięki pom ocy ambasady Hiszpa­
n ii, odbędzie się w Krakow ie  
przegląd film ów  hiszpańskich, 
którem u towarzyszyć będą targ i 
dla kra jow ych dystrybutorów . 30 
atrakcyjnych film ów , k tóre  za­
prezentowane zostaną w techn i­
ce video w kin ie „M ik ro ” , nabę­
dą (lu b  n ie ) posiadacze licen c ji 
na zakup film ów . Są n im i nie 
ty lko  instytucje państwowe, np. 
Centrala D ystrybucji F ilm ów , ale

(Dokończenie na str 2)

Boehrne usunięty z organizacji partyjnej w Halle —  
Kolejna dymisja burmistrza —  Samobójstwa działaczy

B ER LIN  (P A P ). W ładze NRD
postanowiły czwartek otwo­
rzyć swe granice dla wszystkich 
tych obywateli, którzy pragna 
w yem igrować na stałe. Decvzjn 
ta —  o której Doinformował czło­
nek • Biura Politycznego NSPJ 
Guenter Schabowski —  wchodzi 
w  . życie natychmiast.

Odtąd wvjajsdy na Zachód o- 
byw atsli NRD  mogą odbywać się 
bezpośrednio, poprzez przejścia

graniczne m iędzy obydwom a pań­
stwami niemieckimi bądź m iędzy 
NRD i Berlinem  Zachodnim —  
poinform ował Schabowski na kon­
ferencji prasowej w Berlinie. De- 
C’' 7’ -> podjęła Rada M inistrów 
NRD i będzie ona obowiązywać 
do chwili wejścia w ..e  nowej ■ 
ustawy o podróżowaniu.

. i* t- c tw W dza  sie w i "rn erz*- 
dzeniu rządu NRD, podania o 

iUJkończenie na str 6)

Obrady Komitetu Ekonomicznego Rady Ministrów

Dylematy w sprawie . Żarnowca"
i dekoncentracji przemysłu mięsnego
l W A R S Z A W A  (P A P ) Opinia 

zespołu ds. budowy eiektrewni 
jądrow ej „Żarnow iec” powoła­
nego przez KERM  d " j  tygodnie 
temu. oraz wstępna koncepcja 
dekoncentracji Drzem y ił i m ięs­
nego — to dwa podsMwowe te­
maty, którymi zajął się Kom itet 
Ekonomiczny Rady Mi i strów 9 
bm.

Zgodnie z ustaleniam zespołu 
argumenty za kontyn jow aniem  
budowy elektrowni i a i - w e j  w  
Żarnowcu przedstawił- ria posie­
dzeniu KERM  orof. Jacek M a­
recki. natomiast przeć'w  prof. 
W łodzim ierz Bojarski.

Po wysłuchaniu opinii obu grup 
ekspertów oraz dyskusji KERM  

(Dokończenie na str 2)

Na razie na Węgrzech.

Partyjny aparat bezrobotny
B U D APE SZT  (P A P ). Tym cza­

sowy Zarząd W ęgierskiej Socja li­
stycznej Partii Robotniczej podał 
do wiadomości, iż w  ostatnich ty- • 
godniach z powodu likw idacji 
aparatu partyjnego wielu jego 
pracowników straciło pracę.

Jak się podkreśla, w  w ięk ­
szości wypadków chodzi o ludzi

0 wysokich kwalifikacjach, którzy 
przez dziesiątki lat służyli partii
1 narodowi. Byli inicjatorami 
odnowy W SPR i reform w kraju.

Tym czasowy Zarząd zwrócił się 
z prośbą do dyrekcji prze isię- 
biorstw i instytucji, by pomagali 
irp w  znalezieniu odpow iedn iegj 
zajęcia.

Rumunia łamie prawa człowieka
M SZ Węgier protestuje w obronie duchownego

B U D A PE SZT  (PA P ). Do w ę­
gierskiego M SZ został zaproszony 
ambasador Rumunii akredyto­
wany w  Budapeszcie. W icem ini­
ster tego resortu Istvan Oeszi po­
wiadomił go, że węgierską opi 
nię publiczną oburza postępowa­
nie w ładz rumuńskich wobec du 
chownego protestanckiego Laszlo 
Toekesiego, zamieszkałego w  T i- 
rhisoarze.

GUS o naszych 
zarobkach

W  okresie 3 kw artałów  1989 r. 
przeciętne wynagrodzenie mie­
sięczne wyniosło ' w  gospodarce 
uspołecznionej ogółem  132766 zł. 
w  sferze produkcji materialnej 
137576 zł: w  sferze Doza produk­
cją materialną 119139 zł.

W I I  kwartale br. przeciętne 
wynagrodzenie miesięczne w y ­
niosło: w  gospodarce uspołecz­
nionej ogółem 207707 zł; w  sfe­
rze produkcji materialnej 214357 
zł: w  sferze Doza produkcją ma­
terialną 189201 zł.

Uwaga —  w  sferze poza pro­
dukcją -materialną nie ujęto do­
datków wyrównawczych do w y ­
nagrodzeń za I I I  kw.. które bę­
dą wypłacone w  listopadzie br.

* (P A P )

Warto będzie odwiedzać dawny Teatr „38”

Zaczęto się od występy prezesa
( IN F .W Ł . )  Zawsze pełen pomysłów Zbign iew  Książek przy pomocy 

finansow ej szefa K lubu  „Pod  Jaszczuram i" Jerzego Salamona uru ­
chom ił w dawnym Teatrze „38”  Scenę Piosenki. Zainaugurow ał ją 
w środowy w ieczór Marek Grechuta, jeszcze w tym  miesiącu wystą­
pi na ń ie j A ndrze j S ikorow ski, potem  w planach Andrzej Zaucha.. 
Zbign iew  W odecki, w ieczory piosenek Zygm unta  Koniecznego, Jana 
K aniego Pawluśkiew icza, Zbigniew a Preisnera, także występy p io­
senkarzy młodych, m n ie j znanych. W arunek — wysoki poziom , o któ­
ry  dbać ma patronu jąc przedsięwzięciu artystycznie krakow ski od­
dział Zw iązku Z A K R . Zaczął w środę właśnie jego  prezes prezentu­
jąc co llage i tych piosenek dawnych jak np. „N ie dokazuj" (paru  
osobom  nasunęło « ę  w spom nienie tegoż G rechuty  i  tegoż m iejsca  

(Dokończenie na str. 2)

Z informacji przekazanej przez 
agencję M T I wynika, że w  u- 
biegłym tygodniu dokonano ak­
tu terrorystycznego na tego dusz­
pasterza narodowości w ęg ier­
skiej Organ prasowy rządu w ę­
gierskiego, dziennik .M agyarH ir- 
lap” . podał, że Laszlo Toekesi 
został ciężko oobity przez m ili­
c ję rumuńską, a jego mieszka­
nie zostało zdemolowane.

Istvan Oeszi w  im ieniu M SZ 
R W  zwrócił uwagę,: że Socjali­
styczna Republika Rumunii, jako 
uczestnik KBW E, zobowiązała się 
do zagwarantowania podstawo­
wych praw człowieka.

W ęgierskie M SZ zaapelowało o 
przywrócenie duchownemu i je ­
go rodzinie wszelkich należnych 

( Dokończenie na s tr  2)

W  JUTRZEJSZYM .

„DZIENNIKI! POLSKIM"
Dr? m. in.:

..■Rgfce żołnierza 8 pułku  
mdleją, pot zalewa oczy. Co­
raz trudn ie j utrzym ać kar^frn  
l  -•'■'•w ktoś in fonu je : Jeszcze 
Polska nie zginęła!... (S A G A  
PO DOLSKU)

...My młodzi oficerow ie bv - 
l’śmv trzruszeni. kiedy kardn-, 
nal Kokow ski voświecał v iek - 
n "  srebrna, cyzelowana zło­
tem  buławę, a wrecznł ja T^a- 
c?.oln '1' ' ‘io> Pań^+wa szerego­
w iec Jan W ężyk  —  wspom i­
nał słynnv r łk a rz  W s łv ”  
Henryk Revman. fJ A K  TO  
DRZEW IEJ B YW A ŁO ).

...Firma zapowiada, że vo 
sklepach można bedzie kunić 
jeszcze B ib lie  i A ka rl»m 'e  no- 
licuAna" — także kreskówki 
(B fE D N Y  INTERES Z  K U L ­
T U R A  ..).

Ponadto w  numerze: bosM v 
serwis in form acli z kraiu : ze 
świata: wiadomości, z bo'sik i 
■hal sportowych: krzyżówka: 
horoskop; notowania waluto­
wo.
10 stron Cena 100 zl
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Prasa fińska, powołując się na 
fińsko języczny dziennik „Puna- 
lippu’’ („Czerwony Sztandar” ), u- 
kazujący sie w  radzieckiej K a ­
relii, pisze 9 bpa. o odnalezieniu 
pierwszego masowego grobu F i­
nów zamordowanych przez Sta- 
liną  w  końcu lat 30. Grób od­
kryty  został koło miejscowości 
•Pudosz na wschodnim wybrzeżu 
jeziora Onega. .Odgrzebano do­
tychczas szczątki 25 zwłok osób 
zamordowanych strzałem w  tył 
głowy. Według świadectw miejs­
cowej ludności, egzekucji tych 
dokonywała N K W D  w łatach 
1937— 38. Finowie tw orzyli na 
tych terenach przed I I  wojną 
światową liczną kolonię składa­
jącą się głównie z  komunistów, 
którzy uciekli ze swego kraju w 
rezultacie wojny domowej roz­
poczętej W 1918 roku. Obok Po­
laków, Finowie, byli drugą gru­
pą wśród nieradzieckich naro­
dowości, która dotknięta zosta­
ła najciężej czystkami stalinow­
skimi —  stwierdził rzecznik K o­
munistycznej Partii Finlandii O- 
iva  Bjoerkbacka w  komentarzu 
do doniesień prasowych. Uwa­
ża, on że w  ZSRR przepadło bez 
wieści za czasów Stalina 15000— 
30000 Finów.

O D NALEZIO NO  SK RAD ZIO N E
O B R A ZY  P A B L A  P IC A S S A
Obrazy Pabla Picassa skradzio­

ne 5 bm. w  Cannes z w illi wnu­
czki artysty. Mariny Picasso, od­
naleziono w  czwartek po połud­
niu u właściciela restauracji w  
Pradet w  pobliżu Tulonu. Zdo­
łano odzyskać wszystkie 12 płó­
cien, w  tym 7 Picassa, jedno 
Breughla i jedno Matisse’a, o 
łącznej wartości ponad 100 min 
franków (ponad 16 min dola­
rów). Policja stosunkowo szyb­
ko wpadła na trop złodzieja, gdyż 
nie wykryto żadnych śladów 
włamania, zaś sąsiedzi nie sły­
szeli szczekania żadnego z 5 psów 
strzegących posiadłości. Jak się 
okazało, strażnik w  w illj M ari­
ny Picasso Daniel Jauginm iał już 
do czynienia z wymiarem  spra­
wiedliwości i był ścigany za o- 
szujtwa ubezpieczeniowe.

KUPUJ ZŁOTO !
Po latach względnego zasto­

ju na światowym rynku złota 
notowania tego kruszcu w yraź­
nie wzrosły w  ostatnich dniach, 
a na nowojorskim rynku tran­
sakcji terminowych cena złota 
z dostawą w grudniu przewyż­
szyła w  pewnej chwili 391 do­
larów za uncję — najw ięcej od 
trzech miesięcy. W  Londynie pła­
cono w  środg w  pewnej chwili 
389 doi. za uncję, co było naj­
wyższym notowaniem na gieł­
dzie londyńskiej od 7 miesięcy. 
W  czwartek rano ceny spadły na 
Dalekim Wschodzie, ale w  Eu­
ropie utrzymywały się nadal po­
w yżej 387 dolarów —  o 3 dolary 
w ięcej od kursu zamknięcia w  
środę. Opublikowana niedawno 
przez znaną londyńską firm ę m a­
klerską Phillips and Drew  prog­
noza przewiduje, że w  p ierw ­
szym kwartale przyszłego roku 
średnia cena złota sięgnie praw­
dopodobnie 400 dolarów za un­
cję.

ŁA T W IE J  O W IZĘ
Rząd Korei Południowej posta­

nowił zrewidować przepisy re­
gulujące sprawy wyjazdów  oby­
wateli południowokoreańskich 
do państw socjalistycznych. P ro ­
ponowane zmiany przewidują, że 
obywatelom zamierzającym w y ­
jechać do któregoś z państw so­
cjalistycznych udzielana będzie 
wielokrotna wiza wyjazdowa, w a­
żna 12 miesięcy. Dotychczas o- 
bywatele Korei Płd. musieli u- 
biegać się o wizę wyjazdową każ­
dorazowo, gdy chcieli wyjechać 
do któregoś z państw socjalisty­
cznych. Oczekuje się, że nowe 
przepisy wejdą w  życie w  grud­
niu br.

Opracował:
W A C Ł A W  K R U P IŃ S K I

Notowania walutowe
' W czoraj uznano chyba, że 

dolar jest już tak tani, że 
warto weń zainwestować zło­
tówki. Na efekty zwiększone­
go popytu nie trzeba było 
długo czekać. Cena banknotu 
z prezydentem Waszyngto­
nem rosła z godziny na go­
dzinę. Najszybciej reagujący 
na zmiany na dewizowym  
rysiku, kantor w  Rynku G łów ­
nym 6 pod koniec dnia sku­
pował dolary już po 6 600 zł, 
sprzedawał zaś po 6 900 zł, W 
innych miastach było podob­
nie. Jedynie warszawski kan­
tor pana Grobelnego („Dor- 
chem” ) skupował wczoraj 
wieczorem  dolary po 10 000 
zł, sprzedawał zaś po 10100 
zł. (Jur)

16-17 li
obrady Sejmu
W A R S Z A W A  (P A P ). P rezy ­

dium Sejmu postanowiło zw o­
łać 12 posiedzenie Sejmu w  
dniach 16 i 17 bm. Porządek 
dzienny przewiduje: Spra­
wozdanie komisji o rządowym 
projekcie ustawy o szczegól­
nych zasadach planowania spo­
łeczno-gospodarczego w  1990 r. 
oraz o zmianie niektórych 
ustaw; E l  sprawozdanie ko­
misji o zmianie ustawy o 
szczególnych uprawnieniach 
niektórych osób do ponowne­
go nawiązania stosunku pra­
cy; P I  pierwsze czytanie rzą­
dowego projektu ustawy o 
zmianie niektórych przepisów 
prawa karnego; g g  sprawo­
zdanie Kom isji o rządowym 
projekcie ustawy o zmianie 
ustawv o funduszu socjalnym 
wsi; E3 wybór członków T ry ­
bunału Konstytucyjnego,

Rumunia łamie...
(Dokończenie ze str - 1) 

praw. O swym dyplomatycznym 
demarche poinformuje wszystkie 
państwa, które podpisały Ak t 
Końcowy KBW E.

Czym pastor Toekesi naraził się 
władzom rumuńskim? Agencja 
France Presse przekazała, że w  
lipcu br. w  wyw iadzie skrytyko­
wał porządki panujące w  Rumu­
nii, a niedawno wystosował list 
do Nicolae Ceausescu, w  którym 
poskarżył się na prześladowania, 
jakie go spotkały, oraz żądał po­
prawy losu mniejszości w ęg ier­
skiej w  Rumunii.

Stanowisko RKS „Małopolska1'
u— — ■■■ i ..............  ............. i ™

Pilnie zmienić władze Krakowa,
przyspieszyć wybory do samorządu
Ńa wczorajszej konferencji pra­

sowej zapoznano dziennikarzy z 
następującym oświadczeniem: 
,.N SZZ „Solidarność” Regionalny  
K om ite t Małopolska wyraża za­
niepokojenie brakiem  działania 
władz miasta, k tóre powinny 
zmierzać do wprowadzenia w 
Krakow ie głębokich przem ian p o ­
litycznych i  gospodarczych od­
zw ierciedlających przem iany za­
chodzące ■ w kraju . N ie  możemy  
bezczynnie tolerow ać niekom pe­
tencji władz m iejsk ich  Krakow a  
objaw iającej się brakiem  in ic ja ­
tyw w poszukiwaniu rozwiązań 
palących problem ów  miasta i je ­
go mieszkańców. W  związku z 
powyższym R K S  Małopolska w 

.pełni popiera in icjatyw ę posłów  
i senatorów krakowskich Obywa­
telskiego K lu bu  Parlam entarnego

zm ierzającą do p iln e j zmiany 
władz m iejskich. Zdecydowanie 
domagamy się przyspieszenia wy­
borów  do samorządów lokalnych, 
'tak by m ogły się one odbyć na 
wiosnę przyszłego roku. Wzywa­
m y wszystkich członków Zw iązku  
do czynnego wsparcia działań 
K om ite tów  Obyw atelskich w tym  
zakresie” .

Rzecznik prasowy R K S  Jan 
Dziadoń poin form ow ał również 
m.in. o przesunięciu terminu W al­
nego Zjazdu D elegatów  m ałopol­
skiej „Solidarności”  na styczeń. 
W  sobotę, 18 bm. w  św ietlicy 
„Polm ozbytu”  przy al. Pokoju 
(o godz. 17) odbędzie się kolejne 
spotkanie członków Regionalnego 
Kom itetu z przedstaw icielam i za­
kładowych ogniw  „Solidarności”  

(C zN )

Biuro poselsko-senatorskie O K P  w  K rakow ie przeprowadziło od 26 
października do 6 bm. sondę uliczną na temat działalności Urzędu 
Miasta K rakow a i w ładz miejskich. W yn ik i zostały 9 bm. przekaza­
ne P A P  w  Krakow ie.

Jak wynika z przedłożonego materiału, 928 osobom zadano 2 py­
tania: jak ocenia pań/pani działalność urzędu miasta? oraz jak oce­
nia pan/pani sposób rozw iązywania najważniejszych problem ów 
miasta przez jego obecne władze?

Zakres odpowiedzi określała skala: bardzo dobrze, dobrze, dosta­
tecznie, źle, bardzo źle, nie mam zdania.

Działalność urzędu miasta „bardzo dobrze”  oceniają, 2 osoby (0,2 
proc.), „dobrze”  —  72 osoby —  (7,8 proc.), „dostatecznie”  —  21S osób 
(23,3 proc.),‘„ź le ”  — 255 osób (27,5 proc.), „bardzo źle”  —  163 osoby 
(17,6 proc.). N ie  miało zdania 220 osób (23,7 proc.).

Na pytanie drugie uzyskano następujące odpowiedzi. 2 osoby (0.2 
proc.) —  ocena „bardzo dobra” , 35 osób (3,8 proc.) —  ocena „dobra” , 
231 osób (27 proc.) —  ocena „dostateczna” , 297 0sób (32 proc.) —  oce­
na „źle”  i 235 osób (25,3 proc.) —  ocena „bardzo źle” . N ie miało zda­
nia 108 osób, czyli 11,6 proc. ankietowanych.

Kanclerz H. Kohl z 6-dniową wizytą w Polsce
(Dokończenie ze str l )

- P ierwszym  punktem programu 
w izyty Helmuta Kohla w  Polsce 
było spotkanie z premierem Ta­
deuszem Mazowieckim , które od­
było się w  gmachu Urzędu Rady 
Ministrów. Trwało, ponad półtorej 
godziny.

Po zakończeniu rozmów H el­
mut Kohl powiedział: Nasza 
pierwsza rozmowa była bard '.o 
szczera i serdeczna. Rozm awia­
liśmy o ważnych sprawach Jest 
to moja pierwsza w izyta w Po l­
sce u preręiera wybranego przez 
parlament w  wolnych wyborach 
Chciałbym jeszcze raz podkreślić 
moją sympatię dla polskich re­
form. Sukces polskiej drogi ku 
demokracji będzie sukcesem dla 
całej Europy. W  tym też duchu 
odbywam moją obecną w izytę w  
Polsce.

Stoi tu, przed ^państwem, czło­
wiek pełen dobrej woli, wraz 
ze swoimi przyjaciółm i z Polski. 
Może to przynieść nowy począ­
tek. Być może zabrzmiało to zbyt 
patetycznie, ale chodzi o nową 
kartę historii. M yślę o pojedna­
niu i - wspólnej historii, która 
przecież przez ponad 900 lat 
kształtowała się bardzo pomyślnie. 
N iestety ostatnie stulecie, a 
zwłaszcza okres od 1933 r., zaw ie­
ra straszliwe karty. Naszym 
celem jest naprawienie tych

błędów z myślą o pokoleniu 
naszych dzieci.

Tuż po rozmowach z T. M a­
zowieckim  kanclerz R FN  spotkał 
się z przewodniczącym  NSZZ 
„Solidarność”  Lechem Wałęsą i 
przewodniczącym Obywatelskiego 
Klubu Parlamentarnego Broni­
sławem Geremkiem.

W  godzinach w ieczornych pre­
m ier Tadeusz M azowiecki wydał 
w  Pałacu Rady M inistrów obiad 
na cześć Helmuta Kohla. W  
czasie spotkania obaj po litycy ' 
w yg ło s ili, przemówienia.

★
.W czwartek w  gmachu M SZ 

w  W arszawie odbyły się polskó- 
-zachodnioniemieckie rozmowy, 
którym  przewodniczyli: minister 
spraw zagranicznych K rzyszto f 
Skubiszewski oraz federalny m i­
nister spraw zagranicznych Hans- 
-D ietrich Genscher. Rozm owy po­
przedziło 15-minutówe spotkanie 
obu m inistrów „w  cztery oczy” .

W  trakcie rozm ów K. Skubi­
szewski pozytywnie odniósł się 
do ostatniej rezolucji Bundesta­
gu potw ierdzającej gwarancje dla 
polskiej granicy zachodniej

K rzyszto f Skubiszewski przed­
stawił swojemu gościowi kwestię 
odszkodowań cyw ilno prawnych 
dla obywateli polskich, którzy 
byli przymusowo zatrudnieni w  
I I I  Rzeszy. H.-D. Genscher poin­
formował, iż o te j sprawie kan-

Obraz nieuładzony
(Dokończenie ze str 1)

także spółki w rodzaju 1T1 M a­
riusza W altera oraz osoby fizy ­
czne. Orientacyjny koszt f ilm u  —  
ok. 2 tys. dolarów, jeśli zaś nabyw­
ca zakupi prawa do prezentacji 
f ilm u  w telew izji, kinach i  v ) 
technice video, to będzie on m u­
siał zapłacić 8 tys. dolarów.

Krakowska impreza przybliży  
nam osiągnięcia k inem atografii 
hiszpańskiej, z którą od dawna 
nie m ieliśm y bliższego kontaktu. 
W  kinie „K ijó w ” , w dniach 5— 10 
grudnia br., wyświetlonych zo­
stanie 6 f ilm ów  prezentujących  
wielostronny, nieuładzony ob­
raz życia Hiszpanii. „Czym ja so­
bie na to wszystko zasłużyłam” 
w reż. P. A lmodowara, to kom e­
dia, k tóre j bohaterką jest zago­
niona gospodyni domowa. K ob ie ­
cie te j wszystko wali się na gło­
wę: mąż wplątany jest w m ię­
dzynarodową aferę, dziect rosną 
na przestępców itp. Bohaterką

„Godziny czarów” J. de A rm ftia - 
na jest piękna dziewczyna n io ­
sąca bezinteresowną miłość. Z  
kolei „Czas m ilc ien ia ” V. A -  
randa prezentuje Hiszpanię fra n - 
kistowską z je j dzieln icam i nę­
dzy, dom am i publicznym i i  gabi­
netam i dygnitarzy. Kobietą  suk­
cesu jest piękna i bogata restau-. 
ratorka Rosa z „Połow y nieba” 
M. G. Aragona, która rozpoczy­
nała karierę jako handlarka. F il­
m y „Podróż donikąd" F. F. G o - 
meza i „Wesołe życie” F. Colom o  
prezentu ją  dwa oblicza Hiszpa­
n ii —  prow incję  z lat 40. i  w ie l­
kom iejsk i M adryt z jego zaka­
m arkam i i  kulisami.

Każdy z om ów ionych po k ró t- 
ce film ów  był przebojem  w h i­
szpańskich kinach. Organizatorzy  
krakowskiego przeglądu zapo­
wiadają też inne atrakcje  ,—  
wśród osób, k tóre nabędą karne­
ty, rozlosowane zostaną nagrody 
ufundowane przez ambasadę H i­
szpanii. (m ich )

Z a c z ę ł o  s i ę  o d  w y s t ę p u  p r e z e s a

(Dokończenie ze str. 1)  
tyle że... 20 lat w cze jn ie j), i tych z ostatnich lat inspirowanych płótna­
m i mistrzów, jak też sztandarami Hasiora, i  najnowszych, nieznanych, 
nagranych na płytę. „K ra jobraz pełen nadziei” . Jakie są? Bardzo m e­
lodyjne, mądre, nowocześnie aranżowane i mają w ielkie szanse 
dorównać przebojom  Marka Grechuty  sprzed lat._ M ie jm y  ty lko  na­
dzieję, że na longplay ten nie będziemy bzekać zbyt długo, że p io­
senki te zechce lansować radio i że doczeka się ich  tw órca nowego 
recitalu w tv. N o i m ie jm y nadzieję, że ta powołana Scena Piosen­
k i — od stycznia będzie miała swą nazwę —  zagości w centrum  
Krakowa na dłużej, to  wszak j e d y n e  takie m iejsce w obrębie  
P lant! N iechby stało się oazą lite ra ck ie j piosenki, elegancji, m iejscem , 
w którym  warto i ńależy bywać. A  ma być tam  też mała kafejka  
i minisalon plastyczny„  <wak)

clerz Koh l będzie rozm awiał z 
prem ierem  Mazowieckim .

Hans-Dietrich Genscher zapro­
sił K rzyszto fa Skubiszewskiego 
do złożenia w izy ty  w  RFN.

Po zakończeniu rozm ów obaj 
m inistrowie podpisali prbtokół o 
konsultacjach m iędzy rządem 
P R L  a rządem RFN.

Podpisano umowę o ustanowie­
niu konsulatów generalnych —  
Polski w  Hamburgu i R FŃ  w  
Krakow ie.

Rozmowa „Dziennika”
(Dokończenie ze str. 1)

—  Co w  takim  razie w  „M a- 
łopolsce”  znajdziem y?

—  Startujem y form atem  i  o- 
b jętośeią „G azety  W yborcze j” , 
pierwszy numer ukaże się z da­
tą jedenastego listopada, a od 
początku grudnia będziem y się 
już ukazywać w  rytm ie tygodnio­
wym . T eraz  w ięc zaprosimy je ­
dynie Czyteln ików  do przyszłej 
lektury. Oprócz m ateriałów  w ła ­
snych udało nam się skupić w o­
kół redakcji grono świetnych 
współpracowników —  Tischner, 
Szumowski, Surdykowski, B rat­
kowski, Sądecki, Jankowski —  
którzy chyba nie w ym agają re ­
komendacji...

—  Czego wam  życzyć?
—  Czujemy lekki niepokój, 

„M ałopolska”  m iała się ukazy­
wać od grudnia 1981, przeszko­
dził nam stan wojenny. W ystar­
czy aby tym  razem  nikt nam nie 
przeszkadzał. Z resztą poradzimy 
sobie sami. L iczę  na Czyteln ików  
w  całym kraju, ale pismo adre­
sujemy przede wszystkim  do 
m ieszkańców naszego regionu.

—  Powodzenia w ięc. Dziękuję 
xa rozmowę.

Rozm awiał: (C zN )

W  klinie wyżowym
Polska południowa jest w  słabym 

klinie .wyżowym. K rakow ie  B iuro 
Prognoz IM G W  przewiduje, ze 
dziś będzie zachmurzenie duże z 
większymi przejaśnieniami i postę­
pującymi rozpogodzeniami. Począ­

tkow o możliwe niewielkie opa<w 
deszczu, a w  Tatrach śniegu. Ra. 
no mgły 1 zamglenia. Temperatura 
w  dzień od 7 do 13 st., w Tatrach 
+ 3, a w  nocy od 2 do 6, w Ta. 
tirach około Q. Wiatr na ogół g}aby 
z k ierunków  zmieniających sią, w 
Tatrach  um iarkowany południowo-
zachodni.

Prognoz^ orientacyjna na następ, 
ną dobę: pogoda i temperatura bez
większych zmian. (k)

WGZfifiJ W KRAJU I Itt ŚWIECIE
W  W O JCIECH  J A R U Z E L S K I p rzy ją ł przewodniczącego Senatu 

F i l ip in ,  Jovito Salopę, który gości w  Polsce na zaproszenie Senatu 
P R L . Podkreślono znaczenie w s p ó łp r a c y  międzyparlamentarnej.

m  P R Y M A S  JÓZEF G LE M P  P R Z Y B Y Ł  DO  R Z i M t  na uroczy­
stości kanonizacyjne brata A lberta  —  Adam a Chmielowskiego. Przy 
był także sekretarz Episkopatu Polsk i arcybiskup Bronisław Dą­
browski oraz grupa naszych biskupów. ■ 

g g  Z A P R Z Y S IĘ Ż O N Y  Z O S T A Ł  P R E Z Y D E N T  T U R C J I Turgut Ozal. 
Zastąpił na tym  stanowisku Kenana Evrena, którego kadencja zakoń­
czyła się 9 bm. Turgut Ozal pow ołał w  czw artek  Y ild ir im a  Akbulu- 
ta na stanowisko prem iera. 54-letni Akbu lut jest członkiem  rządzą­
cej Partii O jczyźnianej. Od grudjiia 1987 roku pełnił obowiązki prze­
wodniczącego parlamentu tureckiego.

91 D ENG X IA O P IN G  U S T Ą P IŁ  z fu nkcji przewodniczącego Cen­
tralnej Kom isji W ojskow ej, która była jedynym  zajm owanym  przez
niego ofic ja lnvm  stanowiskiem. __  ________

P I  N A  C M E N T A R Z U  W O J S K O W Y M  W  G D Y M -R E D ŁO W IE , od­
była się uroczystość odsłonięcia Pom nika Polsk iego Marynarza. Jest 
to replika pomnika odsłoniętego 1 września br. w  Murmańsku, gdzie 
stanął w  hołdzie polskim  marynarzom , k tórzy  w  latach wojny zgi­
nęli uczestnicząc w  morskich konwojach dostarczających z Europy 
Zachodniej d o 'Z S R R  sprzęt w o jskow y .

60-Iecie Instytutu Ekspertyz Sądowych

Nauka na tropie przestępców
(In f. w ł.) W  1929 roku powstał 

w  W arszaw ie —  z in ic ja tyw y  M i 
nisterstwa Spraw iedliwości —  In ­
stytut Ekspertyz Sądowych, p la­
cówka skupiająca w yb itnych  spe­
cjalistów, których zadaniem było 
w ykonyw an ie ekspertyz na n a j­
w yższym  poziomie, w  oparciu o 
m etody naukowe. Od stycznia 
1945 r. Instytut działa w  K ra ­
kowie, z czasem przyjm ując im ię 
p ro f. Jana Sehna, jego w ie lo le t­
niego dyrektora. W  60-lecie IES 
—  kierowanego obecnie przez 
prof. Jana M arkiew icza —  zorga­
nizowano cyk l konferencji su-

ObradjTKERM
(D okończen ie ze str I )  

(k tóry  nie jest organem d ecyzy j­
nym), zalecił przygotowanie od­
powiednich m ateriałów  na na j­
bliższe posiedzenie Rady M in i­
strów. In form acje przedstaw ione 
zarówno przez zw olenników  jak 
i przeciw n ików  budowy „Ż a r­
nowca”  m ają uwzględniać odpo­
w iedzi na argumenty każdej ze 
stron, a m inister przemysłu zo­
stał zobow iązany do opracowania 
listy punktów, w  których w ystę­
pują rozbieżności.

W  kolejnym  punkcie członko­
w ie  K E RM  zapoznali się ze 
wstępną koncepcją dekoncen­
trac ji przemysłu m ięsnego przed­
stawioną przez ministra finansów

Departament Przeciw dzia łan ia 
M onopolizacji Gospodarki Naro­
d ow ej wystąpił do 18 w ielozakła­
dowych przedsiębiorstw  przem y­
słu mięsnego i wchodzących w  
ich skład 79 zakładów  o w yraże­
nie opinii w  sprawie podziału. 
Otrzym ane opinie są d iam etral­
nie różne.

Członkow ie K E R M  zastanawia­
li się czy przygotow yw ane r za­
wiązania w  te j sprawie pow in­
ny dotyczyć li ty lko p.-r.td?ię- 
bjorstw, które w yraża ją  na to 
zgodę, czy rów n ież opon ijących 
przeciwko takiemu rozw !ązaniu. 
Zaakceptowano to drug:e stano­
wisko zalecając jednak d o k o n w e  
przedtem  starannej analizy sy­
tuacji poszczególnych pr:ed?ię- 
biorstw  przemysłu mięsnego. P o­
wołano grupę roboczą, k tórej za­
daniem będzie szybkie przygoto­
wanie w n iosków  w  te j sprawie.

„M a l u c h a "  4-letńiego — sprze­
dam. Tel. 44-09-81.

W YTW ÓRNIA Sprzętu Komunikacyj­
nego ,,PZL — Kraków” , zatrudni 
pracowników na stanowiskach: pa­
laczy 1 pomocników palaczy kotłów 
co . oraz monterów instalacji sani­
tarnych. K-1074*.

TV „SAMSUNG”  — sprzedam. — 
Tel. 48-39-29, po godz. 20.---- . . .... ............., .i...
AUS1RIAK, bogaty .sympatyczny — 
pozna ładna panią, cel matrymonial­
ny Oferty tylko ze zdjęciem kiero­
wać. I. PV. 1060 Wien, Gunmpendorf- 
erstr. 70/10. a-43M7

PRZEDSIĘBIORSTWO zagraniczne — 
zatrudni specjalistów d /s handlu za­
granicznego — wskazany staż, zna­
jomość języka niemieckiego. Oferty 
5240: „Prasa’.* Kraków. WllSlna 2.

SPÓŁKA „MostostalvBGKO” , zatrud- 
ni spawaczy gazowych i elektrycz­
nych oraz monterów konstrukcji i 
instalacji. Tel. 44-31-44, wewn. 210, 
(f—15). *-52578

DOM jednorodzinny do wykończenia 
w Krakowie — sprzedam. Tel. 34-06-95.

g-52040

MALOWANIE tapetowanie, lakiero­
wanie — Susuł — tel. 33-79-14. 
__________________________________ g-51437

ULAĆ HARZY. lakierników, pomocni­
ków — zatrudnię. Kraków, os. Kra­
kowiaków 22a /3. godz. 6—7. — Tel 
44-04-99. ‘ *-52414

O B R A B IA R K A  do drewna 220 V. spi­
łowani*, struganie, szlifowanie, fre­
zowanie, toczenie, wiercenie) — fa­
brycznie nowa — sprzedam. — Te) 
34-10-21. 8-52078

lOgłoszenia ffgjl 
fal Ekspresowej

M E C H A N IK A  samochodowego 
przyjmie autoryzowana stacja. T e l

12* P nowy. — sprzedam. Tel. 21-34-33. 
________________________ _________ g-53258

PIEC c. o. na wegiel, piec lazienko- 
£a*n e 170 cm -  sprzedam t °  

■S3-48-98.__________________  g-53280

n o w y  domek letniskowy 2-pokolo- 
wv. drewniany — okazyjhie sprze­
dam. Tel. 12-28-99. sprzt.-
______________________g-53554

SPRZEDAM Renault 12 TL, rok pro­
dukcji 1974. — Kraków, ul Józefa 
26—28/7. godz. 18-20. JOZcfa
__________________________  R-S2317
M IESZKANIA do wynajęcia _ nrv-
Ezukuje. Tel. 22-82-70. '
_________________ _________ ________g-52343 /4

CZĘSTOCHOWA! Zamlenle 
335-69" ^  Krak6W‘ ™  &  “ tolhowa' 

. 2-52342
SPRZEDAM Poloneza, 1900, do re*
y eT ^ ^ 8^ 1 ~  P° Slada™ g g j jL

___________ *. ___________ g-52382

kiA-°te iAN4-35-3retowanie ~  Sara-
8-52439

mujących w iedzę w  te j dziedzi­
nie. W  maju dyskutowano nad 
metodami statystycznymi w  kry­
m inalistyce. W czora j rozpoczęła 
się dwudniowa sesja pt. „Postępy 
w  iden tyfikacji człow ieka” , pod* 
czas k tóre j om awiane są m. in. 
problem y pismoznawstwa, dakty­
loskopii, śladów pamięciowych. W 
poniedziałek rozpoczyna się — 
organizowana wespół z Kliniką 
Toksykologiczną AM , którą kie­
ru je doc. Janusz Pach —  konfe­
rencja na temat toksykologii są­
dow ej i  klin icznej, ich wzajem­
nych zależności. Za tydzień zaś 
om awiane będą niewykorzysta­
ne m ożliwości sądowej eksperty­
zy psychologicznej. N ie  wchodząc 
w  szczegóły dyskutowanych pro­
b lem ów  można stw ierdzić jedno: 
przestępcy w inni czuć się coraz 
m niej pewnie —  na ich tropie 
jest nauka! G w oli p raw dy trze­
ba przyznać, że Instytut Eksper­
ty z  Sądowych prowadzi także 
działalność „cyw iln ą” , także w 
dziedzinie kulturalnej, np. iden­
tyfiku jąc dzieła sztuki. (mn)

Radzieccy górnicy
(D okończen ie ze str. 1)

num zgłoszony został wniosek o 
wystąpieniu zw iązku z WCRZZ. 
Sam pomysł nie był nowy. Po­
dobny postulat wysunięto jui 
podczas letnich strajków  W 
punkcie pierwszym  projektu re­
zolucji zapisano wówczas wnio­
sek o utworzeniu niezależnego 
związku zawodowego. Przeciwko 
tak ie j idei wystąpił wtedy mini­
ster przemysłu w ęglow ego Mi­
chaił Szczadow.

Postulat utworzenia niezależ­
nego zw iązku górniczego znów 
jednak stanął na porządku dzien­
nym. Został on włączony, wraz 1 
innym i wnioskami of charakterze 
nieekonom icznym  do pakietu 
żądań politycznych ^górników, 
które przesłano dó Rady Najwyż­
szej ZSRR  oraz na adres Biura 
Politycznego K C  KPZR . Jak po­
daje  ̂D. Kazutin, wśród innych 
żądań strajkujących górników 
W orkuty, jest postulat dotyczący 
przebudówy systemu politycznego 
i przejścia na system wielopar- 
tyjny.

k u p i ę  maje mieszkanie. Tel. u-83-77.
g-52543

KIOSK warzywa — owoće — sprze­
dam. Tel. 12-42-49. od 17 do 21.

2-48427

,,O STR Ó W E K ’* nowy — sprzedani. — 
Kłaków. Nowa Huta. ul. Zakeoie *>. 
tel. 44-87-33. gi3lT21

126 p 1984 . — sprzedam. Tel. 37-89-50. 
wieczorem. g-51781

SPO ł k a  przyjm ie do wykonania

lnstalacyjne tynkarskie. — Teł. 
21-39-48. g-52181

O V E R LO C K I trzynltkowe GN 1—2 ~ 
sprzedam. Tel. 33-51-06. g-52273

O ŚW IE TLE N IE  fotogra ficzne -  statyw 
tyw  — kupię. T e l. 48-40-60.____________g-5S!31

Z PO W O D U  wyjazdu — sprzedam 
* lata 126 p 1988.' Tel. 44-50-60.
_______ • g-52051

K A M IE N IC Ę  _  kupię. Tel. 3 4 - 3 8 - 30 . ’
g-51832

ZŁO M  mosiężny w cenie 700 zl 
1 r « k n p u j e  punkt przy ul 

- , 10A* w Krakowie (przeczn -
; Łagiewnickiej). godz. 10—14> 

nim 1 y  faktury dla przedMf 
morstw prywatnych, j.g.u. 1 osób n- 

Odbiór większych ilości — 
własnym transportem. , j,

f^?Z'E?N IK 't isllwne, spawarki trans- 
forma,or° ,ve, betoniarki, blachę t3'  
t ocynkowana — sprzedajemy- *"
hu, /1' KunIckiego 79 — tel. 
lub 413-42 lub 333-39,
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J S J f f iS S -Ł K  t t a ś a r a - s ś

r ^ t a i  fLkTpm y  dalsI y P ^ eb ie g  wypadków , ale fak t po- 
™  n i«  n ,n l»?  ~  p» p«e d n ia  ekipa sprawująca w ładzę w  Po l- 
lecźeństwa! m arzyć o podobnym  stopniu zaufania spo-

EK IP A  M IE C Z Y S Ł A ­
W A  R A K O W S K IE G O

nie m iała żadnych 
szans powodzenia. To 
trzeba sobie w yraź­
nie uzm ysłowić. N ie 

miała najm n iejszych  w idoków  
na ogólne powodzenie, gdyż nie 
była zdolna n iczego zm ienić w  
kwestii polsk iego zadłużenia i 
przypływu do Po lsk i now ych  ka­
pitałów. Owszem , za granicą trak­
towano poprzedn iego polskiego 
prem iera z  kurtuazją, określano

M azow ieck iego zm niejszyły d efi­
cyt w dużo w iększym stopniu. 
Ponad 4 bln  m niejsze w ydatki i 
większe dochody, to  skutek de­
cyz ji pod jętych  teraz, przy oka­
z ji zm iany ustawy budżetowej. 
Jaka zaś była wartość cenow ych  
decyzji wcześniejszych? W ystar­
czy pow iedzieć, że jeszcze po 8 
miesiącach wpływy budżetowe z 
podatku obrotow ego wynosiły
3.5 bln  złotych, podczas gdy te ­
raz szacuje się je  ■ na ponad 9 

bln, w tym  ze sprzedaży a lko-

powiększania produkcji w  ogó­
le. N iektórzy specyfiku ją pro­
blem dokładniej —  nie ma pla­
nów  powiększenia wytwórczości 
na rynek, nie ma też impulsów 
powiększenia eksportu. Balcero­
w icz może odpow iedzieć pyta­
niem: co wynikało z dotychcza­
sowych priorytetów? M ało to 
nadrukowaliśmy się program ów 
intensyfikacji produkcji rynko­
w ej, eksportowej?

Odpow iedzialn i za strefę gospo­
darczą w  rządzie —  to w idać 
w yraźnie —  chcą unikać jak 
ognia tzw. ręcznego sterowania. 
Św ięcie w ierzą, że praw idłowo 
ustawiony mechanizm ekonomi­
czny wreszcie musi zacząć dzia­
łać, obdarowując dobrami wszy­
stkich jego uczestników N ie bę­
dzie zatem żadnych program ów 
rządowych, ułatw iających na 
przykład w yrób  damskich poń­
czoch, obuwia zim owego dla dzie­
ci w  w ieku od lat 5 do 15, czy

n i*  zniszczy go konkurencja. Ta 
jednak na razie w  ogóle się nie 
kwapi. Jeśli na przykład nie ku­
pisz butów  z  „Podhala”  lub po­
w iedzm y z „Radoskóru” , to naj­
częściej nie nabędziesz ich w  
ogóle.

Przez lata rozw ijana teza, te 
jesteśmy państwem, które potra- 
it  wyprodukować wszystko, mści 
Się i mścić się będzie jeszcze 
przez długie lata. Bo zabieraliś­
my się po łebkach w łaśnie do 
wszystkiego, nie załatw iając po­
rządnie żadnej z dziedzin Chcie­
liśmy imponować przemysłem 
ciężkim, lekkim , chemicznym, w y­
dobywczym , elektromaszynowym, 
spożywczym i Bóg jeszcze w ie 
jakim , nie patrząc na ekonom i­
czną realność tych zamierzeń. 
Mam y w ięc teraz wszystkiego po 
trochu, ale ani dla siebie, ani na 
eksport. Tak pomyślana „kon­
kurencja”  prowadzi ty lko na go­
spodarcze manowce.

TOM ASZ D O M ALEW SK I

Pięć bilionów zmartwień
go m ianem  zręcznego i  in teli­
gentnego polityka, ale w  ekono­
m icznej praktyce niezbyt w iele 
to oznaczało. Przypuszczam , że 
Rakowski w łaśnie teraz najbar­
dziej przeżyw a sw ój dramat. O t )  
przybyw a do Polski kanclerz z 
Bonn, p rzyw ozi z sobą pokaźny 
pakiet korzystnych dla Polsk i 
rozwiązań, a rzecz załatw ił w  
parę m iesięcy kto inny.

Rakowski uchodził przecież za 
polityka szczególnie ustosunko­
wanego w łaśnie na teren ie R e ­
publiki F edera lnej N iem iec. M iał 
tam — i ma zapewne nadal — 
w p ływ ow ych  p rzyjació ł, lecz 
prywatne przyjaźn ie  nie m ogły 
zmienić rea lnej oceny m ożliw o­
ści polskiej gospodarki. Odpo­
w iadano zatem przyjaznym i ge­
stami, także w  sferze ekonom i­
cznej, ale nie m iały one d la nas 
w iększego znaczenia.

Początkow o rząd Tadeusza M a­
zow ieck iego także m iał w ie lk ie  
k łopoty nie ty lko z uzyskaniem 
dostępu do zagranicznych poży­
czek, ale i nadziei na nie. Ban­
k ierzy  wciąż pow tarzali — chce­
m y znać na jp ierw  program  do­
stosowawczy do warunków, na 
jakich M iędzynarodow y Fundusz 
W alutowy udziela kredytów . P o ­
przednie polskie opracowania do­
tyczące te j spraw y wzbudzały 
ironiczne uśmiechy w  św iecie 
m iędzynarodowej finansjery. T e ­
raz jest znacznie lep iej, ale na 
łatwe łupy nadal nie ma co li­
czyć.

Na razie na jw iększe wrażenie 
zrobiło pom niejszenie deficytu 
budżetu państwa, a dokładniej
— zapow iedź tego pom niejsze­
nia, mająca być w idoczna na ko­
niec roku. To  już konkret N ie 
będzie — jak zapowiada rząd — 
4,9 biliona złotych deficytu , lecz 
tylko 4.7 bln. W yg ląda  jednak 
na to, że „w ygra n o ”  znacznie 
w ięcej niż 200 m iliardów  zło­
tych. Trzeba się chyba zgodzić z 
Tomaszem Jeziorańskim . który 
w  „Życiu  Gospodarczym ”  z 5 
bm, pisze tak:

„Ten w ynik  może wzbudzać 
iron iczny uśm ieszek, bo też 
przedstaw iciele rządu w ybrali 
kiepską m etodą p rezen tacji suk­
cesu, k tóry  jednak osiągnęli 
M iarą  znacznie bardziej właści­
wą jest ekstrapolow anie deficy ­
tu w warunkach dotychczaso­
wych reguł gry. Z obliczeń M in i­
sterstwa Finansów  wynika, że w 
tak im  wypadku deficyt końcowy 
wyniósłby ponad 9 bln złotych. 
Jest to  w irlkość równie m ożli­
wa. co hipotetyczna. Osobiście 
podejrzew am , że decyzje rządu

holu  —  2,7 bln, ze sprzedaży ben­
zyny — 1,8 bln, sprzedaży wy­
robów  ty ton iow ych  —  200 m ilia r­
dów złotych".

Z
A C E R O W A N IE  D Z IU R Y  W  
BUDŻECIE , złagodzenie 
stosunków pom iędzy docho­

dam i a w ydatkam i jest w idocz­
nym osiągnięciem, ale na zm niej­
szenie in flac ji ma to niezbyt 
w ie lk i w pływ , A ona właśnie 
daje się teraz najbardziej we 
znaki. Wszyscy krzyczą, że nie 
im  się nie opłaci, każdy z^sk po­
chłonie utrata wartości przez 
złotówkę. Ludzie w iceprem iera 
Balcerow icza tłumaczą spokojnie, 
że przyszły rok zrzuci nam zło­
tów kę jeszcze o kilka p ięter ni­
żej i że dopiero wówczas zacz­
niemy ją racjonalnie dźwigać.

też b ielizny pościelowej. Tych 
program ów rządowych było dość 
w  poprzednim  okresie, a wynik 
ich działania trudno uznać za 
pozytywny. W  praktyce te pro­
gram y jeszcze bardziej oddalały 
nas od normalnego rynku i chw i­
lę jego nastania przesuwały w  
czasie.

Rząd, poprzez swe resorty, za­
pewniał pewną pulę niezbędnych 
m ateriałów dla fabryk aby te 
mogły spokojnie zająć się w y ­
robem najbardziej poszukiwa­
nych w  danej chw ili produktów. 
Oczyw iście wytwórca był wciąż 
pod obserwacją organów admi­
nistracji państwowej, czy aby 
powierzonych mu m ateriałów nie 
w ykorzystu je inaczej niż zapla­
nowano, choćby i z większym

W  oczekiw aniu na pełne półk i

Na razie ekonomiści łapią się 
za głowę, obserwując polski 
aparat w ytw órczy. Oto fabryki 
dysponują obecnie znacznie 
m niejszym i ilościami m ateriałów, 
produkują znacznie m niej w yro ­
bów  niż w  ubiegłym  roku, ale 
za to zużywają w ięcej energii i.. 
wcale nie zmniejszają swej ren­
towności. Forma finansowa przed­
siębiorstw  jest na ogół niezła 
Cóż to za swoisty cud ekonom i­
cznej natury? Ano, nic szczegól­
nego. Postawa w ytw órców  jest 
na ogół jednolita — wyższe ko 
szty płynące z zewnątrz, wyższe 
ceny potem, większe zy^si Ope­
racja prosta i zupełnie mc me 
kosztująca. N ie trzeba się nawet 
specjalnie natrudzić, aby przygo­
tować nową kalkulację. Pusty 
rynek zaakceptuje każdą cenę. I 
akceptuje.

Jednym z najczęściej wysuwa­
nych zarzutów wobec nowych za­
m ierzeń gospodarczo-ekonomicz- 
nych państwa jest pozostawienie 
w łaśnie strefy wytwórczości nie­
jako bezpańsko. Po prostu wśród 
zam ierzeń Balcerow icza nie w i­
dać bodźców zm ierzających do

pożytkiem. Poza tym  przy te j 
operacji znajdowały zatrudnie­
nie całe sztaby ludzi, odpow ie­
dzialnych za w łaściwą dystry­
bucję zam ówionego towaru Ty le  
rajstop dla W arszawy, ty le  dla 
Śląska, ty le  dla Łodzi. Dla Su­
wałk nic, tak samo jak dla 
Ostrołęki.

Myślano za wszystkich na gó­
rze. Ekipa Balcerow icza chce 
wyraźn ie dać szansę tym  z dołu, 
ale czy zostanie ona wykorzysta­
na? Czy w  ogóle realne są moż­
liwości. by w  pełni ją wykorzy- 
stcić?

OTO  W Ł A Ś N IE  Z M A R T W IE ­
N IE . Jest przecież jasne, 
że oczekiwanie, by zadzia­
łały prawa rynkowe w  obecnych 

polskich realiach to tak, jak ­
by oczekiwać przym rozków  w 
Kairze. W iem y dokładnie, co to 
jest popyt, w iem y, co to jest zysk, 
ale kto nam objaśni słowo podaż? 
Na razie nikt nie powiększa pro­
dukcji, in flacja aż trzeszczy, a 
producent nie zawraca sobie gło­
w y takim i drobiazgami, jak na 
przykład oszczędność. I  będzie 
sobie żył spokojnie do czasu, aż

Obecny rząd łaknie „p rzew ie­
trzenia” polskiego potencjału pro­
dukcyjnego przez zagranicznych 
przedsiębiorców. N ie ty lko tych, 
którzy przyjada do Polski zakła­
dać własne w ytw órn ie i warsz­
taty. Także przez zagranicznych 
handlowców. Owa dążność w ido­
czna jest także w  chęci dopro­
wadzenia dolara do jego nor­
m alnej wym ienialności w  Polsce. 
Ta operacja —. n iezw ykle kosz­
towna przy szybkim je j wpro­
wadzeniu — może się jednak 
opłacić. N ie tylko poprzez po­
wrót do normalnych rachunków, 
obrazujących praw dziw y koszt 
wyrobu tego czy innego produk­
tu. Także poprzez porównanie 
kosztu polskiego wyrobu z zagra­
nicznym.

Jeśli operacja się powiedzie, 
napłynie do polskich sklepów to­
w ar z innych krajów , a w ów ­
czas w ielu naszych producentów 
będzie się musiało solidnie za­
stanawiać nad własnymi kosz­
tami Skończy się nikła ryw a li­
zacja pośród słabych, zacznie się 
prawdziwa walka o byt n ie jed­
nego zakładu pracy, Ekonomicz­
nie m izernych nie będzie stać na 
nowe technologie i zakup niez­
będnych części czy podzespołów 
na rynkach zachodnich Dlatego 
firm y kierowane przez ludzi zna­
jących wyłącznie polskie realia 
gospodarcze mogą m ieć spore 
kłopoty. Bez prób nawiązania 
bezpośrednich kontaktów z ka­
pitałem zagranicznym w iele 
przedsiębiorstw może być nara­
żonych na tendencje podważają­
ce ich egzystencję.

Z
A PE W N E  P R Z Y S Z Ł Y  RO K 
okaże się decydujący w  
ekonomicznym powodzeniu 

lub nie obecnej ek ipy rządzącej. 
N ie  mogę się jednak zgodzić z 
sensem niektórych twierdzeń, 
które mówią, że to rząd ostat­
n ie j szansy. Prawdą jest, że o- 
becna ekipa ma w ie lk ie  popar­
cie społeczne i społeczną w iarę 
w  skuteczność je j działania. Od 
dziesiątków  lat żaden polski rząd 
nie cieszył się też takim popar­
ciem zagranicy. W cale to jednak 
nie oznacza, że ci ludzie w yko­
nają swe zadanie bezbłędnie, czy 
nawet bez większych kłoootów  
własnych. I  w  razie n iepowodze­
nia —  będzie w c ią t istnieć szan­
sa ponownej próby.

H istoria nie okaże się chyba 
tak bezlitosna, żeby jednemu da­
wała szansę na długie lata, a in­
nym tylko na chwilę. W  sumie 
kurs jest zapewnie poprawny, 
w ięc i port docelowy musi być 
coraz bardziej w idoczny

Prawda, polityka i pieniądza
Z prof. ALEKSANDREM  KOJEM, rektorem UJ 

rozmawia Marian Nowy
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Fet.: M arian Żyła

ydarzenia ostatnich  
miesięcy nie om inęły  
Uniwersytetu. W nim  

wokół niego też 
trwała walka po li­
tyczna...

—  Uniwersytet zawsze był 
miejscem, gdzie ogniskowały się 
społeczne i polityczne problemy 
kraju. Jest tak w dalszym ciągu

— Jaka jest rola U n iw er­
sytetu w tak ie j sytuacji?

—  Po pierw sze- promowanie 
reform . przyspieszanie demo­
kratycznych przemian w Polsce. 
Po drugie: w pływ  na stabiliza­
cję sytuacji społeczno-politycznej 
w  kraju. Pomaga nam w  tym 
nasza tradycja.

— W  ja k i sposób Uniw er­
sytet może to czynić? Swoim  
autorytetem , konkretnym  
działaniem?

—  W spierając in icjatyw y, które 
służą demokracji. Jest to kw e­
stia powoływania nowych stowa­
rzyszeń i organizacji w  uczelni. 
Istn ieje już kilkanaście klubów 
dyskusyjnych i stowarzyszeń, 
które działają w  kierunku au­
tentyczności pluralizmu politycz­
nego.

— To  w uczeln i, a na zew ­
nątrz?

— Pracownicy Uniwersytetu 
uczestniczą w pracach rozm ai­
tych ciał kolegialnych, które ma­
ją  diażą nośność społeczną. . np. 
K lub Obywatelski przy Lechu 
Wałęsie, czy Społeczna Rada L e ­
gislacyjna. Nasi przedstawiciele 
są w  parlamencie. Jest też jesz­
cze jeden sposób' przekazywanie 
przez prasę, radio, te lew izję  in ­
form acji o tym, co się dzieje w 
samym Uniwersytecie.

—  Jeżeli Uniw ersytet ma 
zajmować stanowisko wobec 
ważnych wydarzeń, to  musi 
to czynić z określonych po­
zycji. Jakich?

—  Jedno jest pewne: Uniwer­
sytet nie powinien identyfikować 
się politycznie, nie powinien być 
sterowany, a działalność społecz­
no-polityczna pracowników u- 
czelni nie może mieć wpływu na 
decyzje podejmowane w  U n iw er­
sytecie Działalność naszej W sze­
chnicy ma zawsze charakter po­
nadczasowy i nie może podlegać 
żadnym naciskom. Dążym y w  no­
w e j projektowanej ustawie do 
odpolitycznienia uczelni N ie by­
łoby w  nowym Senacie przedsta­
w ic ie li partii, stronnictw polityr 
cznych i zw iązków  zawodowych 
natomiast różne organizacje re­
prezentowane byłyby przez nale­
żących do nich profesorów.

—  Czyja op in ie  będzie za­
tem  wyrażał Uniw ersytet?  
Czym ma być: sum ieniem  
narodu, trustem  mózgów, sa­
dem  m oralnym , in te lek tua l­
nym?

—  N ie ma jednej defin icji. U - 
niwersytet jest autonomicznym 
stowarzyszeniem  społeczności a -

kademickiej, której cel stanowi 
szukanie prawdy i je j przekazy­
wanie. Z tym, że najbardziej 
kompetentny do przekazywania 
jego opinii jest Senat, który po­
chodzi z wyboru i reprezentuje 
całą społeczność akademicką.

—  Czy na pewno autono­
m icznym ?

—  Autonomia istnieje już od 
dawna Nawet nowelizacja usta­
w y w  1985 roku jej nie zm ieni­
ła Senat funkcjonował prakty­
cznie w  niezmienionym składzie, 
jego uchwały nie zależały od sta­
nowiska ministra. Proszę zrozu­
mieć: tradycje Uniwersytetu są 
na ty le  stare, że przepisy jednej 
ustawy, nie potrafią ich zablo­
kować.

— To  znaczy, że tradycja  
pomaga...

—  Tak także w  kontaktach 
zagranicznych, ale może też prze­
szkadzać np. w  przeprowadzaniu 
zmian organizacyjnych Wewnątrz 
uczelni

— Czy zawsze będzie się 
m ó lwić. że jest ona najstarsza 
w Polsce. Czy n ie można do­
dać innego określenia?

— Pozycji uniwersytetu nie da 
się zadeklarować. Zawsze będzie 
sprawa dyskusyjną który z nich 
jest. lenszy. bo nie ma jasnych 
kryteriów  ale na pewno iesteś- 
mv i w czołówce nod wzgledern 
potencjału badawczego, osiągnięć 
naszej kadry, nowości w proce­
sie dydaktycznym  i poziom ie 
nauczania

— Czy Pan. ja ko  przedsta­
w iciel nauk ścisłych —  b io ­
chem ik, w ierzy w coś takie­
go. jak nagromadzenie sie w 
tych budynkach jakiegoś ka­
pitału. zasobu wiedzy, ducha 
m fd ro ic i?

— M yślę że jest coś takiego, 
jak duch Uniwersytetu ale nie 
zależy on od murów tylko od 
ludzi. Ważne jest przekazywanie 
tradycji i etosu pracy. K ilk a ­
dziesiąt ostatnich lat nie sprzy­
jało temu I nas czeka zmiana 
podejścia do pracy, w sensie w y ­
w iązywania sie z obow iązków  
pracownika nauki,' bez względu 
na to w  jak iej uczelni jesteśmy.

— Jeśli już rozm aw iamy o 
zobowiązaniach. Jak w y g la -  
da realizacja nrogram u  ,17- 
niwersytet 2Ó0Ó” zwłaszcza 
w takich dziedzinach jak 
rozbudowa uczelni, rozw ój 
kierunków  badawczych i wy­
m iany naukowej? -

—  Zacznę od sorawy. której 
pan nie wym ien ił Uniwersytet 
uczestniczy w  otwarciu Polski na 
świat, poszerzaniu kontaktów pol­
skiego społeczeństwa ze światem. 
Przykładem  są ostatnie w yk łady 
Czesława Miłosza, na które p rzy­
jeżdżano z całego kraju To było 
nie ty lko święto poezji, ale tak­
że podkreślenie jedności św iato­
w e j kultury, w  której uczestni­
czym y Chcemy kontynuować 
takie działania, jak cykl w yk ła­
dów  Zbigniewa Brzezińskiego 
czy Leszka Kołakowskiego Na­
tomiast nierealna jest w  obec- 
nei sytuacji ekonom icznej budo­
wa nowepo campusu uniwersytec­
kiego Podt.rzvmuieiTiv jednak 
plany rozbudowy Uniwersytetu 
do roku 2000 — z tym  że będą 
one skromniejsze, a koszty p rzy ­
gotowania poniesie ..Fundacia dla 
UJ” nie obciążajac budżetu, k tó­
ry  jest bardzo skromny. Przed  
campusem na pierwszym  miejscu 
znaiduie sie, rozbudowa B ibliote­
ki Jagiellońskiej; przystąpim y do 
niej. edy ty lko sytuacja na to 
pozwoli.

—  Czy to znaczy, ie  sytua­
cja  finansowa uczeln i jest a i 
toP zła?

—  Jest krytyczna. 7. jednej 
w ięc strpny rezvgnu iem v z w y -

(D okończen ie  na str. 6)

P
rzypadkow e spot­
kanie dwóch zna­
jom ych  A nglików : 
„D zień  dobry. W i­
taj. Jak się dzi­
siaj czujesz? D o­

skonale, a ty? Ja znakom icie. 
Wspaniała pogoda. Rzeczyw i­
ście, pada d op ie ro  od dwóch  
dni. Jest takie rześkie pow ie­
trze... T rzy m a j się, do widze­
nia —  m iło  m i było spotkać 
cię dzisiaj. M nie rów nież, do 
w id zen ia !". O ba j szczerzą zę­
by (dobrze zaplom bow ane) w 
uśm iechu i każdy oddala się 
V) swoją stronę.

Przypadkow e spotkanie
dwóch znajom ych Polaków : 
„Cześć, stary, co  tam  u c ie ­
b ie•> A  niech to  szlag tra fi, 
łeb m nie b o li od rana, w ątro ­
ba —  ta »ż y tn ia « już nie da 
się pić. 1 takie d rog ie  ch o le r- 
stwo. Wiem„ stary, sam fu ­
zel, karbid 1 gangrena — 
szwagra dwa dn i tem u pogo­
tow ie zabrało. Oblew aliśm y  
kolorow y te lew izor i też go 
wzięli... Pogotow iem ? N o  pe­
wnie, bo nawalił na g w ira n -

JERZY W A LA W S K I Bez retuszu

M s s i la c f a  i d e a ł ó w
cu, a punkt usługowy nie 
ma transportu... N o, to część. 
Cześć. Coś się tak skrzywił? 
A  bo postrzeliło  m nie w krzy­
żach. Zdrow ia  życzę. I  ja ró ­
wnież” ...

W edług po lsk iej norm y, 
wyraz twarzy przy spotkaniu  
ze znajom ym , bliższym i dal­
szym, z człow iekiem  usposo­
b ionym  przyjaźnie i m n ie j 
przyjaźnie, z kimś, k to  jest 
od nas znacznie lep ie j sytuo­
wany i n ieporów nalnie go­
rzej, pow inniśm y m ieć w 
m iarę  cierp iący. D em onstro­
wanie dobrego samopoczucia  
wzbudza niechęć, zawiść i w 
ogóle jest podejrzane Pada­
ją słowa: „...coś taki zadowo­
lony?” i trzeba szukać p rym i­
tyw nego w ykrętu, zgodnego z 
oczekiw aniam i rozm ów cy:

„...bo udało m i się kup ić dzie­
sięć paczek »k lu b o w y ch «’’.

Bardzo nie lub im y ludzi, 
którzy starają się być w m ia ­
rę pogodni, potra fią  ukryw ać 
swoje kłopoty lub dolegliw o­
ści, czu jem y nieprzepartą  a- 
wersję do optym istów . N iech  
tuki pogodny facet spróbuje  
zachorować — zostanie po- 
trakthwany w pracy jak  o - 
szust, jeże li n ie zem rze w  
trakcie zw oln ienia  lekarskie­
go. Za to  zdrów  ja k  ryba  
cwaniak będzie m ógł ch o ro ­
wać do w oli, jeże li wcześniej 
przestanie się go lić , przyw ­
dzieje boleściwą m inę i w 
odpow iednim  m om encie bę­
dzie się trzym ał za brzuch lub  
głowę...

N ie  lub im y ludzi pogodnych.
Nie lubim,y ludzi sukcesui

N ie  kocham y tych, k tórym
się pow iodło, ale także nie 
darzymy szacunkiem  niedołę­
gów życiow ych W zbudzają w 
nas niechęć głupcy, ale pra­
wie obelgą jest pow iedzon­
ko: „...nie bądź pan taki m ą­
dry” . D użo m ów im y  o  rów no­
ści i  dem okracji, lecz lu b i­
my być wśród równiejszych. 
Nie c ie rp im y  leni, lecz wyso­
ce podejrzanym i stają się dla 
nas zbyt pracow ici...

Gdyby spadł z kosmosu ja ­
kiś n ieziem ski socjolog, m ia ł­
by z nam i nie lada kłopot. 1 
praw dopodobnie doszedłby do 
wniosku, że my, Polacy, po 
prostu n ie lub im y  się nawza­
jem. N ie  lub im y się prawdo­
podobnie dlatego, i i  wyobrazi­
liśmy sobie, że pow inniśm y  
się kochać W ym arzyliśm y so­

bie Polskę idealna i  idyl­
liczną. M on o lit uczuć i myśli. 
M ożem y w iec polub ić P ip rz - 
tyckiego i  Krupę, ady w iel­
ce przejm a sie nasza ch ro ­
niczną obstrukcją, lecz n ijak  
r ie  zaaprobujem y Nowaka, 
który  nawet w ielce delikatn ie  
w ytknie nam naszą indolen­
cję, lub lenistwo Dlatego by­
liśm y wspaniali, gdy b ito  nas 
wszystkich. S o lid a m i w n ie ­
szczęściu. W  okresie zaborów, 
za Hitlera... M n ie j wspaniało­
ści za S talina: m iędzynarodo­
we ubezwłasnowolnienie P o l­
ski, wewnętrzna gra uprze­
dzeń, instynktów  um iejętn ie  
podsycanych, prowadzących do 
dezin tegracji społeczeństwa!... 
A  później już ty lko  gra w 
kłam stw o i w strach, późn ie j 
j t i i  ty lk o  gogolowscy rew izo­

rzy, od k tórych  odżegnują się 
dzisia j ich  mocodawcy.

Zosta je  jednak smutna spu­
ścizna: kłam stwo! Zostają je j 
pochodne: brak szczerości, o- 
błuda, perfid ia  — i  w rezu l­
tacie naiwność. Rzewna, sie­
lankowa wiara w świat czar­
no-b ia ły  bez odcieni szarości. 
M ów im y: „N ie  lubię c ię  —  
w ięc jesteś głup i”  C hoć racjo ­
nalne byłoby odw rotne stw ier­
dzenie.

S ta lin izm  kierow ał się m a- 
kiaweliczną zasadą „cel u -  
święcą środki” skończył się 
na zasadzie „cel uśmierca 
środki". S ta lin  i H itler —  
dwaj sojusznicy sprzed pół 
w itku , mogą m ie t niejaką sa­
tysfakcję do dziś Skutecznie  
w ytrzeb ili w Polsce wszelkie 
iaee Wszyscy są wprawdzie 
antystalinowcami, nie sądzę, 
by znaleźli się w Polsce nazi­
ści, lecz powątpiewam, czy 
choćby chrześcijaństw o stało 
się obow iązującym  wzorcem.

K to  ma głowę do idei, gdy 
In fla cja  parzy palce?!
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KiopotUme
dziedzictwo
S ą ludzie, którzy nie 

rozumieją rzeczy 
najprostszych. Tak, 
jakby życie ich  
niczego nie nau­
czyło. N ie rozu­

m ieją np., że w centrum  zain­
teresowania społeczeństwa jest 
dzisiaj wahająca się cena ma­
sła czy kiełbasy. N ie rozum ie­
ją, że „bliższa ciału koszula” , 
czy li że każdy myśli dziś prze­
de wszystkim o sobie. Jakby 
tu coś wykombinować., jakby 
czymś zahandlować. jakby 
tu  —  już  na tzw. wyższym 
szczeblu świadomości —  przy­
stąpić ewentualnie do jakiejś 
spółki.

Weźmy takiego Jasia Pugeta. 
Facet po sześćdziesiątce, a 
naiwny jak dziecko. On nie 
rozum ie np., że zawracanie lu ­
dziom głowy jakim iś sprawa­
m i —  poubiedzmy —  społeczno- 
kulturalnym i, jest dziś po pro ­
stu nie na miejscu. N ie  rozu­
m ie też. że urzędnicy są po to, 
żeby urzędować, a nie po to, 
żeby cokolw iek załatwić. Jak­
by nigdy nie czytał Parkin ­
sona.

Jaś Puget ma to nieszczęście, 
że pochodzi z bardzo zasłużo­
nej i  w ybitnej rodziny arty­
stów. Jest wnukiem  Ludwika 
Pugeta (o  którym  niejaki Ju ­
liusz Kydryński napisał kiedyś 
całą książkę). Ludw ik Puget, 
związany jeszcze z tradycją  
Młodej Polski, znakomity rzeź­
biarz, a także fraszkopisarz, 
felietonista, niegdyś współ - 
twórca „Zielonego Balonika”  i 
przyjaciel Boya był w przed­
wojennym Krakow ie postacią 
równie szanowaną co popular­
ną. Był przy tym  człowiekiem  
niezwykłej kultury i fran ci­
szkańskiej dobroci. W  r. 1942 
zginął, bestialsko zamordowa­
ny w Oświęcimiu.

Jego syn Jacek (o jc iec  na­
szego naiwnego Jasia) był rów ­
nież bardzo wybitnym rzeźbia­
rzem, profesorem krakowskiej 
ASP. Bohater tysiąca anegdot, 
uroczy człowiek, rópmież god­
ny m onografii. Aha, należy do­
dać. że żony ich  obu: Ludwika
i Jacka, panie Julia i  Żofia  (a 
więc babką i matka nieszczę­
snego Jasią) były również ar­
tystkami: rzeźbiły i  malowa­
ły...

Jacek Puget zmarł w r. 1977. 
Od dawna nie żyją już obie 
panie Pugetowe. Zm arł także 
brat Jasia, Franek. Pozostał 
Jaś, nieodrodny wnuk Ludw i­
ka i  syn Jacka, a więc dusza 
artystyczna, człowiek szlachet­
ny (przepraszam za niemodne 
słowo), trochę zresztą abnegat. 
Ale nie na tyle, żeby nie zda­
wał sobie sprawy z obowiąz­
ków. jakie na n im  ciąża jako 
na ostanim żyjącym członku  
tak w ybitnej i zasłużonej ro ­
dziny. A  obowiązki te dotyczą 
przede wszystkim opieki nad 
pozostawionym mu dziedzic­
twem, złożonym z unikalnej 
kolekcji rzeźb, obrazów, ry ­
sunków i szkiców. Oraz skła­
danych form , z których można 
odtworzyć nieistniejące już 
rzeźby obydwu artystów ( Lud ­
wika i Jacka) lub zrekon­
struować ubytki, powstałe w 
rzeźbach zachowanych. Form y  
te sta.nowia integralną cz0ś<5 
całe i kolekcji,

Wartość ow ej kolekcji ( wpi­
sanej niemal w całości do re­

jestru  zabytków) jest o lbrzy­
mia. Także je j wartość mate­
rialna, nie mówiąc o wartości 
artystycznej i historycznej. 
Należałoby więc wyobrażać so­
bie. że Jaś, jako je j właściciel
i kustosz, opływa w dostatki i 
wiedzie życie jedwabne. Tak 
też zapewne byłoby wszędzie. 
Ale nie u nas

V  nas dziedzictwo to okaza­
ło się czymś niezwykle kłopo­
tliwym. Może pamiętacie, że 
nawet z kolekcją Porczyń­
skich m ieliśmy kłopoty, no bo 
gdzie ją um ieścić i  jak ją udo­
stępnić tzw. szersze] publicz­
ności? Czemu w ogóle nęka 
się nas nikom u nie potrzebny­
m i darami w postaci dzieł 
sztuki, zamiast dać nam śicię­
ty spokó)  i przysyłać tylko 
papu i pieniążki? No. ale trud­
no, przyjęliśm y już  . kolekcję 
Porczyńskich, A  co  z kolekcją  
Pugetów ?

Mieści się ona W zdewasto­
wanym domu przy ul. M anife­
stu Lipcow ego (daw niej: P ił ­
sudskiego. jeszcze dawniej: 
W olskiej). Dom  ten, niegdyś 
własność Pugetów  został za 
grosze sprzedany podczas o - 
kupacji. Na łapówki dla ge­
stapo. gdy jeszcze była nadzie­
ja uratowania Ludwika. Na­
dzieja okazała się płonna, pie­
niądze przepadły W ięc dom (i 

: pawilon, w którym  mieści się 
pracownia wraz z ową kolek 
c ją ) niszczeje do dziś, a w do­
datku Jasia wyrugowano * 
mieszkania. Same kłopoty.

Jednakże Jaś — jak na ab­
negata wytrwały i  dzielny 
nad podziw  — nie ustaje w 
walce o uratowanie swego 
kłopotliwego dziedzictwa Nie 
dla siebie — dla społeczeń­
stwa. Dla kultury polskiej. W 
swej naiwności stuka do wszy­
stkich możliwych m ie jsk icK  u- 
rzędów (oczywiście bez rezul­
tatu.), ostatnio zebrał nawet 
odpowiednie podpisy pod ape­
lem  skierowanym do pani m i­
nister Cywińskie]  A  idzie mu 
ty lko o to, żeby niszczejąca 
kolekcja n ie zniszczała do koń­
ca. Czas nagli.,, urzędy milczą, 
'ni? się. nie dzieje,, ty lko Jaś —  
pełen naiwnej w ia ry .— krąży 
po Krakowie, wciąż tu  i  ów ­
dzie stukając i  mieszkając ką- 

. tern u przyjaciół. Kiedyś już 
nawet w  telew izji pokazano 
żałosny stan ko lekcji i  je j o - 

, becnego pomieszczenia (w  pra­
cow ni zawalił się. dach), ale 
widocznie urzędnicy nie oglą­
dają telew izji.

Pozostaje w ięc ty lko jedna 
nadzieja. Podobno staramy się 
teraz w R F N  o odszkodowania 
dla osób szczególnie poszkodo­
wanych przez władze I I I  Rze­
szy. Może z tych odszkodo­
wań — jak najbardziej Jasio­
wi należnych — będzie można 
wykupić dom Pugetów  i od­
powiednio zabezpieczyć losy 
puszetowskiej kolekcji? Może...

A w ogóle na jlep iej byłoby, 
gdyby artyści, którzy za życia 
nie zdążyli um ieścić w m u­
zeach swych rzeźb czy ób ra - 
zów, albo opublikow ać ksią­
żek czy kjompozycji. postarali 
się przed śmiercią o zniszcze­
nie swej ewentualnej puścizny. 
Może władze wydadzą taki 
przepis? Wtedy m ielibyśm y  
wszyscy tak upragniony świę­
ty snokój.

Na w stępie sw oje j wypo­
w iedzi na temat w yw ia ­
du pt. p ra w d z iw e  o b li­
cze wawelskiego smoka?” , 
ogłoszonego w  „Dzienniku 
Polskim ”  27.X br., czu­

ję się w  obowiązku stwierdzić, 
że ów  radiesteta, straszący spo­
łeczeństwo Krakowa jakąś nie­
spodziewaną grożącą w każdej 
chwili katastrofą, nie wyobraża 
sobie chyba skutków swoich 
przepowiedni dla przeciętnych 
ludzi. Przecież u wielu obywa­
teli Krakowa może to spowodo­
wać stan chronicznego zagroże­
nia. Aby więc uspokoić krako­
wian korzystając z zachęty red. 
Zbigniewa Pełki, postaram się ca­
łą sprawę radiestetycznego”  za­
grożenia przedstawić w  świetle 
faktów  geologicznych.

Przede wszystkim nie negując i 
pożytecznych usług, jakie oddać i 
może różdżkarstwo — znane mi j 
jeszcze z lat studiów uniwersy- i

ry  mioceńskie, 110— 175 m wapie­
nie górnojurajskie, n iżśj zaś pia- 
skowcowo-ilaste w arstw y środ­
kowo i dolnojurajskie do głębo­
kości 240 m, natomiast pod nimi 
utwory karbonu dolnego i dewo- 
nu do końcowej głębokości 1228 
m. Żadnych śladów ropy, ani ga­
zu nie napotkano.

Dziwną jest również sprawa 
Charakteru tego niebezpiecznego 
gazu. W  w yw iadzie podano je ­
dynie, że „zawiera on cztery pod­
stawowe składniki, z których  je ­
den jest toksyczny”. Natomiast 
w  dalszej części napisano: „Jed­
na z odnóg kom ory pod Dąbiem, 
dochodzi do Łęgu. W  te j e lek tro ­
ciepłow ni gaz pow inien zna leźć  
najlepsze  zastosowanie” .

Z astanawiając się nad moż­
liwością występowania na 
terenie K rakowa i okoli­

cy podziemnych próżni, dosze­
dłem do wniosku, że chodzić tu 
m ogłoby jedynie o krasowe jas-

jestem  w te j spraw ie podjąć 
współpracę z władza'mt .

W  świetle przytoczonych fra g  _ 
m entów w yw iadu m ozn abyzapy  
tać, o co w łaściw ie chodzi.? Bo 
zagrożenie K rakow a k
istniejące w  rzeczyw istości „ko  
m ory geologiczne”  i n iepokojen ie 
jego m ieszkańców nie ma n 
wspólnego z troską obywatelską^

W ykonane w  obszarze 
kowskim  -  z w y ją tk iem  
otworu w  Dąbiu i u  ̂ P °

I I  w ojn ie św iatow ej liczne w ier­
cenia i refleksy jn e p ro file  se j­
smiczne um ożliw iły  dokładne 
rozpoznanie jego budowy ' tek­
toniki (K . Konior 1934, 1966, 1974). 
Natomiast geologia obszaru na 
wschód od Krakow a, łącznie z 
złożem ropy P ław ow ice-G rob la , 
zostały w yczerpująco opracowa­
na przez E. Jawora (1970). W  na­
wiązaniu do tej pracy logicznym  
następstwem było rozwazem e 
możliwości występowania ew en -

raźn ie m oje publikacje (K ir*. 
nior 1972, 1973). *

B ardzo efektownie wztnoc 
n ił radiesteta J. Łachacki 
w  sw ym  wywiadzie poczu. 

c ie  zagrożenia mieszkańców Kra! 
kowa przez „poszerzenie się iSi~. 
n ie jących  szczelin w płycie na 
k tó re j posadowione jest miasto” 
zwłaszcza, że „potęguje się pro,’ 
ces przem ieszczania się biegunów 
północnego i południowego, c 
w ięc zm ienia się oś, wokół'któ­
re j obraca się nasz glob”. 
w iadom o jednak, dlaczego liZa 
setki tysięcy, może za milion lat 

biegun północny znajdzie się ij, 
re jon ie  W ładywostoku”, Dla geo­
loga niezrozum iałe jest równiej 
d laczego „proces przemieszczania 
sie. osi ku li ziem skiej” , czyli zna­
ne poczciwe zjaw isko precesji 
księżycow osłoneczej, Iunisolarnej 
ma pow odow ać ,,w tym stule­
c iu  kataklizm y i trzęsienia zie. 
m i. Odległe echo owych, zmian
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teckich, a obecnie górnolotnie 
zwane radiestezją — przy usta­
leniu występowania płytkich 
zbiorników i cieków wodnych, 
nie powinno ono wchodzić w  
zakres spraw głębszych, ściśle 
geologicznych, bo tam musi cał­
kowicie zawieść.

W ystarczy najogólniej roz­
ważyć ponure rewelacje, 
zawarte w wyw iadzie >,zna- 

ńego krakowskiego radiestety”  i 
zestawić je  z faktami geologicz­
nymi, aby wykazać cały absurd 
niepokojenia społeczeństwa Otóż 
pan udzielający wyw iadu c świad­
czył co następuje: „Ściśle mó­
wiąc, pod Krakow em  zlokalizo­
wałem cztery dość duże komory  
geologiczne wypełnione gazem i 
kilka mniejszych. N iebezpieczeń­
stwo nie polega na perspektywie 
ewentualnego wybuchu, lecz na 
silnych właściwościach tru jących  
gazu. Zawiera on cztery podsta­
wowe składniki, z których je ­
den jest toksyczny. Gdyby wy­
dostał się na pow ierzchnię, śm ier­
telnem u zatruciu  uległoby w ielu  
ludzi” . Następnie zaś stwierdził: 
„Grubość warstwy ziem i oddzie­
la jącej nas od gazu jest różna, 
najcieńsza wydaje się w re jon ie  
Dąbia, gdzie nie przekracza 30 
m ”.

Tu autor m iał specjalnego pe­
cha, gdyż akurat na terenie Dą­
bia wykonane zostało w roku 
1929 wiercenie pod nazwą „Dą­
b ie " do głębokości 395 m, k tó re ­
go wyniki podano w publika­
cjach J. Samsonowicza (1930), F. 
Rutkowskiego (1930), S. Różyc­
kiego (1953) i St. Siedleckiego 
(1962). P ro fil tego wiercenia, po­
dany w  pracy K. Koniora (1974), 
przedstawia się następująco: 0
— 10 m czwartorzęd, 10— 92,2 m 
utwory mioceńskie, 92,2— 322 m 
wapienne warstwy górnojurajskie, 
322— 395 m łupkowe warstwy 
syluru. Żadnych próżni, ani ga­
zu nie napotkano. A  w ięc jak 
jest naprawdę z tymi „kom ora­
m i geologicznym i” ? W  Dąbiu —  
jak wykazało wiercenie —  brak 
na nie miejsca.

Podobnie przedstawia się spra­
wa .,kom ory pod Balicam i” . Otóż 
na zachód od Krakowa, a 6 km 
na południe od Balic, wykona­
no w  roku 1968 wiercenie „K rys­
pinów l ’\ doprowadzone do głę­
bokości 1226 m. P ro fil geologicz­
ny tego wiercenia, opublikowa­
ny w  „Kataloogu W ierceń  G órn i­
ctwa Naftow ego w Polsce”  (Tom
I. cz. 5, 1976), stw ierdził: 0— 19 
m czwartorzęd. 19— 110 m utwo­

kinie, związane z wapieniam i ju­
rajskim i. N ajbardzie j znaną na 
terenie samego Krakowa i naj­
większą jest n iew tąp liw ie jaski­
nia „Smocza Jama”  u podnóża 
W zgórza W awelskiego. Drugą, 
ale o w iele mniejszą, jest jask i­
nia „Tw ardow sk iego”  na Pod­
górzu. N a jw ięce j jaskiń w  wa­
pieniach jurajskich występuje w  
okolicy O jcowa, ze słynną, hi­
storyczną jaskinią Łokietka na 
czele. Trzeba jednak zaznaczyć, 
że wszystkie te jaskinie w ystę­
pują nie na głębokości 30 m. czy 
nawet w iększej, lecz na powierz­
chni terenu.

W  jaskiniach K rakow a i O jco­
wa stwierdzono ślady życia czło­
w ieka paleolitu. Już w tym  cza­
sie, a w ięc około 180.000 lat te­
mu. w  jaskiniach jurajskich O j­
cowa i K rakow a istniało na te­
renie Polski osadnictwo, które 
nazwać można by „jaskin iow ym ” 
Z młodszego paleolitu pochodzi 
stanowisko archeologiczne w Ja- 
ksicach nad Wisłą, w  pobliżu 
ujścia Raby, opisane przez L. 
Kozłowskiego i W. Kuźniara je ­
szcze w  roku 1913. Wówczas, a 
w ięc około 45.000 lat temu (P. 
M. Hurley. 1959). w  m łodszym 
paleolicie osadnictwo przybrało 
już charakter „ziem iankow y” .

N ajbardzie j przerażające dla 
myślącego czytelnika jest nastę­
pujące sform ułowanie z w yw ia ­
du: „M ogę z dokładnością do je ­
dnego m etra wskazać usytuowa­
nie owych zbiorników . Jeśli ty l­
ko ktoś o fic ja ln ie  m nie o to  po­
prosi, natychmiast przystąpię do 
pracy. Mogę z całą odpow iedzial­
nością stw ierdzić, że obecnie wy­
dobycie gazu na pow ierzchnię 
jest najpraw dopodobniejsze w 
re jon ie  Osiedla O ficersk iego  i na 
Dąbiu. Zagrożony jest też Wa­
wel. Sądzę również, że potra fię  
okreś lić m iejsce, odzie byłoby 
najkorzystn ie j dokonać odw ier­
tów. Jestem  gotów  z własnych 
środków sfinansować pierwszy 
próbny odw iert” .

I  w reszcie następuje bardzo 
aktualne i efektowne zakończe­
nie wyw iadu: „K om ora  pod Ba­
licam i wypełniona jest właśnie 
częściowo ropą. Podobne pokła­
dy stw ierdziłem  pod K azim ie ­
rzem  i pod Wawelem. T rudno m i 
powiedzieć coś bliższego o boga­
ctw ie tego złoża i jakości halic­
k ie j ropy. Zresztą nie ten ele­
m ent w  m oich  badaniach jest 
najważniejszy. Raz jeszcze pod­
kreślam, że chodzi o bezpieczeń­
stwo krakowian t miasta. Gotów

tualnych złóż w ęg low odorów  w  
obszarze K rakowa, na jego  po­
łudniu i zachodzie.

Do bliższego zajęcia się tą 
sprawą skłaniał fakt odkrycia i 
eksploatacji złoża G rob la-P law o- 
wice, które uzyskało produkcję 
ropną ze stropowej części w ap ie­
ni górnej ju ry  i zalegających na 
niej zlepieńców górnej kredy. 
Opublikowane przez W. Kuźn ia­
ra w  roku 1909 in form acje na 
tem at występowania w  szczeli­
nach senońskich m argli w  Bo- 
narce minerału w ęg low odorow e­
go o wzorze chemicznym C38 
H78 (k tóry  zbierałem  jeszcze w 
latach dwudziestych), a w  w ie r ­
ceniu na Skałce śladów ropy w  
zlepieńcu pod utworam i mioce- 
nu, stanowiły pew ien punkt od­
niesienia w  stosunku do złoża 
G rob la-P ław ow ice, które po 26 
latach eksploatacji dostarczało w 
roku 1988 jeszcze 35 ton ropy 
dziennie.

W  wyniku skonfrontowania po­
w ierzchniowych wystąpień zle­
p ieńców  cenomańskich z ich 
występowaniem  w wierceniach, 
okazało się. że wobec m ałej 
miąższości oraz gorszej porow a­
tości i przepuszczalności, nie by­
ło na terenie K rakow a warun­
ków  do nagromadzenia w  złoża 
m igrujących z południa w ęg low o­
dorów . co p ierwszy praw idłow o 
przypuszczał W. Kuźniar już w 
roku 1909. A  w ięc na teren ie 
K rakow a nie było warunków do 
powstania podobnego typu złoża 
ropnego, jak w  Grobli i P ławo- 
wicach. brak również jak iegokol­
w iek  uzasadnienia dla m ożliw o­
ści występowania złoża ropy pod 
Balicami. Wskazują na to w y-

dociera także do Krakowa, właś­
nie w postaci poszerzenia się 

szczelin, przez k tóre bardzo nie­
bezpieczny gaz może wydostać 
się na pow ierzchnię. Nie wyklu­
czam rów nież możliwości loko- 
Inych tąpnięć, a wtedy rozmiary 
katastrofy, jaka mogłaby dotk­
nąć K raków , przekraczają nas:e 
w yobrażenie’’.

O  ile m nie pamięć nie myli, 
a m iałem  w  sw o je j różnorodnej 
praktyce geologicznej wiele 
wspólnego z górnictwem  węglo­
wym , występowanie tąpnięć jest 
zw iązane z kopalniami. Dlacze­
go m iałyby one wystąpić w Kra­
kow ie, nie mogę zrozumieć.

N a jistotn iejsze jest pytanie, 
skąd w ziąć ów  tru jący gaz, któ­
ry  ma w ytruć mieszkańców Kra­
kowa, skoro —  jak do tej po­
ry — nie w ykryto, przeprowa­
dzonym i głębokim i wierceniami, 
nawet jego  śladów, pomijając 
już spraw ę nie istniejących „feo- 
m ór geo log icznych".

N ie  wolno fantastycznym i i nie­
odpow iedzia lnym i wypowiedziami 
w zniecać w  społeczeństwie sta­
nu zagrożenia. W  obecnej trud­
nej sytuacji społecznej zasługuje 
to na szczególne potępienie Na 
szczęście fakty  geologiczne 
w prost druzgocące dla opubliko­
wanych w yw odów . N ie ma ani 
„kom ór geo log icznych” , ani tru­
jącego gazu, jak  w  środkowej 
A fryce , a krakow ian ie mogą 
spać spokojnie. Narażeni są na­
tom iast na życie w  silnie zanie­
czyszczonym środowisku.
Od Redakcji: Tekst prof. dr. Kon­
rada Koniora otrzymaliśmy 31 X, 
lecz z przyczyn technicznych dru­
kujemy go z małym opóźnieniem.

Andrzej Warzecha

Listopadowe pogody
Wszystko się kończy 
jak w tym wierszu 
całym w kolorach 
listopada

Trawy płowieją 
liść na wietrze 
raz jest czerwony 
raz brązowy

Ptak się posila jarzębiną 
zioła i chwasty

blado-żółte 
długo z pewnością 
nie pożyją

Wszystko się kończy
i nam minąć 
byle w  tych brązów 
wiecznej sile
i w zachwyceniu 
choć przez chwilę

T o bodaj już Arystoteles zasłu­
żył się potomnym rozróżnie­
niem nauki o gospodarowa­
niu (o ikonom ii) i nauki o bo­

g a c e n i się (chrem atistike), co 
zresztą zostało mu na w ieki za­
pomniane a współcześni upatru­
ją rozwoju ekonomii dopiero w 
dwóch ostatnich stuleciach. Owo 
rozróżnienie ma bardzo istotne 
implikacje — często bywa tak. 
że oikonomia wcale nie prowa­
dzi do chrematistike (dowodem 
ostatnie 45 lat „rozw oju ”  PRL), 
a uprawiana z sercem chrematy- 
styka może nie dbać o kanony 
dobrego gospodarowania.

Oto np ostatnio bardzo trudno 
znaleźć przedsiębiorstwo, które 
nie byłoby komuś (czyt. innemu 
przedsiębiorstwu) winne dużych 
pieniędzy, a sanio nie oczekiwa­
ło na m iliardy. Zaprzyjaźniony 
dyrektor winien jest 2 m iliardy 
a czeka na 4. W  tzw. m iędzycza­
sie uprawia lichwę — pożycza na 
wysoki procent i legalnie han­
dluje dolarami. Sprzedał 200 tys. 
..zielonych” no bardżo dobrym 
kursie (a 7800 zł). Jego koledzy 
zacierają ręce — a prowadza 
firm ę handlową — bo udało sie. 
im kupić na giełdzie 100 tys. do­
larów. plącąc za jednego tylko 
5400 zł.

ANTONI KOW ALSKI Ekonomia na co dzień

Arystoteles — ojciec ekonomii
Ja —  z dużym zaciekawieniem 

socjologicznym  — odkryłem  no­
w y  gatunek dotknięty chrematy- 
styką: koników gorzałkowych 
W  moim osiedlowym  sklepie mo­
nopolowym  jest teraz bardzo bo­
gato. W iele nowych etykietek 
wymyślnych kształtów, pojemno­
ści i mocy. Zrozumiałe, że wszy­
stko, co nowe, musi kosztować
i dlatego mnie — człowieka lu­
biącego. ale nie używającego — 
nie szokują już ceny czterocy­
frowe. Notabene — będą za 
chwilę pięciocyfrowe.

W  moim skiepie stoi przy la­
dzie obywatel konik wódczany. 
Ma torbę lub walizkę, a w  niej 
sporo polskiej wódki żytniej. Gdy 
zjaw ia się klient chcący kupić 
dwa w yroby „Polm osu” — np 
tzw. mazowiecką żytnią, dow ia­
duje się z ust konika-stacza. że 
u niego dostać można takie sa­
me wódki... taniej. Bardzo mnie 
to wzruszyło i nie omieszkałem

zapytać, dlaczego świadomie na­
raża się ów  jegomość na straty.

Oj, nie nadaję się ja do boga­
cenia się! Konik gorzałkowy po 
prostu myślał i przew idywał. 
W iedział, że wódka podrożeć mu­
si, że jest to wspaniały, nie psu­
jący się towar, na który zapo­
trzebowanie nie zmaleje. Inw e­
stował po prostu w  zbieranie 
pełnych butelek. Mało tego, tere­
nem jego pracy był głównie „Pe- 
w ex”  — dostarczał państwu de­
wiz. „M azow iecką żytnią” kupo­
wał za 65 centów, inwestując 
tym  samym (przy najgorszym  
kursie dolara) 7 tys. zł. Dzisiaj 
o feru je tę butelczynę za 12 tys. 
zł, gdy na półce w idn ieje cena 
13.900. K tóż nie kupi? A  jakie 
przebicie!

D yrekcja czterogwiazdkowego 
hotelu „Cuprum”  w  Legnicy też 
m iałaby co nieco do dodania do 
rozwoju  chrematystyki. Rozpo­

częła wynajm ow ać swoje pokoje 
na godziny —  „dla celów  kon­
ferency jnych” : jednoosobowy za 
1800 zł, dwuosobowy za 2600 zł.
I  o dziwo, interes nabiera roz­
machu! Czasy niekonferencyjne. 
a w  Legn icy wzrasta procent 
narad...

Ekonomicznym szlagierem  o- 
statniego tygodnia była na­
tomiast na pewno konferen­

cja prasowa pani m inister N ieza- 
b itowskiej, na której to konfe­
rencji dow iedzieliśm y się w szy­
scy. ile  kosztowała nas ideologia 
An i zakw alifikow ać ow ych m i­
liardów  do oikonomii, ani do 
chrematystyki. Popieram  dr. T o ­
masza G wiżew icza, który na ła­
mach „G azety Bankow ej”  kwa­
lifiku je  w  kategoriach prawnych 
ostatnią decyzję byłego ministra 
finansów (pokrycie z budżetu 
państwa kosztów kredytów  udzie­
lonych P Z P R  i SD). M am y w  
końcu art. art. >17 | 112 kk i

246 § 1 kk. A  mnie, naiwnemu 
w ydaw ało się, że należąc do ja ­
kiejś grupy i mając wspólne w y ­
datki. trzeba koszty podzielić 
równo m iędzy wszystkich człon­
ków. D laczego miłośnicy gry  w 
brydża m ieliby być finansowani 
przez hodowców kanarków. a ci 
ostatni np przez pszczelarzy ’  Po 
raz w tóry  stwierdzam, że nie na­
daję się do bogacenia się. Czy 
nadawałbym  się do tracenia nie 
swoich pieniędzy?

W edług Arystotelesa, państwo 
powinno troszczyć się nade w szy­
stko o  cnotę. „Inaczej bow iem  
wspólnota państwowa staje się 
układem sprzym ierzeńców , k tóry  
od innych układów , zawieranych  
z Odległymi sprzym ierzeńcam i 
różni się jedynie c0 do m iejsca  
a prawo staje się umową oraz

s p r a w i

T h t  J  ™OZUOJ Ci naforniost u - 
rabiama dobrych  f spraw iedli­
wych. obyw ateli” . u

Sporo ob yw ate li wyjechało nam 
z tego państwa i niekoniecz­
nie ich należałoby obarczać 

za to w iną —  co dłuższy czas 
słyszeliśm y. Sądzę, że teraz wie­
lu  zechce powrócić. Nie za m:e' 
siąc, ale m oże za rok. Chcę wi?c 
przypom nieć tu słowa Staniste' 
w a Osady —  jednego z organiza- 
to rów  Zw iązku  Polaków w Ame­
ryce — wypow iedziane z chw:la 
.,w ybuchu Po lsk i” w  1918 roku: 
„ Z  chw ilą, gdy stało się pewnem 
że Polska te od wieku upragnty 
ną w olność odzyska. Polaków  ą 
A m eryce  ogarnął szał radość 
Pragn ien ie  pov-rotu . pragnienie 
w zięcia udziału w ekonomiczne) 
odbudow ie k ra ju  stało się PrB~ 
wie ogó ln em  Dość wspomnieć, 
ie  w dwóch latach powstało tan>
21 k o rp ora c ji przemysłowo-ho*' 
dlowych. z planem przeniesieni 
**> z A m eryk i do Polski 
stw orzenia w Polsce najrozmait­
szych warsztatów  pracy. 
ra^je to  zdobyły ogółem  HI® 
akcjonariuszy i przeszło 30 b i­
lion ów  dolarów  kapitału”.

Do 1922 roku powróciło 40 tys. 
rodzin z kapitałem  ponad 120 m n 
dolarów . Tych  spod znaku „ c W  
m atistike”  mamy dziś sooro po­
za granicam i obv ich było Ja 
na jw ięce j nad Wisłą.
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P
anie Profesorze, jaką 
przyszłość w idzi Pan 
Przed P Z P R ?  Czy 
zm ieni się na wzór 
węgiersk i, czy też 
powstaną z n ie j róż­

ne partie o lew icow ym  cha­
rakterze?

—  Chciałbym , aby P Z P R  prze­
stała istnieć 1 rozdzie liła  się na 
dwie, a m oże naw et trzy  partie, 
la k ,  aby m oja  opcja ideowa b y ­
ła jednoznaczna i nie musiała 
być w  sposób p rzetargow y koja­
rzona z  ludźm i, k tórzy myślą ina­
czej n iż ja. Natom iast, jak pani 
w ie. to czego się chce, nie zaw ­
sze można zrealizow ać. Stąd i-

, Pra w dopodobieństwo, że 
F aI ,  dotrw a do zjazdu jako ca­
łość 1 tam, w  zależności od te- 
8o, jak  sytuacja się ułoży, 
przekształci się cała. Przekształci 
się w  jakiś m odel partii socja li­
stycznej, t  tym , że nie bardzo 
w iem , na czym  m iałby polegać 
socjalizm  ludzi m yślących tak jak 
ja, i ludzi m yślących tak jak 
ortodoksyjn i m arksiści. M am  bar­
dzo m ało wspólnego z tym i osta­
tnim i, b y  nie pow iedzieć, że nic.

—  W  D ek laracji „Ruchu 8 
I!p ca " w idać w p ływ  w ielu  o- 
r len tac ji politycznych. A  w ięc 
Jaka ma być partia, do k tóre j 
Pan  chciałby należeć?

—  D ek laracja  jest w yrazem  
aość dużego zróżn icowania ideo­
w ego ludzi, k tórzy  chcą pod ha­
słem socjalizm u rea lizow ać dość 
różne jego w ersje. N ie  ta ję  na 
przykład, źe k ilku  moich krakow ­

POLSKA SCENA PO LITYCZNA

F a t a l n e  s k o j a r z e n i a
Rozmowa z prof. JACKIEM WODZEM, dyrektorem Śląskiego Instytutu Naukowego 

w Katowicach, jednym z liderów „Ruchu 8 lipca”

skich kolegów  reprezentuje pogląd, 
z którym  nie chciał bym  się zgo­
dzić. Dlatego, że wśród w ielu i- 
deałów lew icy, jakie się w ym ie­
nia, n iektórzy krakowscy koledzy 
wym ieniają, i to na bardzo w y ­
sokim  poziomie, ideał postępu 
społecznego, co uważam za ab­
solutny anachronizm, za pozosta­
łość zaśpiewu ideologicznego ru­
chu robotniczego z czasów m inio­
nych. Natom iast dla mnie pod­
stawowym  elementem, który po­
winien być, a niestety nie • jest, 
podkreślany, byłyby wolności jed­
nostkowe.

Ja uważam, że jeśli m ówić o 
socjaliźm ie, to o sccjaliźm ie, k tó­
ry  musi zrealizow ać trzy podsta­
w ow e wartości. T o  znaczy rów ­
ność szans gwarantowanych nie 
ty lko prawem, ale również i- 
stn iejącym i instytucjam i pań­
stw ow ym i i społecznymi. Z  dru­
g ie j strony podstawowy element 
rozw oju  gospodarczego czyli zysk 
musi być skojarzony z interesem 
społecznym. C zyli wśród ludzi le ­

w icy w idziałbym  tych, którzy sta­
w ia ją  w  równym  stopniu na cele 
społeczne, jak i ekonomiczne. I 
wreszcie trzeci element, który jest 
dla mnie bardzo ważny i który 
niestety w ielu uczestników ru­
chu nie akceptuje, to podstawo­
wa wartość praw  jednostkowych 
czyli wolność jednostki zarówno 
polityczna, jak i ekonomiczna. 
W reszcie wolność typu społeczne­
go, czyli wolność decydowania o 
swoim społecznym losie.

Dla mnie ten trzeci element 
jest typowym  elementem socjali­
stycznym, bo w  ethosie komuni­
stycznym był kolektyw izm . To 
kolektyw  był ważniejszy od jed­
nostki, podczas gdy ja uważam, 
źe jest akurat odwrotnie. W  tym  
w zględzie również chciałbym się 
jednoznacznie odciąć w  przysz­
łym  istnieniu jakiejś tam form a­
cji politycznej od tradycji komu­
nistycznej. Stąd modne hasło nie­
których działaczy Kom itetu Cen­
tralnego, żeby nie rozbijać jed­
ności partii, mnie w ydaje się a­

nachronizmem. Uważam, że naj­
p ierw  powinno się dbać o tożsa­
mość własnego ruchu, a potem
o jedność, jeśli ona jest osiągal­
na. Jedność jako wartość nie ma 
dla mnie sensu.

—  Jak się ma „Ruch 8 lip- 
ca”  do innych struktur po­
ziomych w  partii?

—  Każdy z tych ruchów ma 
jakąś tam własną tożsamość. 
N iektóre z nich są bardzo bliskie 
naszym ideom, chcą się z nami 
stowarzyszyć. Ja sądzę, że ludzie 
lew icy sami z siebie, wbrew  o fi­
cjalnej linii Kom itetu Centralne­
go, który w  moim przekonaniu 
od X I I I  plenum popełnia tylko 
błędy, polityczne błędy — rzecz 
jasna, że ludzie lew icy w brew  te ­
mu chcą i potrzebują myślenia.

M y w  „Ruchu 8 lipca”  jeste­
śmy w  trakcie tworzenia się do­
piero pewnych wspólnych płasz­
czyzn, na których można coś zro­
bić. Istnieją tendencje żeby już 
stworzyć strukturę. Na poziomie 
regionalnym, katowickim , zosta­

łem wybrany szefem takiego cia­
ła, które ma prowadzić prace ko­
ordynujące. A le  zadbaliśmy o to, 
aby to była struktura, która ra­
czej organizuje myślenie, a nie 
ludzi. T o  samo jest na szczeblu 
krajowym , gdzie zostałem w ice­
szefem Ruchu. Również tam bar­
dzo będę dbał o to, aby nie tw o­
rzyć już zaraz struktury typu 
partii, bo w  moim przekonaniu 
jest na to za wcześnie.

Natomiast jak się zachowa 
„Ruch 8 lipca” w  sytuacji, gdy 
dojdzie, bądź nie dojdzie do zjaz­
du, bo i to ostatnie jest m ożliwe? 
Otóż należy się przede wszystkim 
bronić przed tym, aby nie zostać 
wpędzonym w  sytuację, w  której 
będziemy musieli już ad hoc 
tworzyć jakieś struktury, jakieś 
ciała. Wówczas bowiem  wejdą do 
nich ludzie przypadkowi.

Sądzę, że teraz jest czas nie na 
tworzenie struktur, ale na inte­
lektualne rozważenie istoty lew i­
cy. 40 lat partia dbała o to. a- 
byśmy na temat lew icy nie mó­

w ili w  ogóle. Stąd mamy teraz 
takie fatalne skojarzenia, jak np. 
to. że lew icowość polega na o- 
bronie praw robotników. To jest 
oczywiście skojarzenie właściwe 
dla pewnego czasu, ale nie jest 
omnipotentne, nie jest aktualne
Z3WSZ6>

—  Dyskusje Ideowe, jakie 
toczą się obecnie w  partii, 
odbywają się wśród naukow­
ców, wśród intelektualistów. 
Czyżby robotnikom partia le ­
w icow a nie była potrzebna?

—  To oczywiste, że ci. których 
zawodem jest myślenie, zapocząt­
kowali w  partii pewien ferm ent 
ideowy. Natomiast czy partia le ­
w icowa jest potrzebna robotni­
kom? Na pewno jest potrzebna, 
ale partia lew icowa nie może być 
tylko partią robotników. P rze­
stańmy powielać tę zbitkę poję­
ciową. Partia lew icow a ma być 
partią ludzi, którzy mają lew ico­
we poglądy. M y na Śląsku m a­
my bardzo dobry kontakt z w ie l­
koprzemysłową klasą robotniczą.

—  W  kraju powstaje w ie le  
różnych partii czy ruchów 
społecznych, również o za­
barwieniu lew icowym . Czy 
nie czujecie zagrożenia ze 
strony choćby Ruchu Ludzi 
Pracy Miodowicza?

—  Zagrożenie to bardzo złe 
słowo. Jeśli chcemy być demo­
kratami to musimy dać prawo 
zrzeszenia się każdemu. Nato­
miast czy mamy szansę zdobyć 
w ięcej czy m niej zwolenników?...

(Dokończenie na str. 6)

'm arł Stalin., BeŁkresny kraj po ta rty  k irem  i ogarnięty rozpa-
czą —  od n a jw yzsze j w ieży  K rem la , po najniższy, cuchnący bar­
łóg  łag iern ika w tłoczonego za druty w  środku syberyjsk ie j ta jg i. 

Jeżeli b y ło  w  tym  m om encie coś szczególnie tragicznego —  to w łaś- 
n ie  ow a  rozpacz prostych Rosjan zam ienionych także w  n iew oln i­
ków ; rozpacz szczera, autentyczna, nie na rozkaz jakiegoś „naczial- 
tiika” ... G dyby t e n ,  k tóry  już nie ży ł m ógł to zobaczyć —  na jego 
ospow ate j tw arzy  po jaw iłby  się może grymas zdradzający cień za­
dowolenia. Z  siebie czy racze j z pozostawionego po sobie systemu, 
k tóry  w ża rł się w  najgłębsze kom órki ludzkiego mózgu i skłaniał 
do płaczu naw et bez rozkazu — do płaczu po N im  skłaniał na­
w e t ludzi pozbaw ionych przez N i e g o  p raw ie wszystkiego —  ła- 
g ierników ...

„D iew a ln y j”  i  braku W iesław a nie był tego dnia jedynym  w ięź­
n iem  —  Rosjaninem , który płakał.

U m arł Stalin. W śród w iększości łag iern ików  oczyw iście ta w iado­
mość n ie  w yw oła ła  jednak rozpaczy, a reakcję bliższą raczej odw ro­
tn e j —  m n ie j lub bardziej udolnie jeszcze ukrywaną. Reakcję nor­
malną, naturalną d la ludzi w  te j sytuacji. N ie jako  ob jaw  istnienia 
w c iąż w  ich mózgu zdrowych kom órek —  m imo łagru, a może w ła ­
śnie poprzez lata spędzone za drutam i —  tkanek odpornych na che­
m iczne działan ie systemu niem al doskonałego. Um arł Stalin —  to 
jest nadzieja...

N adzie ja  z upływ em  dni, tygodni, m iesięcy zdawała się potw ier­
dzać. Zrazu nieśm iało, potem  coraz wyraźn iej. Dość zdecydowanie 
zaczęły się popraw iać warunki życia w  obozie. W  „D O K -u ” , gdzie 
p rzebyw ał W iesław  w raz z pokaźną grupą „akow ców ” —  otw orzo­
no nawet... sklepik dla łagierników . M ogli tu kupić machorkę, cu­
k ierk i —  choćby za pieniądze, k tóre od pewnego czasu rów n ież za-
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częto im  w ypłacać jako w ynagrodzenie za pracę (symboliczne, ale 
jednak w ynagrodzen ie). L ecz  jako zdarzenia w ręcz sensacyjne od­
b ierane w  łagrze  te —  gdy zaczęto zwalniać ludzi. Przed upłynię­
ciem  term inu wyroku.

W czora j jeszcze łagiernik, jeden z wielu, a dziś... P rzyjecha li po 
niego, p rzyw ieź li mundur —  i w spółw ięźn iow ie naraz zamiast ła- 
g iern ika  zobaczyli... pułkownika z gw iazdą Bohatera Zw iązku R a­
dzieck iego na piersi. T w a rz  n iby ta sama, i krok jeszcze łagierny 
jakby, kark nie do końca wyprostowany i w  oczach nie zgasł blask 
zdziw ien ia, zaskoczenia tak nieoczekiwanym, z godziny na godzinę 
pow tórnym  awansem  na pułkownika —  ale jakże już teraz zwrócić 
się do n iego per „ ty ”  zwykłem u łagiernikow i, który łagiernikiem  na­
dal zostaje. W ypadałoby może — „taw ariszcz pałkownik!”  — ale to 
też dziw n ie jakoś, skoro jeszcze wczoraj, napotkany w  „zon ie” był 
po prostu jednym  z nich, do którego m ówiło się „ ty ” ...

—  On był daw n iej komendantem Moskwy! —  szepce któryś z tłu­
mu w ięźn iów  przypatru jącego się sensacyjnemu w  łagrze widowisku, 
gdy w czora jszy „ ty ” , idzie przez zonę, ku bram ie już jako „taw a­
riszcz pałkow n ik” , Bohater Związku Radzieckiego

N adzie ja . Coś się dzieje. Będą zwalniać. Już zwalniają.
L ecz  do końca 1953 roku — mimo wcześniejszych rachub, obliczeń

i  zastrzyków  nadziei pobudzających wyobraźnię — W iesław  nie do­
czekał się wezwania do obozowej kancelarii na rozm owę tak bardzo 
upragnioną. Choć przecież powinien już wyjść! N ie  —  „przed ter­
m inem ” , w  drodze łaski — ale jeżeli uwzględnili „zaczoty” za pracę 
na dalek iej północy, to odsiedział już swoje!

M inęła W igilia . K ole jna  w ig ilia  w  łagrze, bardzo daleko od domu, 
cd rodziców  — tym  trudniejsza, że wolność zdawała się b y t już tak 
blisko. Jak ich będą w itać w  Polsce, po wszystkim  co przeszli?

M inął N ow y Rok. M ija ły  dni i tygodnie stycznia 1954...
Na przełom ie stycznia i lutego W iesław  usłyszał dobrze znane, 

urzędowe: „Sobirajsia z w ieszczam i!”  Dobrze znane, lecz dotyczas 
na ogół nie zw iastowało nic dobrego — przeniesienie do kolejnego 
łagru, zakucie w  kajdanki, niepewność. Teraz pobrzm iewało w uszach 
zupełnie inaczej. Prawda to, czy raczej spięty w  oczekiwaniu u- 
m ysł —  m arzenia bierze za rzeczywistość?

Tak, to chyba prawda! — bo prowadzą do kancelarii obozowej. 
T o  musi być prawda! —  bo staje przed obliczem  łagiernego śled­
czego, a ten mówi... I padają właśnie te słowa, długo oczekiwane:

—  W yrok  wam  się kończy...
A  w ięc tak ma wyglądać ów dzień, o którym  marzy każdy łagier­

n ik  w  skrytości ducha. I  W iesław  m arzył w  łagrach^ Pieczora, Si- 
w a ja  Maska, Abieź, Salechard, Igarka, Czuna, Ta jszet i wreszcie 
tutaj, w  DOK-u, już coraz odważniej...

—■ Zostaniecie przekazani odpow iednim  władzom.
Wolność? A  wszystko odbywa się tak szybko. Pożegnanie z chłop­

cami —  do zobaczenia w  kraju! Z przechowalni w yda ją  skrzypce,
i w alizeczkę z całym  „m ajątk iem ” , którego dorobił się po blisko 
dziew ięciu  M a ch  w ięzienia i łagrów.

N aw et konwój, który odprowadza go na stację kolejow ą, może być 
pretekstem  do myślenia o wolności — no bo ciekawe, jak to się bę­
dzie chodzić bez konwoju?

W agon. Jeszcze „stołypiński” . To nic. Cały przeznaczony d la tych, 
k tórzy ,idut na swabodu” . W iezie do Krasnojarska.

Jeszcze noc w  celach na 20 osób, ale już tylko takich, którzy jak
i on kończą wyroki. I rano wezwanie do biura więziennego.

O ficer ofic ja ln ie  in form uje — wiadomo, musi być o fic ja ln ie i urzę­
dowo —  o zakończeniu pobytu w  łagrze. W iesław  to już w ie, ale 
słucha o uwzględnieniu „zaczotów ” zza koła podbiegunowego ltd. 
a myślam i jest już w  Polsce.

Na koniec c ficer zachował tylko jedno zdanie:
—  A  teraz idziesz ną dożywotnie zesłanie...

(C iąg dalszy ju tro )
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Powstaniec Chmielowski
„Powstanie Styczniow ie było 

dla Józefa Kalinow skiego i A -  
dama Chm ielow skiego etapem  
na drodze do iw ie^-^ci, która 
jest hero izm em  życia całego”.

JA N  P A W E Ł  I I

M clchów, 30 września 
1863 roku. Gęstnieje 
ogień rosyjsk iej ar­
tylerii. ostrzeliwują- 
cej pozycje powstań­
ców. Rotm istrz R ze­

pecki niepokoi się —  nie ma roz­
kazów  od pułkownika. Słał już 
kurierów. N ie  w rócili. A  nacisk 
n ieprzyjaciela wzm aga się.

Jakie rozkazy ma dla kawale- 
rzystów  Rzepeckiego pułkownik 
Zygmunt Chmieleński, dowodzą­
cy całym  powstańczym  oddzia­
łem? Rotm istrz decyduje sie w y ­
słać kolejnego jeźdźca... Skinął 
na m łodziutkiego podoficera z 
drugiego plutonu.

Ten  osiemnastolatek nazywa 
się Adam  Chm ielowski —  w  sze­
regach powstania jest od same­
go początku, od stycznia, kiedy 
parę tysięcy kiepsko uzbrojonych 
Polaków  rzuciło wyzwanie jednej 
z najootężniejszych arm ii świata...

T amtej, styczniow ej nocy, gdy
małe oddziałk i powstańcze 
zaatakowały rosyjskie garn i­

zony nad W isłą —  opustoszały 
mury instytutu rolniczo-leśnego 
w  Puławach. Uczniow ie stali się 
żołnierzami kolejnej polskiej In­
surekcji —  najkrw aw szej i na j­
tragiczniejszej w  X IX  stuleciu.

Opuszczając puławską szkołę, 
Adam Chm ielowski ma siedemna­
ście lat. Jego koledzy, z którym i 
wespół wyrusza na pole w alk i — 
mają po osiemnaście, dziew iętna­
ście, dwadzieścia. Są gotow i od­
dać życie za Ojczyznę. I  oddają 
życie za Ojczyznę. P rzy  nazwi­
skach bardzo, bardzo w ielu  szkol­
nych kolegów  z Puław, a od 
stycznia tow arzyszy w alk i Adam a 
Chm ielowskiego —  powtarzają 
się słowa: zginął, poległ, zmarł 
od ran... Ich p ierwszy dowódca, 
dziewiętnastoletni Leon Frankow ­
ski —  ranny w  b itw ie i w zięty  
do n iew oli —  został przez M o­
skali stracony na szubienicy.

#
Adam ow i Chmielowskiemu 

przeznaczone było innego rodza­
ju oddawanie życia, niż na polu 
nierównej, powstańczej b itwy, z 
bronią w  garści lub na szubienicy 
wzniesionej ręką zaborcy. N ie o- 
m inęły go wszakże trudne, gorz­
kie. tragiczne doświadczenia —  
typow e dla żołnierza 1863 roku. 
zmuszonego przewagą n ieprzyja­
ciela do partyzanckiej ..szarpani­
ny” ,1 wyczerpującej fizyczn ie i 
psychicznie, nieraz poza granicę 
zw ykłej, ludzkiej wytrzymałości.

M ordercze marsze i kontrm ar- 
sze, w ym ykanie się obławie, b i­
tw y  i potyczki, w  których m ło­
dy, kiepsko uzbrojony i często 
źle dowodzony powstaniec prze­
ciwstawić mógł regularnej, w ie- 
lekroć siln iejszej arm ii n iew iele 
ponad własny u^ór, patriotyczny 
zapał i gotowość do poświęceń. 
Małe, partyzanckie oddziałki — 
ścigane, rozbijane, wypychane 
poza graniczny kordon —  znów 
zbierały się. wracały, wym ykały 
sie nieprzyjacielowi...

CV hrzest bojow y Adama 
y Chm ielowskiego — jeszcze 

w  oddzia le  pod d ow ód z­
tw em  Leona Frankowskiego —

to potyczka pod Kurowem . Z w y ­
cięska, co w  m ilitarnych realiach 
1863 roku nie było dla powstań­
ców finałem  nazbyt częstym. O- 
panowali wówczas rosyjską pocz­
tę, zdobyli 48 tysięcy rubli. Już 
wkrótce jednak trzeba było u- 
chodzić przed pościgiem nieprzy­
jaciela.

B itw a pod Słupczą, gdzie po­
legło w ielu  kolegów  z puławskiej 
szkoły, a ranny dowódca dostał 
się do niewoli. Rozbicie oddzia­
łu. Tułał się Adam  Chmielowski 
w raz z niedobitkami, aż wresz­
cie dotarli do oddziału generała 
Mariana Langiew icza —  na kró­
tko dyktatora całego powstania.

Kaw alerzysta Chm ielowski jest 
jednym  z tych, co oddani pod 
komendę słynnej postaci insurek­
c ji — Rcchebruna — osłaniają 
odwrót piechoty w  potyczce pod 
Chroberzem. W  b itew nej gorączce 
wym ykania się z zastawionej 
przez Rosjan pułapki, w  pobliżu 
17-letniego ułana prowadzą swe 
oddziały Czachowski, Jeziorański
—  głośne to nazwiska, zapisane 
w  historii pamiętnego dla Pola­
ków  roku 1863.

N ie  sprosta M arian Langie­
w icz naciskowi korpusu carskie­
go generała Czengierego. S iły 
powstańcze idą znów w  rozsypkę. 
Dyktator przekroczywszy granicz­
ny kordon zostaje aresztowany 
przez Austriaków. Jego zdezo­
rientowani żołnierze —  wśród 
nich ułan Adam Chm ielowski —  
przepraw iają się przez Wisłę. In­
ternują ich Austriacy.

Jak wynika z dokumentów ko­
misariatu policji w  Ołomuńcu — 
w  kwietniu 1863 roku przyw ie­
ziono tu z K rakow a kolejny 
transport dziewiętnastu zatrzy­
manych na granicy powstańców. 
W śród nich wym ienia się Adama 
Chmielowskiego, studenta, bez 
dokumentów i bez pieniędzy...

Latem  tegoż roku znajdziemy 
jednak Adama Chmielowskiego 
znów w  szeregach walczących na 
terenie zaboru rosyjskiego. Tym  
razem w  oddziale kolejnego gło­
śnego dowódcy powstańczego —  
pułkownika Zygmunta Chmie- 
leńskiego.

Ani gorycz porażek, ani tru­
dy i niebezpieczeństwa żoł­
nierskiego życia nie w yzię­

biły  patriotycznego zapału A da­
ma Chmielowskiego, jego goto- 
gości poświęcenia ^ ię  dla sprawy, 
którą —  jak w ielu  z tego pokole­
nia —  on, osiemnastolatek, uwa­
żał za świętą: wolności O jczyzny.

Trzeba jednak dodać, że po 
kilku miesiącach powstania ów 
zapał,, owa gotowość do poświę­
ceń, nie były  już czymś zupełnie 
oczywistym  —  wobec coraz w y ­
raźniejszej dysproporcji sił, w o­
bec coraz bezwzględniejszych m e­
tod, po jakie sięgali carscy do­
wódcy dla tłum ienia „polsk^j 
m iatieżi” . Bezwzględne metody z 
czasem przerodzą się w  masowy 
terror na skalę niespotykaną w  
ówczesnej Europie, a zasada od­
powiedzialności zbiorowej, szu­
bienice, katorgi, konfiskaty, zsył­
ki na Sybir —  staną się codzien­
nością w  zaborze rosyjskim. 
Rozliczając się we własnym su­
mieniu z obow iązków względem  
Ojczyzny, niejeden z tych. co 
wcześniej stawali do walki, cięż­
ko doświadczony, uzna. że zrobił 
już co mógł, że zbyt wysoka jest 
cena trwania na placu boju w 
nadziei, iż Europa nie pozostanie

obojętna wobec gwałtu czynione­
go na polskim narodzie...

Adam  Chm ielowski w rócił je ­
dnak na pole powstańczej walki. 
Aby wrócić —  musiał wcześniej 
uciec z miejsca, gdzie wraz z in­
nymi internowali go Austriacy, 
z Ołomuńca.

Opisuje tę ucieczkę b iograf 
Brata A lberta — ksiądz Lew an­
dowski —  jak ścigających żan­
darmów udało się zm ylić forte­
lem dzięki pomocy proboszcza 
m iejscow ej parafii, który w yka­
zując się przytomnością umysłu, 
ukrył uchodzących powstańców 
(Adam a Chm ielowskiego i jego 
towarzysza Franciszka P iotrow ­
skiego) na plebanii przy... zasta­
w ionym  stole, wśród zaproszo­
nych tego dnia gości. Po jakimś 
w ięc czasie w  drugim plutonie 
ułanów powstańczej partii puł­
kownika Chmieleńskiego mógł 
się znaleźć w  randze podoficer­
skiej Adam Chmielowski.

Służba była tu ciężka, w yczer­
pująca —  a i sam dowódca 
znany z tw ardej ręki. Za na­

ruszenie dyscypliny karał bez- 
bezwzględnie —  bywało, że 
śmiercią.

Brak dyscypliny nierzadko sta­
wał się przyczyną katastrofy 
powstańczych oddziałów —  puł­
kownik Chmieleński potrafił u- 
trzymać karność w  szeregach i 
uchodził za jednego z w yb itn ie j­
szych wodzów  1863 roku. N ie 
zmienia to faktu, źe był nazbyt 
porywczy, czego dowodem m. in. 
znany biografom  Brata Alberta 
epizod z pola b itw y pod Cier- 
nem, kiedy to Adam  Chm ielow­
ski omal nie padł od kuli... w ła­
snego dowódcy.

„Gdzie tw ój p lu ton ? !"  —  krzy­
czał w  gn iew ie pułkownik i nie 
dając czasu na odpowiedź sięgnął 
po rew olwer. Według świadków 
zdarzenia, podoficer ułanów nie­
chybnie straciłby życie mało ' 
chlubnie, a co gorsza — zupeł­
nie niewinnie, gdyby nie to, że 
rew olw er pułkownika zbyt moc­
no tkw ił w  kaburze... Ta chwila, 
jaką musiał zużyć na dobywanie 
broni, okazała się bezcenna, w y ­
starczyła bow iem  na wyjaśnienie, 
że pluton Chmielowskiego znaj­
duje się na pikietach, a rozkazu 
ich ściągnięcia nie było. Chmie­
leński zdążył ochłonąć. Zamiast 
użyć broni na zgubę podwładne­
go —  ruszył z nią na czele od­
działu przeciw  Moskalom.

B itw a pod Ciernem nie była 
pierwszą, ani ostatnią, w  której 
u boku pułkownika Chmieleń­
skiego walczył późniejszy Brat 
A lbert. W krótce po tym  k rw a­
w ym  starciu stanęli w  pięćdzie­
siąt koni frontem  do sześciokroć 
silniejszego liczebnie przeciwnika. 
Ten straceńczy, w ydaw ało się, 
manewr był jedynym  ratunkiem 
dla wycofu jącej się, straszliw ie 
znużonej powstańczej piechoty. 
Dwa plutony polskiej kawalerii
—  na czele z pułkownikiem  
Chmieleńskim — stały w  szyku, 
czekając na atak. N ik t z uła­
nów nie mógł mieć złudzeń co do 
wyniku tej walki, jeżeli Moskale 
na nich uderzą. Ale... nie uderzy­
li. To na pewno zasadzka — po­
myślał może wówczas carski do­
wódca — „m iatieżnicy”  nie są 
chyba aż tak szaleni., w  pięć­
dziesięciu?

Zanim się okazało, że to nie 
zasadzka, powstańcza piechota 
zdołała wymknąć się z matni. 
Zanim Moskale udsrzyli — p:?6- 
dziesięciu polskich ułanów za­

wróciło i galopem, w  szalonej 
jeździe oderwało się od pogoni...

N ieprzyjaciel nie dawał jednak 
zbyt w iele czasu na wytchnienie. 
W  kilka dni później, 30 września 
w  pobliżu wsi Mełchów, naprze­
ciw  partii pułkownika Chmieleń­
skiego znów stanęły roty car­
skich sołdatów. B itwa zaczęła się
o świcie. Ostatnia powstańcza 
bitwa Adama Chmielowskiego, 
cieszącego się w  oddziale dużą 
sympatią i opinią dzielnego żoł­
nierza...

Mełchów, 30 września 1863
roku. Osiemnastoletni pod­
oficer drugiego plutonu u- 

łanów dostaje od pułkownika roz­
kazy. Te. na które tak n iecierpli­
w ie czeka rotm istrz Rzepecki, po­
syłając kuriera za kurierem. Pod­
oficer Chmielowski zawraca ko­
nia, zjeżdża z pagórka, z którego 
pułkownik obserwuje pole bitwy. 
W tem  nadlatuje rosyjski granat. 
Eksplozja rozszarpuje konia. W y ­
rzuca jeźdźca. Odłamek granatu 
uderza w  obcas buta...

Adama Chm ielowskiego odnaj­
dują koledzy. Niosą do w iejsk iej 
chaty. W krótce i tutaj przycho­
dzą Moskale w  ślad za powstań­
cami. Znajduja rannego. N ie ­
rzadko dobijają rannych ,.m 'a- 
tieżników ” — lecz akurat tym ra­
zem...

N ie było przeznaczone Adam o­
w i Chmielowskiemu ginąć w  cią­
gu tych miesięcy powstańczego 
trwania z bronią w  garści — po­
tyczek i bitew , zasadzek i pości­
gów. Ani ginąć od kuli poryw ­
czego dowódcy N ie miał też po­
dzielić losu w ielu  rannych pow ­
stańców zagarniętych do n iew o­
li — jeśli nie zostali dobici na 
miejscu, mogli stanać pod szu­
bienicą (taki też los spotka puł­
kownika Zygmunta. Chm ieleń­
skiego — Brat A lbert będzie go 
zawszy wspom inał z czcią). Ada­
mowi Chmielowskiemu innego 
rodzaju poświecenie było przez­
naczone...

Do rannego powstańca w ezw a­
no rosyjskiego lekarza w ojskow e­
go. O bejrzał skrwawioną nogę. 
Orzekł — amputować.

Adam ow i Chmielowskiemu nie 
było oszczędzone cierpienie.

Lekarz amputował nogę bez 
znieczulenia. Rannemu w łożył 
tylko w  usta zapalone cygaro, 
które ten połknął z bólu wraz z 
ogniem. Nogę odjęto nocą, w  
w ie jsk iej chacie, przy św ietle 
świecy, którą sam operowany 
musiał trzymać w  ręku.

Adam  Chm ielowski został in­
walidą mając 18 lat.

W  1963 roku na fasadzie ko­
ścioła OO. Karm elitów  Bosych 
wm urowano tablice: ,.W 100-lecie 
Powstania Styczniowego i ego bo­
haterskim  uczestnikom, Sługom  
Bożym O jcu  Rafałow i k.b. J. 
Kalinow skiem u. Bratu A lbertow i 
O jcu  ubog eh A Chm ielow skie­
mu, złączonym węzłem przyjaźni 
w walce o wolność Ojczyzny, w 
heroicznej służbie Bogu  i b liź- 
niemu, dochowieństwo i w iern i 
arch id iecezji krakow skiej” -

Tablicę tę poświęcił ówczesny 
biskup K arol W ojtyła .

W  najbliższą niedzielę, w  W a­
tykanie, kanonizowany będzie 
drugi Polak za pontyfikatu Ja­
na Paw ła I I  (po Maksymilianie 
Kolbe). Brat A lbert.
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W  20-lecie śmierci

Tadeusz Peiper i Kraków
U roda wybitnie śródziemno­

morska; oliwkowa cera, kę­
dzierzawa czarnogranatowa 

fryzura, takaż broda, którą  
przywiózł z Hiszpanii, lecz póź­
n ie j zgolił, zachowując tylko  
wąsy. Rozmawiał, a raczej prze­
mawiał z werwą w sposób in te ­
resujący i błyskotliwy. Wszelka 
dyskusja była z n im  jednak a 
prio r i wykluczona. Zbyt głęboko 
wierzył w swoją nieomylność, 
cudze zdanie ujako takie»  nie in ­
teresowało go zbytnio. Daleki był 
też od wszelkiej fałszywej 
skromności. —  *A  jednak n ikt 
się nie zna na poezji lep ie j ode 
m nie  —  napisał we wstępie do 
zbiorowego wydania swoich Poe­
matów  —  i  z głębi te j wiedzy o 
rzeczy zapewniam was, że daję 
wam utwory, które należą do 
najlepszych, jakie stworzyła 
współczesność

W  tych słowach Zygmunt Leś- 
nodorski dal we „Wspomnieniach
i zapiskach”  (1059) portret fizycz­
ny i psychologiczny poety, pro­
zaika, krytyka literackiego i tea­
tralnego, teoretyka awangardy — 
Tadeusza Peipera, krakowianina, 
urodzonego w  stulecie ogłoszenia 
Konstytucyjnej Ustawy M ajowej
—  3.V.1891 r.

Po studiach w  latach 1909— 11 
na wydziałach filozoficznym  i 
prawnym Uniwersytetu Jagiel­
lońskiego, studiował Peiper na­
stępnie w  Berlinie i w  Paryżu, 
a internowany w  1914 r. jako o- 
bywatel austriacki, uzyskał ze­
zwolenie na wyjazd do Hiszpa­
nii, skąd w  1920 r., wróciwszy 
do Krakowa, zajął od razu w y ­
bitną pozycję w  życiu literackim  
pod Wawelem , wydając w  latach 
1922— 23 i 1923— 27 pismo „Z w ro t­
nica” .

Było to czasopismo literacko- 
-artystyczne, zamieszczające w y ­
powiedzi i prace awangardowych

artystów-plastyków oraz artyku­
ły  programowe, m. in. głośny 
pam flet Juliana Przybosia na 
twórczość Kasprowicza i  Zegad­
łow icza — • „Chamuły poezji” . T o  
Tadeusz Peiper utrzym ywał kon­
takt z tak istotnym krakowskim  
ośrodkiem awangardy, jakim  by­
ła scena teatru „Cricot” . W ystę- 
Ja scena teatru „Cricot” .

Po wybuchu I I  wojny św iato­
wej przedostał się do Lw ow a i 
tu na podstawie fałszywych o- 
skarżeń został aresztowany. Po 
zwolnieniu przebywał w  M oskwie
i Kujbyszew ie, po czym w  1944 
r. powrócił do kraju, zajm ując 
się krytyką teatralną. W krótce 
wycofał się z czynnego życia l i ­
terackiego.

Pisząc o przedwojennych, kra­
kowskich latach, przyw oływ ali 
Tadeusza Peipera we wspomnie­
niach —  prócz cytowanego Leś- 
nodorskiego —  W itold Zechenter, 
Zdzisław Nardelli, Aleksander 
Słapa, Tadeusz Hołuj, Józef La- 
buz, W ładysław J. Dobrowolski, 
Julian Przyboś, Jalu Kurek... 
Właśnie Jalu Kurek w  tomie 
wspomnień „M ój K raków ”  napi­
sał m. in.: „K to  upom ni się o 
niedocenionego Peipera, dożywa­
jąc ego siooich lat w Warszawie, 
w aurze całkow itej izolacji. Czy 
kto pomyślał, aby tem u krako­
w ianinow i o n iepospolite j um y- 
slowości przyznać nagrodę lite ra ­
cką Krakow a?’’. Istotnie, Peiper
—  „nękany nasilającą się choro ­
bą psychiczną, schyłek, życia spę­
dził w osamotnieniu”  —  jak p i­
sał w  przewodniku encyklopedy­
cznym „Literatura polska” kra­
kowski badacz i wydawca jego 
twórczości —  Stanisław Jawor­
ski. Tadeusz Peiper, znacząco 
wpisany w  krakowską kulturę, 
zmarł przed 20 laty — 10 listo­
pada 1989 r. w  Warszawie.

TAD E U SZ  Z. B E D N A R SK I

Prawda, polityka i pieniądze
(Dokończenie ze str 3) 

datków, które nie są konieczne, 
z drugiej zaś staramy się — po­
przez współpracę z przemysłem
—  ratować nasz budżet. Chcemy 
także odwołać się do soołeczeń- 
stwa. Jeśli będzie ono ofiarne, to 
stworzymy „Komitet pomocy s d o - 
Je-znei Uniwersytetu Jagielloń­
skiego” . który będzie decydować, 
n? 4akie cele przeznaczone zosta­
ną fundusze społeczne. Nie nółda 
na by’ e co. ale na rozbudowę 
Bib’ ioteki JagieMońskiej. na tw o­
rzenie nowego camnusu lub na 
pomoc społeczna d’ a studentów i 
młodych pracowników.

—  Sadzi Pan. że to się uda?
—  Zawsze 1 w  każdym m iej- 

s"U uniwersytet był wspierany 
P "7P7. soołeczność swoiepo mia- 
s*a. Nasz też. Mam nadzieję. że 
w  cieżkiei dla nas chwili snołe- 
C7-"f\stwo Krakowa, którego jes­
teśmy nr7ec:eź częścią nomoże 
nam przeżyć trudne chw l’ e.

—  Coraz cześciei w 'Krako­
w i  mówi się o federacji 
sr.^ół wyższych wyrosłych z 
Uniwersytetu. C -v  nowstawe?

—  Być może. według nowel u- 
stawy o szko’nictwie wyższym, 
bedzie ieden minister dla wszy­
stkich uczelni w kraju. M ieliby­
śmy w '" ' ’ wspólna władz^. Alp na­
wet jeśli to nie nastąpi, istnienie

federacji przy zachowaniu do­
tychczasowych struktur i władz 
poszczególnych uczelni —  jest 
możliwe.

— Do czego zatem sprowa­
dzałaby się ich  wspólnota?

—  Do stworzenia wzajemnych 
Oddziaływań, umożliw iających le- 
nsze wykorzystanie istniejącego 
potencjału naukowego poszczegól­
nych uczeni poprzez wym ianę 
naukowców, wspólne programy 
niektórych przedmiotów. I  to już 
robimy. N ie w idzim y natomiast w 
naib’ iższ\'m czasie możliwości 
fuzji tych uczelni.

—  I  jeszcze jedno: odn-ósł 
Pan ogrom ny sukces naukowy.

Pan w f ’ rm roku wy­
różniony jak chyba ż id en  
Polak. Na czym to  w yrótnre-

—  Bzeczywiście, w  tym  roku 
przeżyłem dużą satysfakcję, no 
nieważ zostałem zaproszony przez 
Ośrodek In form acji Naukow ej w  
F i’ adelfii (tzw. Current Contents) 
do nanisania eseju o  m o i°i nra- 
cy, która ukazała się w  1974 ?*>- 
ku i była cytowana Przez ponad

autorów. A1? n->-tetv ="■> to 
e fek ty  prac z przeszłości. Teraz 
nie mam. na to czasu.

—  Może za kilkanaście lat rów ­
nie dobrze będzie m ów ić się o 
Uniwersytecie, którym  Pan P ro ­
fesor kierował?

(Dokończenie z t  str. 5)

Ruch, o którym  pani wspomniała, 
nie ma w  zasadzie żadnego pro­
gramu, tylko posługuje się bardzo 
populistyczną demagogią, która 
może porwać w  danym momencie 
ludzi, bo idą czasy straszne. P o ­
winniśmy być tego świadomi. 
Natomiast czy na dłuższą metę

go nowego przy pomocy sta­
rych ludzi...

—  Szansą naszego ruchu jest 
to, że są tu raczej ludzie młodzi, 
ludzie nowi, którzy nie byli 
wcześniej w  żadną działalność po­
lityczną uwikłani. Ja nie mam za 
sobą żadnej działalności politycz­
nej. Zresztą zakładam również,

Fatalne skojarzenia
ten ruch przetrwa, nie w iem . Jest 
to ruch. który częściowo dziedzi­
czy koncepcje neokomunistyczne. 
Dla mnie koncepcje neokomuni­
styczne nie mają sensu. A le  sza­
nuję ludzi, którzy uważają, że 
dla nich mają sens.

—  Panie Profesorze, nie­
którzy wątpia w  intencje u- 
czestników „Ruchu 8 lipca” , 
a także innych struktur po­
ziomych w  partii, tw ierdząc, 
że nie można tworzyć nicze-

że nie będę robił kariery poli­
tycznej w  przyszłości. M oją  przy­
jemnością intelektualną jest szu­
kanie w yjścia z te j sytuacji po­
przez budowanie nowych progra­
m ów  politycznych. N igdy  w  ży ­
ciu nie chciałbym pełnić żadnej 
funkcji. B a w i. mnie uprawianie 
mego zawodu. Jestem pewnie jed ­
nym  z nielicznych, zadowolonych 
z życia Polaków .

Rozm aw iała:
G R A Ż T N A  S T A R Z A K

W  grudniu Konferencja NSPJ

NRD: ofworcie granicy
(Dokończenie ze str. 1) 

zgodę na w yjazd  czasowy za gra­
nicę. jak również o zgodę na w y  
jazd stały nie będą musiały być 
odtąd uzasadniane. Zezwolenia 
m ają być wydawane n iezw łocz­
nie. Wnioski o zgodę na w yjazd  
stały rozpatrywane będą nie ty l­
ko —  jak dotąd —  przez re jo ­
nowe urzędy spraw w ew nętrz­
nych, lecz również przez biura 
paszportowe. W yjazdy  na em i­
grację odbywać się mogą przez 
wszystkie przejścia graniczne 
m iędzy NRD  a R FN  i Berlinem  
Zachodnim.

B E R L IN  (P A P ). Zm iany w  
Biurze Politycznym  K C  NSPJ 
nie uspokoiły opinii publicznej 
NRD. M imo w yrażonej przez 
Egona Krenza w o li rozszerzania 
reform  społecznych i konsek­
w entnej w a lk i ze wszystkim, co 
utrudnia postęp, w  całym kraju 
nadal rośnie niezadowolenie. P o ­
wszechnie w yraża się pogląd, że 
także obecne Biuro Polityczne 
KC  NSPJ nie daje dostatecznych 
gwarancji spełnienia wszystkich 
oczekiwań społeczeństwa i e li­
m inacji z życia narosłych nr zez 
lata nonsensów

N aw et w  szeregach samej 
NSPJ. także w  je j aktywie, nie 
ukrywa się, że zmian dokonano 
.jjięć  po dwunastej”  dopiero w  
doliczu grożącej kra jow i ruiny 
spowodowanej brakiem społecz­
nego zaufania do kierownictwa 
partii i państwa oraz rea lizow a­

nej przez nie lin ii politycznej. 
Nasilają się coraz bardziej żą­
dania wyboru nowego Kom itetu 
Centralnego, w  którym  zgodnie z 
charakterem NSPJ zapewniona 
zostanie odpowiednia reprezen­
tacja środowisk robotniczych. 
M imo bow iem  powtarzanych 
w ciąż deklaracji da noweso Biu­
ra Politycznego nie udsło s‘ę 
w prow adzić ani jednego robot­
nika.

*
Radio N RD  podało, że Hans- 

-Toachim Boehme, którego w  
•środę wybrano na członka no­
wego. 11-osobowego Biura P o li­
tycznego K C  NSPJ, został usu­
nięty w  czwartek z organizacji 
partyjnej w  Halle.

D ecyzję o usunięciu Boehmego 
z lokalnej organizacji partyjnej 
podjęto zdecydowaną większością 
głosów —  stw ierdza radio. 59-let- 
ni Boehme uważany jest za kon­
serwatystę. Pełnił obowiązki 
p ierwszego sekretarza Kom itetu 
Okręgowego NSPJ w  Halle.

t -
Agencja  A D N  poinformowała, 

że w  środę w ieczorem  podał się 
do dym isji burmistrz Stralsun- 
du Horst Lehmann. Pełn ił on tę 
funkcję od 10 lat. Przyczyną je ­
go dym isji była sytuacja polity­
czna i społeczna w  mieście o ia z 
żądania mieszkańców. Lehm-mn 
jest trzecim  burmistrzem w  NRD, 
który podał się do dym isji w  o- 
statnich dniach. W cześniej uczy­
n ili to burm istrzow ie Lipska i 
Magdeburga.

B E R L IN  (P A P ). Plenum  K S  N SPJ podjęło w  czw artek decyzję 
o zwołaniu Kon ferencji NSPJ. Kon ferencja  odbedzie się w  Berlin ie 
w  dniach 15— 17 grudnia br. W ielu członków NŚPJ dom aga się jak 
najszybszego zwołania Nadzwyczajnego Zjazdu NSPJ. W  środę w ie ­
czorem tysiące członków NSPJ demonstrowało przed główną siedzibą 
partii w  Berlinie. Domagano się przyspieszenia terminu zwołania 
Zjazdu. W  czasie spotkania z uczestnikami wiecu członek Biura Po­
litycznego K C  NSPJ Guenter Schabowski oświadczył, że zwołanie 
w  najbliższych dniach nadzwyczajnego zjazdu partii jest n iem ożliwe 
nawet z przyczyn organizacyjnych. K o le jn y  zjazd N SPJ ma się od­
być w  maju 1990 roku.

B E R L IN  (P A P ). Agencja Reutera powołując się na in form acje 
z NSPJ podała wiadomość o samobójstwie Helmuta M ietha, p ierw ­
szego sekretarza Kom itetu M iejsk iego NSPJ w  Budziszynie (na po­
łudniu NRD).

Agencja inform uje, że Helmuth M ieth popełnił samobójstwo 30 
października. Dwa dni wcześniej uczestniczył w  wiecu, w  czasie 
k tórego ostro krytykowano jego działalność jako przywódcy m ie j­
skiej organizacji partyjnej.

Zachodnioniem iecki „B ild ”  podał, powołując się na lokalną prasę 
NRD  i źródła in form acyjne z NSPJ, że w  ostatnich dniach samobój­
stwo popełnił też Gerhard Uhe z Perleberga w  pobliżu Schwerina.

Z teki Andrzeia B. Krupińskiego

Alert dla starych dworków

Jcrcc-e do niedawna w Dalw icach niedaleko K rakow a stał n iew iel­
k i m urow any dw ór z przełom u X V I I I  i X I X  w ieku. Parterów  u 
z przeszkloną werandą od fron tu , o pobielanych ścianach , na t.e 

k tórych  jaśniały k lom by kw iatow e, o pob itym  gon tam i z pols.<a łc - 
manym dachu, o toczony  ogrodem  stanoicił m :ły akcent dość m ono­
tonnego krajobrazu. W  n im  to  w roku  1875 przyszedł na świat na j­
większy z polskich rzeźbiarzy, X a ivery  D unikow ski. Już ty lk o  z tego 
powodu w in ien  być ch ron iony  przed dewastacją i unicestw ieniem . 
Niestety, pozostało po n im  w spom nien e , k ilka  fo to g ra fii i powy*.s,.y 
rysunek. Rzecz jednak w tym , iż w losie swym nie jest odosoba.o- 
ny. Podobnie jak  on zniknęło w iele innych, w ie le  stoi jeszcze ja .o 
daleko posunięta ru ina, jak  chociażby dw ór w M s to w e  koło  L im a ­
now ej, Zascw ie ko lo  Radomyśla. W iw ruszycach gm ina Łapanów. 
N iecw i gm ina K orzenna, R ok ie tn icy  k o ło  Jarosław ia, dw oru  Przy ­
bysz w Izbiskach koło M ie lca  i  w iele innych. A  należałoby je  wszy­
stkie uratować. Stanow ią bow iem  nie ty lko  pam iątk i naszej prze­
szłości a le też są konkretną, w ym ierną wartością m ateria lną . (A .B .K .)

'T* o zupełnie zrozumiałe, że
właśnie teraz pojaw ia ją  się 

dość licznie wątpliwości: co 
należy pisać d u ż ą  l i t e r ą ,  
a co m a ł ą .  Po jaw ia ją  się bo­
wiem  coraz częściej w  prasie 
słowa w ielk ie, uświęcone i dla 
Polaków  silnie dodatnio za­
barwione uczuciowo. Chciałoby 
się je wszystkie pisać dużą 
‘iterą zgodnie z tym. jak funk­
cjonują w  ludzkich sercach i 
umysłach. A  co m ów ią o tym  
zasady polskiej ortografii?

Pisownia w yrazów  duża li­
terą jest uwarunkowana czte­
rema w zg ’ ędami: składnio­
wym , znaczeniowym, uczucio- 
wo-grzecznościowym  i gra ficz­
nym. Pom ija jąc liczne wska­
zania dotyczące innych w zg ’ ę- 
dów „ zajm iem y się dziś w y ­
łącznie ow ym i uczuciowym i fi 
grzecznościowym i). Jeżeli p i­
sząc chcemy w yrazić swój 
szacunek miłość, podziw  itt>„ 
może —  chcąc odzw ierciedlić 
swa postawę uczuciowa —  p i­
sać dużą litera w łaściw ie 
ws~e’ kie w yrazy  (nazwy) nr).: 

Matka. O jciec Bodzice. D zia­
dek. Babcia;

P rzyjaciel, Nauczyciel. Opie­
kun;

Ojczyzna. Naród. Rząd. 
S rim  Senat:

Wolność Niepodległość: 
Panież. Prem ier. Prezydent, 

Przewodniczący, M inister ito.
U tarł się zw ycza j pisania dn- 

ża litera nie ty lko nazw  osób, 
do których sle zwracam y w  
niśmie (np.: Kochana Mamo, 
Szanowny Panie), ale i osób 
bliskich adresatowi w yp ow ie ­

dzi (np.: w krótce odw iedzę 
W aszych R odziców  i przekaże 
Im  wiadomości od Was).

I  tu w łaśnie m ogą na jczę­
ściej w ystępow ać „k o liz je ”  
m iędzy autorami tekstów 
prasowych a oczekiwaniam i 
czyteln ików . Spróbu jm y w ięc 
sprawę uporządkować. P rzypo­
m nijm y że rzeczowniki będą­
ce nazwam i własnym i jedno­
stek (istot, m iejsc, przedm io­
tów ) —  to rzeczowniki w ł a ­
s n e  (W arszawa. W aw el); rze­
czowniki, będące ogólnym i na­
zwami. nadawanym i całemu 
szeregow i danych istot lub 
przedm iotów  —  to rzeczowniki 
p o s n o l i t e  (jezioro, kolej, 
nauczyciel). K ażdy  rzeczownik 
pospolity może w  pewnych o- 
kolicznościach stać się rze­
czownikiem  w łasnym  —  i od­
wrotnie, jeśli idzie o duże i 
m ałe litery. „K łop o ty ”  propo­
nują w ięc takie oto rozw iąza­
nie: w  nazwach takich, jak 
nanież Jan Paw eł I I ,  marsza­
łek Józef Piłsudski, prem ier 
Tadeusz M azow ieck i —  w y ra ­
zy: papież, m arszałek, prem ier 
jako nazw y nosoolite piszemy 
mała litera. Jeśli zaś piszący, 
np. dziennikarz n ie wym ienia 
danej osoby p o  nazwisku, mu­
si się liczyć z tym. że pisze o 
osobach bliskich i drogich 
w ielu  czyteln ikom . I  jeśM na­
pisze: ..przyjazd panieża”  mo- 

sie spotkać z taka reakcja, 
l ik  w  nrzypadku. gdyby na­
pisał ..byłem u tw o je i ma^k'” 
Trzeba się liczyć z tym  k t o  
jest dla k o g o  bliski.

(DW)

Panie przewodniczą­
cy. czy z perspekty­
wy przeszło roku —  
jaki upłynął od I-  
grzysk Olimpijskich 
w  Seulu — nie istnie­

je podejrzenie, że przypadek 
Johnsona” był przysłowiowym  
szczytem góry lodowej? Czy w 
te j sytuacji nie trzeba ratować- 
Igrzysk? —  pytano 67-letniego 
Juana Antonia Samarancha, prze­
wodniczącego Międzynarodowego 
Kom itetu O lim pijskiego (MKOl.), 
k tóry  w  tym  miesiącu odwiedzi 
Polskę.

KULISY STADIONÓW ŚW IATA

Dyktatura pieniądza?
—  N ie w idziałbym  tego tak 

tragicznie. Seul był ogromnym 
sukcesem pod względem  sporto­
wym, organizacyjnym  i finanso­
wym. Oczywiście, doping stano­
w i główny problem  w  sporcie i 
ruchu olimpijskim . Co cztery la ­
ta — przy okazji Igrzysk —  prze­
prowadzamy kontrolę, a gdy 
przyłapiemy kogoś na stosowaniu 
niedozwolonych środków, postę­
pujemy z całą konsekwencją. To 
powinno być poważnym  ostrzeże­
niem...

—  ...można jednak wątpić. W 
Seulu nie tylko Ben Johnson zo­
stał przyłapany. I  nie ty lko jego 
zdyskwalifikowano.

— K ary dosięgły także bułgar­
skich ciężarowców oraz innych 
sportowców. Przesłuchanie i ca­
ły proces w  Toronto mógł dojść 
do skutku tylko dzięki naszemu 
zdecydowanemu stanowisku. Za-

• wodnik stosujący doping musi 
być ukarany.

—  A  mimo to niektórym  uda­
ło się chyba ujść karze. C ieka­
we, ilu zdobywców medali może 
powiedzieć z otwartym  czołem, że 
są czyści?

—  W  Seulu?... Mogę zapewnić, 
że wszyscy —  oprócz U  czy 12 
przyłapanych. M ieliśm y tam do 
dyspozycji doskonale wyposażone 
laboratorium. N ie  możemy, n ie­
stety, stw ierdzić, co działo się 
przedtem. N iektóre środki dopin­
gujące po określonym czasie nie 
pozostawiają śladu w  organizmie.

—  Jaki procent sportowców był 
poza wszelkim i podejrzeniam i?

—  Jakieś 90 proc.
—  Pozostałe 10 —  jeś li nie by­

ło ich w ięcej —  przynoszą szko­
dę ruchowi olimpijskiemu. W  ja ­
ki sposób M K O l. zam ierza się z 
tym  problemem uporać?

—  Przeznaczam y spore środki 
na własne laboratoria, które mo­
głyby działać stale i  dokony­
wać niezapowiedzianych kontroli. 
Współdziałać muszą z nami rzą­
dy poszczególnych państw, aby 
można było bez przeszkód prze­
prowadzać testy.

—  Ile  macie laboratoriów?
—  Na razie jedno.
—  M yśli pan, że to wystarczy?
—  Z pewnością nie. Posuwa­

m y się krok za krokiem . Urzą­
dzenie tak iej pracowni kosztuje

m ilion dolarów, a utrzymanie pół 
m iliona rocznie.

—  Cóż to dla M KOl., mającego 
niemałe pieniądze.

—  N ie  takie znów w ielkie. 
Dzięki wysiłkom  różnych państw 
istnieje na świecie 21 laborato­
r iów  zatw ierdzonych przez M KO l.
—  żadnego jednak nie ma w  A -  
fryce Południowej i południowej 
Am eryce. Tam  brakuje rządom 
środków na tego rodzaju inw e­
stycje.

—  Ciekawe. Am erykańska te ­
lew izja  NBC chce zapłacić 401 
m ilionów  dolarów  za prawo 
transm isji Igrzysk O lim pijskich 
w  1992 roku w  Barcelonie. To fu ­
ra pieniędzy...

—  M KO l. ich nie dostaje. O- 
trzym ujem y tylko 8 proc., cała 
reszta idzie do kas organizato­
rów , zw iązków  sportowych itd.

—  8 proc. od 400 m ilionów to 
też nieźle. Sądząc na podstawie 
dotychczasowych doświadczeń, te­
lew izja  zastrzegła sobie zapewne 
najdogodniejszy dla n iej czas 
transmisji. Różnica czasu m iędzy 
Hiszpanią a amerykańskim w y ­
brzeżem  wschodnim wynosi 6 go­

dzin. W  te j sytuacji finał biegu 
na 100 m etrów  rozegrany zosta­
nie w  Barcelonie zapewne o pół­
nocy?

—  W  żadnym wypadku. Decy­
dującym elementem  jest dobro 
lekkoatletów, a nie interes te le ­
w izji. F inał odbędzie się późnym 
popołudniem, albo wczesnym w ie ­
czorem według czasu m iejsco­
wego.

—  Za pana kadencji sport 
bardzo się skom ercjalizował. 
Czyżby dyktatura pieniądza?

—  Sport bez pieniędzy byłby 
niczym. Ważne, by pozostał n ie­
zależny, by sponsorzy nie zaczęli 
nim rządzić. A  takie niebezpie­
czeństwo zarysowuje się w  teni­
sie.

—  Jakie nowe dziedziny w e j­
dą do programu o lim pijsk iego ’

—  Propozycji jest w iele. N a j­
większe szanse ma triathlon w  
w ersji: 1500 m pływanie, 40 km 
jazda na row erze j  b ieg na 20 
km.

—  A  Jakie wypadhą?
* —  Chyba boks. W okół niego 
najw ięcej kontrowersji. Jesteśmy 
przerażeni szkodami, jak ie ten

sport w yrządza na zdrow iu za­
wodnika Sprawą zajm uje się 
specjalna kom isja. P otrw a  jeszcze 
rok albo i dwa, zanim  wszystkie 
argum enty znajdą się w  naszych 
rękach.

Czy uważa pan. że dziś był­
by m ożliw y  bojkot Igrzysk, jaki 
zastosowano w  M oskw ie w  1980, 
czy w  Los Angeles w  1984 roku?

N ie. W szyscy przekonali się, 
ze traci na tym  nie ty lko bojko­
towany, ale i bojkotujący.

Czy Berlin  —  m yślim y o 
obu częściach — będzie gospoda­
rzem Igrzysk  O lim pijsk ich  w  ro­
ku 2000 czy 2004?

~  Raczej nie. A le  można po­
w iedzieć, że w  zm ieniającym  się 
sw iecie wszystko jest możliwe.

organizacje Igrzysk ubiegają 
się także inne m iasta niemieckie. 
Kandydować m oże ty lko jedno.

T  ^f;k ie miasta chcą organizo­
wać O lim piadę w  1996 roku?
, ~  Toronto, Atlanta, Manche- 

J eny ’ Belgrad i Melbourne. 
W szystkie m ają rów ne szanse.

Barcelona ma trudności z 
przygotow an iem  Igrzysk  w  1992 
roku. Czy dotrzym a term inów?

kadzę, że tak. choć mam 
pewne obaw y. Musi zbudować 

? now ych obiektów . Będzie 
J J bardzo trudno osiągnąć taki 
Poziom o rgan iza cy jn y ,' jaki za­
prezentował Seul.

Opracow ał:

a n t o n i  Śl u s a r c z y k



k r o n i k a Ik r a k o w s k a
50 mieszkań w  październiku: w  dwa powinno być prawie 2300.
Potrzeba 18 mld zł, a zaległości sięgają 4 mld zł

Plan okaza ł się zbyt am bitny
w L t o d t ó  2fiokn“ ’ n ie ,beZ pewnych ludności, udało się burto- 

t ■ mieszkań, czyli wykonać to, co zakładano Zgo-
mieszkań aTemo , r r i  , ty“  P °winniśmy otrzymać 3200in e, zkan, ale od lutego z placów budów zaczęły nadchodzić ma-

le c ie0It v m c L .7 m Sl ! 'ł ZaIeg!ości w iosenne m iały być odrobione w  
d .  L r r  v  ” P0ŚlizS”  trw a ł nadal 1 tak dojechaliśm y

jest w ykonan ie^ lanuT  0beC“ a Syt" aC3a? ° 2y jeSZC2e realne

W  październiku oddano w  ca­
łym  województw ie zaledwie 50 
mieszkań, z tego 35 w  budynku 
os. M istrzejowice Zachód, a po­
nadto 3 w  wyniku adaptacji i k il­
kanaście mieszkań dla nauczycieli 
w  gminach i miastach naszego 
województwa. Wynik jest więc 
niezwykle mizerny.

Wystarczy powiedzieć, ie  w  su­
mie od początku roku uzyskaliś­
my w  całym województwie 897 
mieszkań, czyli wykonano około 
28 procent rocznego planu, gdy 
miało być już w  tym okresie pra­
wie 1900 mieszkań. Z prostego ra­
chunku wynika, że w  listopadzie 
i grudniu aby zrealizować plan na­
leżałoby przekazać trzy i pół ra-

Centrum Rehabilitacji 
na deskach projektantów

Fot. Michał Kaszowski

Centrum rehabil itacji Klinicznej 
inwestycja pod patronatem 1 se­
kretarza K K  P Z P R  Józefa Gaje-  
wicza ma szanse rychłej realizacji. 
Pro jekt wstępny jest już na des­
kach projektantów i z wiosną przy­
szłego roku ma być oddany do za­
twierdzenia. Podjął się tych. prac 
inż. Aleksander Domagała i  M u ­
ra Studiów i Projektów Rudowro- 
ctwa Służby Zdroiąia.

Wprawdzie nie jest jeszcze po­
stanowione w którym dokładnie 
miejscu, stanie pawilon renb i l i to  
cji  w którym znajdow ć s>.ę będzie 
120 łóżek basen kąpielowy i sala 
ćwiczeń, ale jest zgoda dyrekcji 
Szpitala Okulistycznego w Wilko­
wicach, który jako gospod irz te­
renu widzi u) przyszłości współpra­
cę tych dwóch tak potrzebnych lu­
dziom Klinik. (M K )

NA PLAC U  NOW YM

Pełna konkurencja
Klienci przychodzący na pl 

Nowy mają do wyboru albo 
zrobienie zakupów w sklepie 
„Społem” , albo w „okrąglaku” 
czy wreszcie w kiosku sp-ni 
„In icjatyw a” . Zanim coś kupią, 
chodzą więc od jednej placów­
ki do drugiej i porównują ce­
ny i jakość towaru.

Przykładowo wczoraj tutejszy 
sklep PSS oferował tańsze 
mięso rosołowe po 3750 zł, droż­
sze — 6 ty s . schab — 15250 zł, 
kark — 10285, Zaś u prywat­
nych rzeżników rosołowe kosz­
towało 4,5—6 tys. zł, schab — 
15— 16 tys w zależności od uro­
dy, b. ładny kark 13—14 tys. zł, 
mięso pieczeniowe 10— 11 tysię­
cy, surowa polędwica 14 tys. zl, 
surowa szynka 15 tys,, a wę­
dzona (okazja!) — tylko o 1 tys. 
drożej. Amatorzy nieosiągalnej 
ostatnio w sklepach słoniny 
płacili tu za nią 5—8 tys. zł.

Największą rozpiętość odno­
towaliśmy w cenach polędwicy 
sopockiej między sklepem (23550 
zł) a punktem „In ic jatyw y” 
(28200 zł). (wes)

Z kroniki wypadków
Na ul. Librowszczyzna została po­

trącona przez samochód Jan .na N., 
którą X podejrzeniem wstrząsu 
mózgu przewieziono do szpitala im. 
Biernackiego. Wskutek wypadku 
aamochodowego na ul. Brodowicza 
ogólnych obrażeń ciała doznała 
Marianna N., 1. 50. Przewieziono 
Ją również do szpitala im. B ier­
nackiego.

za tyle, ile zrobiono przez dzie­
sięć miesięcy. Zalega przy tym 
większość firm  zaangażowanych w 
budownictwo — od tak zwanych 
prezydenckich do przedsiębiorstw 
przemysłowych wznoszących 1 czy 
2 obiekty.

Największe opóźnienie (jeśli cho­
dzi o liczbę budynków) ma KBM 
Nowa Huta oraz KBM-Zachód (po
kilkaset mieszkań) oraz Krakow­
skie Przedsiębiorstwo Budowlane.
Nie zawsze przy tym — co nieste­
ty nie jest pocieszeniem — wyni­
ka to z winy przedsiębiorstwa. W 
tym roku bowiem — poza brakami 
materiałowymi — dodatkowe pro­
blemy powstały w wyniku po­
działu Przedsiębiorstwa Robót In­
stalacyjnych (decyzja poprzednie­
go rządu), zajmującym się m. in. 
doprowadzaniem wody, ciepła, ga­
zu, itp. Firma, której zabrano za­
plecze produkcyjne, leżące poza 
terenem naszego województwa 
przestała istnieć. KBM-Zachód ko­
rzystał więc z awaryjnej pomocy 
m. in. „Instalu” z Lublina, ale 
zaległości są już spore. To z kolei 
wstrzymało prace wykończeniowe 
w wielu obiektach.

N iew iele lepiej jest także w 
przypadku tzw. stanów surowych, 
których zaawansowanie warunku­
je rozmiary budownictwa w przy­
szłym i następnych latach. Opóź­
nienia w montażach sięgają już o- 
becnie przeciętnie 3 miesięcy.

Od pewnego czasu zaczyna tak­
że brakować pieniędzy. Przed koń­

cem ubiegłego miesiąca inwesto­
rzy budownictwa mieszkaniowego 
zalegali wykonawcom z zapłatą 
■ponad 4 miliardów złotych. Ponad­
to — jak ostatnio obliczono — do 
końca roku potrzeba jeszcze okoio 
18 mld złotych, ale nikt nie wie 
czy będzie nawet część tego. Jakie 
są więc rokowania?

Wprawdzie do końca grudnia jest 
jeszcze kilka tygodni, ale sami bu­
dowlani twierdzą, że jeśli plan zo­
stanie zrealizowany w 50—50 proc. 
to można będzie to uznać za suk­
ces. Zamierzenia okazały się bo­
wiem zbyt ambitne. W związku 
z tym można także podejrzewać, 
że i plan 5-letni może zostać nie 
wykonany, gdyż na 1990 rok przy­
padałoby około 5 tys. mieszkań, 
co przynajmniej obecnie wydaje 
się liczbą astronomiczną. Mało po­
cieszające jest to, że i w wielu 
innych regionach kraju sytuacja 
jest podobna, czyli zła. (jas)
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Dyżury

Fci. Michał Ks-.sowski

W Muzeum Fotografii w Ryn­
ku Gł. 17 wielkim zainteresowa­
niem cieszy się wystawa fotografi­
czna Katyń. W ciągu dnia zwie­
dza ją ponad 10 tyiięcy. w tum zna­
czna ilość młodzieży szkolnej. .Wy- 
stai!J3 czynna jest od 9 rano do 21.

(M K )

Godzinna emisja kosztuje prawie 12 tys. złotych. 

Można go zobaczyć już tylko w piątki.

Wszyscy korzystają, prawie nikt nie chce płacić

Urynkowiono także obraz kontrolny
Przez wiele lat w godzinach rannych i wczesnym popołudniem 

mogliśmy podziwiać na ekranach telewizorów obraz kontrolny. 
Ponieważ jednak w ostatnim okresie żadna instytucja nie zamie­
rza innej robić prezentów postanowiono — zgodnie z tendencją — 
urynkowić także obraz.

Dotychczas za jego emisję pła­
ciła centralnie (dla całego kraju) 
firma „Polryn” , która jednak k il­
ka miesięcy temu zaprzestała dzia­
łalności charytatywnej i rozwiąza­
niem tego problemu miały się za-

Powstał Krakowski Klub 
Samorządu Pracowniczego

Z inicjatywy oddziału krakow­
skiego Polskiego Towarzystwa E- 
konomicznego oraz rad pracowni­
czych 13 krakowskich zakładów 
przemysłowych w tym między in­
nymi Huty im. Lenina, Kabla, 
Telpodu, Stomilu. Polfy. 0 !exu od­
było sńę wczoraj inauguracyjne, za­
łożycielskie zebranie Krakowskie­
go Klubu Samorządu Pracownicze­
go. Jego celem — co precyzuje sta­
tut — jest prowadzenie działalnoś­
ci na rzecz wzrostu roli i znacze­

nia samorządu, wymiany doświad­
czeń oraz kształcenia ekonomicz­
no-prawnego działaczy.

Przewodniczącym prezydium K lu­
bu został wybrany mgr inż. Zbig­
niew Czyżewski — szef rady pra­
cowniczej HiL. Krakowski klub 
otwarty jest dla wszystkich rad 
pracowniczych z terenu woje­
wództwa miejskiego krakowskiego. 
Wszelkich informacji udziela: P fE  
Kraków, ul. św. Jana 15, tel. 
22-44-28, (ak)

i i

Wykaz kiosków „Ruchu
przyjmujących prenumeratę prasy

Do 20 listopada wyznaczone kioski „Ruchu”  przyjmują prenumerato 
czasopism na I kwartał 1990 roku. Poniżej publikujemy ich wykaz w 
śródmieściu i Podgórzu. W  poniedziałkowym „Dzienniku”  przedstawi­
m y  upoważnione do przyjmowania prenumeraty punkty sprzedaży de­
talicznej w oddziałach „Ruchu” Krowodrzy i Nowej Huty.

OODZIAŁ ŚRÓDMIEŚCIE
Ul. Sienna (przy Plantach), Mogilska (Polfa), Mogilska — Grunw., 

Dietla 77, Starowiślna — B. Joselewicza, Piekarska, Lubicz („Nafta” ), Ra­
kowicka 10, Rakowicka (koło kościoła), Olszańska 11, Brodowicza, Rzeź­
nicza („Naftobudowa” ), ul. Widok 10, Wieczysta 37a, os. Olsza II, al. 29 
Listopada (koło rest. „Wiśniowa” ), Pasaż Bielaka, Grodzka 65, Basztowa 
16, Łobzowska 16, Batorego 19, Długa 49, Smoleńsk — al. Krasińskiego, 
Zwierzyniecka 34, Sławkowska 11, Powstańców, Skarbowa (szpital), W ie­
lopole (FKO), Promienistych (koło poczty), Grzegórzecka — Śniadeckich, 
Kryniczna, Południowa Lublańska, Krowoderska — pl. Słowiański, al. 
Słowaękiego — Łobzowska, Straszewskiego, Fr. Nullo.

ODDZIAŁ PODGÓRZE
U l Kurc^aba (pawilon), Spółdzielców 9, Białoruska 8, Zakopiańska 2, 

Słomiana 2 Rynek Podgórski 7 (Klub M PiK ), Prokocim (pętla tramwajo­
wa) Pułaskiego Skawina, ul. 1 Maja, Wieliczka, ul. Dembowskiego 2, 
Myślenice Rynek 15, Dobczyce -  Rynek, Sułkowice -  Dworzec PKS.

jąć (na konkretnym terenie) Za­
kłady Radiokomunikacji i Tele­
transmisji.

„Godzina nadawania obrazu kon­
trolnego — mówi inż. TADEUSZ 
KO W ALSKI — kosztuje obecnie 
blisko 12 tysięcy złotych. Zakład 
zwrócił się więc do wszystkich za­
interesowanych, czyli f irm, które 
zajmują się instalowaniem anten, 
naprawianiem odbiorników tele­
wizyjnych, o to by pokryły kosz­
ty tr nsmisji. Dotychczas zarea­
gował . .D o m a r O b e c n ie  więc o- 
braz kontrolny nadawany jest wy­
łącznie w piątki w I I  programie 
przez około 5 godzin (poprzednio 
taikże we wtorki oraz w wolnych 
odcinkach 1 programu TV). Cze­
kamy na odpowiedź od Cechu Bz?.- 
miosł, Gminnych Spółdzielni, itd.” .

Adam Górski — z-ca dyrektora 
..Domaru”  zgadza się z tym, że 
jego firma która naprawia telewi­
zory musi płacić za tę (niezbędną 
fila wykonania napraw i instala­
cji) usługę, ale proporcjonalnie do 
liczby mechaników. Winny to bo­
wiem czynić wszystkie firm y tak­
że prywatne, które z tego korzy­
stają, Opłaty z pewnością będą 
rosnąć, a w skali reku stanowić 
mogą już pokaźną sumę. Jeśli 
wszyscy się nie dogadają obraz 
kontrolny może zniknąć i wtedy 
naprawdę będzie się robiło wyłącz­
nie „na oko” . (jas)

A PTEK I: Rynek Główny 42 -  
tel. 22-23-71 Długa 83 -  tel 
33-42-80 Krakowska 1 — tel 
22-19-93, Kozłówka — tel. 55- 
-51-87 Centrum C bl. 6 — tel. 
44-17-19, os. Kazimierzowskie 106 — 
tel. 48-59-57, Skawina, Ogrody 
101, Myślenice, Rynek 10, Sułko­
wice, Wieliczka, Krzeszowice, A l­
wernia Proszowice. Dobczyce 
' ' . ' iw  N enołomice 

PUNKT INFORMACJI APTECZ­
NEJ: tel U -07 -65 czynny w 
godz 8—15 Po godz 15 informa­
cji udzielają apteki dyżurne 

POCłOTOWIF RATUNKOW E 
Łazarza 14: 999 wezwania do 

wypadków, zachorowania i przewo­
zy: 22-29-99 centrala: 22-36 00 
Lotnisko Balice: II 19-99 Rynek 
Podgórski 6f> 69-99 Nowa liula: 
44-49-99 Krowodrtt., Kazimierza 
Wielkiegi 117 33-39 99 Biatoprąd 
nicka 8 34-30 99 Skawina: ‘J99 
78-14-44 Prokocim Teligi 55 59 89 
Wieliczka 78 I? 89 alarmowy: 839 
Myślenice: 899 Krzeszowice: 99 
206-20 Proszowice: 9 Jerzmano­
wice: 384 48 Niepołomice: 193 
?l -02-09 Iwanowice: 99 

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­
W IA: 22-05-11 -  czynna całą dobę 

SZPITALE 
CHIRURGII OGÓLNEJ — Od­

dział Chirurgiczny — Kombinat 
HiL. CHIRURGU URAZOWEJ, 
OKULISTYCZNY, UROLOGICZNY 
— Nowa Huta. CHIRURGII DZIE­
CI — Prokocim. LARYNG O LO ­
GICZNY _  Kopernika 23a. M YŚLE­
NICE Szpitalna 2. PROSZOWICE. 
Kopernika 2; inne oddziały szpitali 
wg. rejonizacji.

POMOC DROGOWA PZM -  Ka­
wiory 3 tel 37-55-75 -  czynna w 
godz 7—22 

BIURO RZECZY ZNALEZIO­
NYCH (Grodzka 65): tel. 22-53-44, 
wewn 24 — czynne w godz. 8—13.

TELEFON DLA RODZICÓW: 
22-02-16 — czynny w godz. 14—18, 

TELEFON ZAU FAN IA : 33-71-37 — 
czynny w  godz. 16—22.

El ŁODZI E 20  W Y TELEFON ZA ­
UFAN IA : 888 -  czynny w godz. 
14—19

NAGf.A POMOC LEKARSKA le­
karzy specjalistów: 66-80-00 — czyn 
ny w godz 9—21.30

TELEFON INFORMACYJNY IN 
STYTUTl? ONKOLOGII: 21-00-60 

czynny w godz 10 11

na porannym niebie” . KABARET 
„DROPS” , Hotel „Pod Różą” , 8.13s 
„Panna Pipi z Pipidówki” . F IL ­
HARMONIA godz. 18 — koncert 
symfoniczny dla młodzieży szkolnej 
z cyklu „Musica — ars amanda *, 
godz. 19.30 (Bazylika Mariacka) — 
recital organowy Tomasza Nowaka,

Kino
APOLLO : „300 mil do nieba" 

(poi. 15 L) — 10, 16, „Osaczona”  
(USA 15 1.) — 12.15, „Opowieść t» 
„Dziadach” A. Mickiewicza „Lawa”  
(poi. 15 1.) — 18, „Telepasja” (USA 
15 1.) — 20.15. KIJÓW: „Krokodyl 
Duindee” (austr. 12 I. cz. II) — 18. 
„Czarwonice z Eastwick” (USA 18
I.) —̂ 18, „Sextelefon” (USA 18 1.)
— 23.15 — przedn. KU LTU RA: „In ­
diana Jones” (USA 15 1.) — 9.30.
II.45, 15.45, 20. „Trójkąt bermudz- 
k i”  (poi. 15 1.) — 14. „Uciekający 
pociąg” (USA 15 1.) — 13. M IKRO! 
„Podróż do Indii” (W. Bryt. 12 1.) 
—• 15.30, „Zygfryd ” (poi. 15 1.) —
18.30, „Rybka zwana Wandą”  (USA 
15 1.) — 20.30. „Bój się trochę” —■ 
nocny maraton film owy — 23,00. 
PASAŻ: bajki — 10.30. „Pluton”  
(USA 18 1.) — 8.30, 13,30, 17.15,19.30,
, H?.rry i Hendersonowie” (USA 
b.o.) — 11.30, 15.30, PODW AW EL­
SKIE; „Superglina”  (USA 18 1.) —
15. SFINKS: „Śmiercionośna ślicz­
notka” (USA 18 1.) — 15.45, DKF 
„Kropka” : cykl: „Umierają nie­
śmiertelni”  — 18, 21.15. ŚW IATO­
W ID: „Książę w Nowym Jorku” 
(USA 15 1.) — 16, „Chora z miłości” 
(fr  15 1.) — 18 „Nietykalni”  (USA 
13 1) — 20.15. ŚW IT: „Nieoczekiwa­
na zmiana miejsc”  (USA 15 1.) —• 
15.45 „Sztuka kochania”  (poi. 15 
1.) — 13, „F / X ”  (USA 18 1.) — 20. 
TĘCZA: „Pluton” (USA 13 1.) —
16.30, „Tabu” (poi. 18 1.) — 18.30. 
UCIECHA: „Rambo I ”  (USA 15 i.)
— 10,30, ,,James Bond — żyj i poz- 
wol umrzeć” (USA 15 1.) — 1*2.30, 
„W irujący seks”  (USA 15 1.) — 
15.45, „N iko”  (USA 18 1.) — 1, 45, 
„Ludzie koty” (USA 18 1.) — 20. 
W ANDA: „Krótkie spięcie”  (USA 
12 1 cz. I) — 10. „Krótkie spięcie” 
(cz. II) — 12, 16, „W all Street”  
(USA 15 1.) — 13, 20.15. W ARSZA­
W A : „Commando” (USA 15 1.) —
16, „Czerwona gorączka”  (USA 15 
1.) — 18, „Alchem ik” (poi. 13 1.) — 
23. WOLNOŚĆ: „Krokodyl DunciU ” 
(•uistr. 12 1. cz. I.) — 10, „Żelazną 
ręką” (poi. 18 1.) — 1215, „Niedź­
wiadek” (fr. 12 1.) — 16.15, „Stan 
posiadania” (poi. 15 1.) — 18, 
„W pływ  księżyca”  (USA 15 1.) — 
20. WRZOS: „Kosmiczne jaja”  
(USA 12 1.) — 15.45. „Szklana pu­
łapka” (USA 18 1.) — 17.30, 19,45. 
ZW IĄZKOW IEC: przegląd z D. 
Sutherlandem — „W iek X X ” (wł. 
cz. I.) — 16. 18.45.

T eatry
SCENA PR ZY  UL. SŁAW KOW ­

SKIEJ — 19.30: „Scenariusz dla 
nieistniejącego, lecz możliwego ak­
tora instrumentalnego” . KAM E­
R A LN Y  — 19: „Wiosna narodów w 
cichym zakątku” . BAGATELA — 
11: „Uczeń diabła” . Mała scena — 
18. „33 omdlenia” . LUDOW Y — 10: 
„Kikerikiste czyli fantastomatyczna 
historia b dwóch w  jednej skrzy­
ni” . SCENA OPERETKOW A — 
19.15: „Pani Prezesowa” . M ASZKA­
RON (Scena Wieża Ratuszowa) — 
19: „Wykopaliska archeologiczne we 
wsi D ilj” . STU — 18 i 21: „Gwiazdy

RAI UNO
7.00 Magazyn poranny. 9.40 

„Santa Barbara” — serial. 10.30 
Wiadomości. 10.40 ,,Do zobacze­
nia” . 12.00 Dziennik. 12,05 „Ser­
ca się nie starzeją” — serial. 
12.30 „Pani w  kryminale” — se­
rial. 13.30 Dziennik. 14 00 Fan- 
tastico — progr. rozr. 14.10 Tam 
Tam Village — progr. muz.
15.00 Magazyn aktualności. 16.00 
Program dla dzieci i młodzieży.
18.00 Dziennik, 18.10 „Santa 
Barbara” — serial. 19.10 .,Nie 
wolno tańczyć” — serial. 19.40 
Almanach. 20.00 Dziennik. 20.30 
, Sekret Polyanny” — film  USA 
w roi. gł. H. Mils. 22.40 Dzien­
nik. 22.50 „A lfred  Hitchcock 
przedstawia. — film  krym i­
nalny. 23 20 Nocny rock. 24.00 
Dzienniki 0.35 Szkoła otwarta.

p zjś —  o chorobach zawodowych

Nasze zdrowie
W grupie chorób zawodowych najczęstsze to: uszkodzenie słuchu 

wywołane hałasem, przewlekłe zapalenie oskrzeli z niewydolnością 
oddechową, astmy oskrzelowe, choroby zakaźne i inwazyjne, cho­
roby skóry, uszkodzenie narządu głosu.

Choć -  po zamknięciu wydziału elektrolizy w  skawińskiej Hu­
cie Aluminium w 1981 r. -  liczba rozpoznawanych chorob zawo­
dowych w naszym województwie zmniejszyła się z prawie 15UU 
do ok. 400—500 przypadków rocznie, nadal wskaźnik zapadalności 
(obliczany na 100 tys mieszkańców) jest u nas znacznie wyższy 
niż średnia dla P o lsk i. Wystarczy powiedzieć, iż w  ciągu ostatnich 
ośmiu lat w  Krakowskiem wskaźnik ten wzrósł o ponad 90 proc., 
podczas gdy średnio w  kraju tylko o 17,2 proc.

Na pierwszym miejscu, jeśli idzie o liczbę chorób zawodowych 
w poszczególnych zakładach pracy, znalazł się u nas Kombinat 
HiL, w którym liczba ta w  ciągu ośm.iu lat wzrosła z 39 do 178 
przypadków, zaś w  „Po lfie ”  z 2 ną 24, w sulkowickiej „Kużm 
z 0 na 12 a Cementowni z 0 na 11.

Na nadmierne szkodliwości w  środowisku pracy jest w  naszym 
województwie narażonych ok. 100 tys. osób.

Po dwunastu latach wracamy do pytania:

Jak wykorzystać autobusy zakładowe ?
Od niepamiętnych czasów, odkąd wyraźnie niedomaga komuni­

kacja M PK  w  Krakowie i podmiejska PKS — dyskutuje się o ko­
nieczności włątasenia autobusów zakładowych do „służby publicz­
nej". A  jest o co walczyć, gdyż ok. 140 przedsiębiorstw woj. kra­
kowskiego posiada własme autobusy — blisko 750, czyli więcej niż 
każdego dnia M PK wysyła na trasy.

Oczywiście, są w  tym również 
autokary biur turystycznych, czy 
znaczący liczebnie tabor Huty im. 
Lenina, kursujący również w ciągu 
dnia po rozległym terenie Kombi­
natu. Większość z nich to wozy 
kilkunastoletnie, a więc mocno w y­
eksploatowane, które „egzystują” 
tylko dzięki temu, że jeżdżą nie- 
przepełnione i rzadko, na krótkich 
trasach oraz mają jednego troskli­
wego opiekuna w zakładzie.

W  1977 roku właśnie na skutek 
licznych publikacji w  „Dzienniku” 
opracowano zasady wspomagania 
komunikacji zbiorowej przez auto­
busy zakładowe. Zatrzymywały się 
one na przystankach PKS i zabie­
rały pasażerów w miarę wolnych 
miejsc. Ustalono wówczas jednolitą 
opłatę za bilet, która miała wpły­
wać do kasy danego przedsiębior­
stwa, a kierowca otrzymywał do­
datkowe wynagrodzenie.

— Dlaczego z tej inicjatywy zre­
zygnowano — zwracamy się do za­
stępcy dyr. Wydziału Komunikacji 
UM Krakowa mgr inż. Antoniego 
Nosala.

— Po prostu kierowcy nie byli 
zainteresowani tą formą usiug i

nie zabierali pasażerów z przystan­
ków. Był to swoisty bojkot za ogra­
niczenie możliwości wożenia „łeb­
ków” , z czym wiązały się dodatko­
we zarobki o wiele większe niż ? 
tytułu legalnej sprzedaży biletów.

— Czy inicjatywa umarła śmier­
cią naturalną?

— Ponownie w roku 1981 prze­
prowadzono inwentaryzację auto­
busów zakładowych, które mogłyby 
być wykorzystane do przewozów 
na terenie miasta. Ustalono formę 
współdziałania między M PK a 
poszczególnymi zakładami pracy, 
które jednak w krótkim czasie wy­
cofały się z zawartych porozumień 
na skutek zwiększonego zużycia po­
jazdów, jak również zgłaszanych 
pod ich adresem pretensji dotyczą­
cych nieregularności kursowania 
wozów.

Ponieważ liczne środowiska, w 
tym również radni, domagają się 
bardziej energicznych działań i roz­
strzygnięć, w bieżącym roku po­
nownie poddano analizie problem 
wykorzystania autobusów zakłado­
wych dla wzmocnienia komunikacji 
zbiorowej na terenie naszego wo­
jewództwa.

Szukano też innych rozwiązań, 
aby zasilić państwową komuni­
kację. Niestety, mimo możliwości 
nabywania przez osoby fizyczne 
autobusów w drodze przetargu, nie 
ma chętnych do uruchamiania pry­
watnych linii.

W tej sytuacji Wydział Komuni­
kacji pedejmie jeszcze jedną i 
chyba ostatnią próbę. Wysyła mia­
nowicie ankiety do wszystkich jed­
nostek posiadających autobusy za­
kładowe (za wyjątkiem PKS, MPK, 
przedsiębiorstw turystycznych i 
wyższych uczelni), celem zinwen­
taryzowania taboru i włączenia go 
jako uzupełnienie komunikacji PKS, 
oczywiście za zgodą zainteresowa­
nych przedsiębiorstw i przy zało­
żeniu, że opłacać się to będzie za­
równo kierowcom jak i jednostce 
dysponującej autobusem.

Nasza Redakcja — jako, że temat 
„pilotuje”  od wielu lat — propo­
nuje zainteresowanym, aby swoje 
uwagi i propozycje dotyczące w y­
korzystania autobusów zakłado­
wych przedstawili Wydziałowi Ko­
munikacji na nr tel. 22-62-06 lub 
22-59-64. Do problemu powrócimy, 
kiedy władze miasta podejmą sto­
sowne decyzje.

Kto znalazł?
W  środę rano w  tramwaju linii 

nr. 9 pozostawiono czarną torebkę 
z dokumentami osobistymi i lekar­
skimi, bez których nie można wy­
konywać zawodu. Na znalazcę cze­
ka nagroda.



PIĄTEK —  10 XI

PROGRAM  I

8,05 KolorowaMuzyka, kl. 2 
muzyka 
Domator
Domowe przedszkole 
DT —  wiadomości 
„A  Jeśli będzie jesień”  —  
film  fab. prod. polskiej 
(rei. Henryk Tadeusz Czar­
necki; wyk.: Jadwiga A n ­
drzejewska, Janusz Palusz­
kiewicz)
Domator
Drogi do N iepodległej —  
Gorąca wiosna w  Europie 
Przybysze z Matplanety —  
Pechowy słoń
T T R  —  Matematyka, sem. I 
T T R  —  Spotkania z litera­
turą, sem. 1 —  Znaczenie 
dramatów Szekspira w  kul­
turze św iatowej 
W  szkole i w  domu 
N U R T  —  Geny a zdrowie 
Program  dnia —  telegazeta 
„Ram bit”  —  teleturniej 
„Okienko Pankracego” 
Teleespress 
Raport
„Ułan krechowiecki”  —  
film  dok. Romualda Do­
brzyńskiego
Magazyn konsumentów 
„Stop”

18.45 Weekend w  „Jedynce”
19.00 Dobranoc: „K re t i buldo­

żer”
19.10 Monitor rządowy
19.30 Dziennik telew izyjny
20.00 Nowy ład gospodarczy, 

czyli jak wykorzystać szan­
sę
Akademia film owa: „Odlot”
—  film  fab. prod. USA 
(reż. M ilos Forman; wyk.: 
Lynn Caran, Buck Henry, 
Linnea Heacock)
Sport
Kontrapunkt 
Otwarte studio 
DT — echa dnia 
Otwarte studio (cd.)

8.35
8.50
9.15
9.25

10.40
11.10

12.50

13.30
14.00

15.10
15.30 
16.20 
16.25
16.50 
17.15
17.30
17.50

18.25

20.15

21.45
21.55
22.25
23.25 
23.40

PR O G R A M  II
17.25 Program  dnia
17.30 Wzrockowa lista przebojów 

Marka Niedźwieckiego
18.00 Kronika
18.30 Czy się przyjm ie, czy w y­

rośnie
18.50 Szansa
19.30 „Dookoła świata” — „W  

świątyniach Indii”
20.00 Magazyn „P iątek”  —  kra­

kowski przekładaniec kul­
turalny

21.30 Panorama dnia
21.45 „N ie podskakuj" —  film. 

fab. prod. kanadyjskiej (rei. 
John Iłow e : wyk.: Stuart 
Gillard, Tiiu Leek, Ken 
James)

23.40 Komentarz dnia

SOBOTA — 11 XI

7.00 

7.30

8.00 
8.20 
8.55 
9.00

10.30
10.40

11.10

11.50

12.20

13.00

13.25

14.05

15.00
15.20

16.25

17.15
17.30

18.35
19.00
19.10
19.30
20.05

PROGRAM TELEWIZJI

21.25
21.45
21.55

22.45
22.50

PRO G RAM  I

TTR  — Matematyka, sem.
III
TTR  — Historia, sem. I I I
— Wiek ideologii 
Tydzień na działce 
Program rekreacyjny 
Program dnia
„Drops” — magazyn dla 
dzieci i młodzieży oraz kino 
„Dropsa” : „Jelonek” (1)
DT — wiadomości 
Z Polski rodem —  magazyn 
polonijny
„Złoto”  — „Siadami Jacka 
Londona”  — ser. dok. 
Uroczysta zmiana posterun­
ku honorowego przed Gro­
bem Nieznanego Żołnierza 
w  Warszawie
..I wzięcia! Orzeł B iały”  — 
wojskowy progr. dok.
Do trzech razy sztuka — 
udział biorą: Agnieszka 
Osiecka, Magda Umer. 
Jerzy Satanowski, Przem y­
sław Gintrowski 
„L isty  polskie”  —  M arty 
Ptaszyńskiej — oratorium 
na rocznicę odzyskania nie­
podległości
Teatr p ro zy  „Maria Dą­
browska — dzienniki 1914— 
1925” (wyk. Zofia Kucówna) 
Szkoła mistrzów 
„Józef Piłsudski”  —  film  
dok. W ito’ da Zadrowskiejo 
Ta co nie zginęła — soli­
darni w  rocznicę niepodle­
głości
Telesxpress
..Piosenka ci nie da zapom­
nieć” — film  o kompozy­
torze Henryku Warsie 
Butik 
Dobranoc
Z kamorą wśród zwierząt 
Dziennik telew izyjny 
Prem iery starego kina: 
„M łody las" —  fiim  archi­
walny prod. polskiej z 1935 
r. (reż. Józef Lejtes; wyk.: 
Maria Bogda, Adam Bro­
dzisz, TeH j,
Znicz, Kazim ierz Junosza 
Stcmpow.ki. Władysław 
W alter i inni)
Sport
Tydzień w  polityce 
„Jeszcze Polska nie zgi­
nęła”  —  X X V  Festiwal P io­
senki —  Opole '88 
Telegazeta
Kino nocne: „Zabójstwo 
prokuratora” —  film  włoski

PR O G R A M  I I

14.00 5-10-15 —  program  dla 
dzieci i m łodzieży

15.25 Program  dla niesłyszących
15.50 Małe kino: „Najtrudniejsza

ściana" —  film  dok.
16.25 Koncert życzeń
16.55 Program  dnia
17.00 „Ostatni legioniści”  —  film  

dok.
17.45 Pow rót Ziuka na B ielany
18.00 Kronika
18.30 „Brat A lbert”  —  w idow isko 

dokumentalne o Adam ie 
Chmielowskim

19.30 A lfa  i omega
20.00 Pieśni patriotyczne I I
20.30 „Józef Czapski —  świadek 

historii”  — film  dok.
21.05 „Muzyka i polityka” (5)
21.30 Panorama dnia
21.45 „Bogate biedactwo, czyli 

historia życia Barbary Hut- 
ton”  (1) —  serial prod. 
angielskiej

22.35 Jacek Stwora —  ,„Co jest 
za tym murem?”  (3) — 
„Człow iek —  sygnet”

22.55 Komentarz dnia
23.00 „Poza czernią i bielą”  —  

film  dok.

~ N IE D Z IE L A  —  12 X I

PR O G R A M  I

7.00 W itamy o siódmej
7.20 Notowania
7.45 Po gospodarsku
8.15 Tydzień
8.50 Program  dnia
8.55 Kino teleranka:: „Janka”  (8)
9.25 Uroczystości kanonizacyjne 

błogosławionego brata 
A lberta Chmielowskiego —  
transmisja z Bazyliki św. 
P iotra w  Rzym ie

12.10 Koncert życzeń
12.55 Teatr dla dzieci: Elżbieta 

Zaleska — „Palcem  po 
mapie” (reż. Barbara Borys- 
-Damięcka)

13.40 Sportowa niedziela
14.30 „Ballada o Kobylin ie”  — 

w idowisko publicystyczne
15.10 Antena
15.45 Transmisja mszy świętej 

z K rzyżow ej z udziałem 
kanclerza R FN  Helmuta 
Kohla i prem iera Tadeusza 
M azowieckiego

17.15 Teleexpress
17.30 Teatr Rozmaitości: R ay­

mond Chandler —  „Żegnaj 
laleczko*’ (3 — ost.) (reż. 
Laco Adamik; wyk.: P iotr 
Fronczewski, Grażyna Sza­
połowska, Adrianna B ied­
rzyńska, Krystyna Tkacz, 
Bogusław Linda, Zdzisław 
W ardejn i inni)

19.00 Wieczorynka: „Siostrzeńcy 
kaczora Donalda”

19.30 Dziennik te lew izy jny
20.05 „Tanamera”  (4) —  serial 

prod. angielskiej
21.00 Re'ac.ia z w izy ty  kanclerza 

R FN  Helmuta Kohla w  o- 
bozie w  Oświęcim iu

21.40 7 dni — świat
2?,10 Sport
22.50 Telegazeta

PR O G R A M  I I

9.25 Przegląd tygodnia (dla nie­
słyszących)

10.00 Film dla niesłyszących: 
„Tanamera” (4)

10.50 „Peryskop” —  program 
wojskowy

11.20 Koncert życzeń
11.45 Jutro poniedziałek
12.15 Program dnia
12.20 Polska Kronika Filmowa
12.30 100 pytań do... prof. Jaffreya 

Sachsa
13.10 „W ędrówki ludów nad Pa­

cyfik iem ” (2) — serial dok. 
prod. australijskiej

14.05 „Niebezpieczna zatoka” — 
serial prod. kanadyjskiej

15.05 „K ilka  epizodów z życia 
aktora — Andrzej Łapick i”
—  film  dok. Anny Wójcik

15.55 Gawęda prof. W iktora Zina
16.10 Zbliżenia, czyli to i owo o 

film ie
17.00 Studio sport —  liga małego 

fiata
17.30 „B liże j świata”  —  prze­

gląd te lew izji satelitarnych
19,00. W yw iady Ireny Dziedzic
19.30 „Hans Peter Reuter — 

przestrzeń — światło — 
struktura” — film  dok. 
Franciszka Kuduka

20.00 Studio sport —  P iłka w  
grze

21.00 Pensjonat „Tadeusz”  —  
film  dok.

21.30 Panorama dnia
21.45 „Wo.ina i pamięć”  (11) —  

serial prod. USA
22.35 Akademia w iersza
22.45 Komentarz dnia

P O N IE D Z IA Ł E K  — ■ 13 X I

17.15 TeJeetfpress
17.30 Gorące linie
17.55 „Wspaniała Kartagina”  —  

film  dok.
18.25 Wszechnica budowlana
18.45 10 minut
19.00 Dobranoc
19.10 W  Sejm ie i Senacie
19.30 Dziennik te lew izy jny
20.00 N ow y ład gospodarczy
20.15 Teatr T e lew iz ji: Friedrich 

S ch ile r  —  „W allenstein” ; 
cz. I  —  „Obóz W allen- 
steina” , cz. I I  —  „Śm ierć 
Wallensteina”  (reż. K rzy ­
sztof Babicki; wyk.: Stani­
sław Michalski, Halina Sło- 
jewska, Ewa Kasprzyk, A n ­
drzej Nowiński, Janina W i­
niarska, Henryk Bista, Ja­
rosław Tyrański, Jerzy Ł a ­
piński, K rzyszto f Gordon, 
Andrzej Szacillo i inni)

23.10 Sport
23.20 DT —  echa dnia
23.40 Język francuski (5)

PR O G R A M  I I
16.55 Język angielski (5)
17.20 Program  dnia
17.30 Antena „D w ó jk i”
17.45 Ojczyzna —  polszczyzna:

. Język polski pod zaborami
18.00 Kronika
18.30 „Czarno na białym ”  —  

przegląd P K F
19.10 Pow rót Janusza W iśn iew­

skiego —  reportaż
19.30 Życie muzyczne
20.00 Auto-m oto-fan-klub
20.30 Osądźmy sami
21.15 Rozm owy o cierpieniu
21.30 Panorama dnia
21.45 B iografie: „Przyjdź, niech 

się odmłodzę” —  film  cze­
chosłowacki

22.55 Komentarz dnia

WTOREK — 14 XI

PR O G R A M  I

13.30 TTR  — Chemia, sem. I
14.00 TTR  —  Biologia, sem. I  —  

Mszaki i paprotniki
14.30 Telew izyjny Kurs Rolniczy

— Nowości uprawowe
15.00 Muzyka, kl. II
15.30 N U R T —  Rozm owy o kul­

turze
16.20 Program dnia —  telegazeta
16.25 Luz —  program nastolat­

ków

P R O G R A M  I
8.35 Domator
8.50 Domowe przedszkole
9.15 DT —  wiadomości
9.25 „A kw en  Eldorado”  (4 —  

ost.) —  serial prod. polskiej
10.15 Domator
11.10 Od Wersalu do Poczdamu

—  Kryzys 1926 r. i jego na­
stępstwa

12.00 Transmisja z konferencji 
prasowej kanclerza R FN

12.50 W iedza o społeczeństwie
13.30 T T R  — Fizyka, sem. I I I  —  

Prąd zmienny
14.00 T T R  — Biologia, sem. I I I

—  M otyw y i form y ochro­
ny środowiska

14.30 T elew izy jn y  Kurs Rolniczy
—  Jęczmień jary

15.00 Powtórka przed maturą —  
Spotkania z literaturą

15.30 K im  być? —  program  dla 
maturzystów

16.20 Program  dnia —  telegazeta
16.25 „T ik -Ta k ” oraz kino „T ik - 

Taka” : „Cudowna podróż” 
(45)

17.15 Teleexpress
17.40 Transmisja z uroczystości 

pożegnania kanclerza na 
lotnisku w  Warszawie

18.15 W  stronę rynku —  pro­
gram publicystyczny

18.45 10 minut
19.00 Dobranoc
19.10 Program  publicystyczny
19.30 Dziennik te lew izy jny
20.15 „A kw en  Eldorado”  (4 —  

ost.) —  serial T P
21.05 Sport
21.15 Leksykon polskiej muzyki 

rozryw kow ej —  „S ”
21.55 Studio „Solidarność”
23.25 D T —  echa dnia
23.45 Język rosyjski (5)

P R O G R A M  I I
10.00— 12.00 Tclc-9. Człowiek t 

środowisko. Nasze sprawy. 
F ilm  muzyczny. Goście 
studia

16.55 Język angielski (35)
17.25 Program  dnia
17.30 Klub ludzi z przeszłością
18.00 Kronika
18.30 M odlitwa wieczorna —  

transmisja z Jasnej Góry
18.50 Studio „Solidarność”
19.30 Magazyn alpinistyczny '
20.00 Non stop kolor —  Piosenki 

z P ragi —  film  prod. pol­
sko-brytyjskiej

21.00 „D zieje fo togra fii”  (6) —  
serial dok. prod. angielskiej

21.30 Panorama dnia
21.45 Studio im. Karola  Irzykow ­

skiego: „W ahadełko”  —  
film  prod. polskiej (rei. 
F ilip  Bajon; wyk.: Janusz 
Gajos, M irosława Marche- 
luk, Halina Gryglaszewska, 
Dorota Stalińska)

22.45 Kom entarz dnia

Ś ro d a  — 15 x i
P R O G R A M  I

8.05 G óry naszym bogactwem
8.35 Domator
8.50 Domowe przedszkole
9.15 D T  —  wiadomości
9.25 „Podróż nad morze”  —  

film  prod. polskiej (reż. R y ­
szard Rydzewski; wyk.: 
Iwona Glębicka, Joanna 
Jędryka, Teresa Lipowska, 
Tomasz Jarosiński)

10.15 Domator

12.00 Spotkania s literaturą, kl. 
V I I I  —  S. Żeromski: „S i- 
łaczka”

12.50 Fizyka, Beczka Pascala
13.30 T T R  —  Produkcja roślin­

na, sem. I
14.00 T T R  —  Produkcja zw ierzę­

ca, sem. I
14.30 Telew izy jn y  Kurs Roln iczy

—  Jęczmień browarny
15.00 Muzyka, kl. I  —  Cicho —  

głośno
15.30 N U R T
16.00 Program  dnia —  telegazeta
16.05 Dla młodych w idzów :

„ S O S  —  sami o sobie”
16.30 Dla dzieci: „C ojak”  —  te­

leturniej
16.55 Transmisja przem ówienia 

Lecha W ałęsy na posiedze­
niu Kongresu U SA

18.00 Teleexpress
18.15 Dawniej n iż wczoraj
18.45 10 minut
19.00 Dobranoc: „Porw an ie Bal­

tazara Gąbki”
19.10 O ferty  Pegaza
19.30 Dziennik te lew izy jny
20.00 N ow y ład gospodarczy
20.15 „A k to rzy  prow incjonaln i"

—  film  fab. prod. polskiej 
(reż. Agnieszka Holland; 
wyk.: Tadeusz Huk, Halina 
Łabonarska, Jan Ciecierski, 
S ława Kwaśniewska)

22.00 Sport —  Elim inacje m i­
strzostw świata w  piłce 
nożnej

22.10 „A  jednak życie”  —  Festi­
w a l życia (2)

23.15 D T —  echa dnia
23.35 Język angielski (5)

PR O G R A M  I I
16.55 Język francuski (5)
17.25 Program  dnia
17.30 „Galecia C IA ” —  C ieka­

wych In ic ja tyw  A rtystycz­
nych

18.00 Kronika
18.30 Ballada o drodze
19.00 „H otel «Z ac isze »”  (5) —  

serial kom ediowy prod. 
angielskiej

19.30 Angola i Nam ibia —  bliź­
niacze problem y

20.00 W irtuozi w iolin istyk i —  
M ichał Grabarczyk

21.00 Okruchy życia —  reportaż
21.30 Panorama dnia
22.00 „W  lab iryncie”  —  serial 

T P
22.30 Te lew iz ja  nocą
23.15 Kom entarz dnia

SPORT @  SPORT B  SPORT H  SPORT H  SPORT 

Komplet pul t ó w  Podhala i Cracovu

Hat trick Agulina!
P o lon ia  n rzed  P od h a lem  n ada l na c ze le  h o k e jo w e j ekstrak lasy , na-

m o j l lb r  » l ę  - B l e M ł  w  p le r m .e j

CZWARTEK — 16 XI

PROGRAM I
8.35
8.50
9.15
9.25

Domator —  Nasza poczta 
Domowe przedszkole 
D T —  wiadomości 
„G lina z wyższych sfer”
(7) —  „W yścig  z czasem”  —  
serial krym inalny

10.15 Domator
11.10 Historia, kl. I  lic. —  Dzie­

dzictwo starożytności
12.00 Spotkania z literaturą, kl.

IV
13.30 T T R  —  Mechanizacja ro l­

nictwa, sem. I I I
14.00 T T R  —  Produkcja roślin­

na, sem. I I I  —  Agrotęchni- 
ka zbóż ozimych

14.30 T e lew izy jn y  Kurs Rolniczy
—  Pszenżyto

15.00 Rytm y ciała —  Mało, ale 
często

16.20 Program  dnia —  telegazeta
16.25 Dla m łodych w idzów : 

„K w an t” —  Dalekie o lbrzy­
my oraz film  z serii: 
„Św iat, w  którym  ży jem y”

17.15 Teleexpress
17.30 Księża kapelani w  służbie 

o jc z y z n y  —  film  dok.
18.00 Być reporterem  —  A lek ­

sander Jałosiński
18.25 Magazyn katolicki
18.45 10 minut
19.00 Dobranoc: .P rzygody  roz­

bójnika Rumcajsa”
19.10 Tygodn ik  gospodarczy
19.30 Dziennik te lew izy jny
20.00 N ow y ład gospodarczy
20.15 „G lina z wyższych sfer”  (7)

—  „W yścig z czasem”  —  
serial krym inalny prod. 
angielskiej

21.10 Sport
21.30 Pegaz
22.15 Program  publicystyczny
22.45 X V I m iędzynarodowe spot­

kania w okalistów  jazzo­
wych Zamość ’89 — Lincoln 
Beauchamp

23.15 D T —  Echa dnia
23.35 Język angielski (35)

PROGRAM II
10.00— 12.00 Tele-9. B lisko życia. 

Sylwetki. Spotkanie * bal­
ladą. T V  K raków  proponu­
je. Muzyka dla wszystkich. 
Goście studia

16.55 Język rosyjski (5)
17.25 Program  dnia
17.30 Psychostudio
18.00 Kronika
18.30 Koncert z okazji 70-lecia 

Polskiego Kom itetu O lim ­
pijskiego

19.30 Zielone kino: „T rzcino­
w isko”  —  film  przyrodniczy

20.00 W ie lk i sport —  Elim inacje 
do mistrzostw świata —  
Ita lia  ’90

21.00 Ekspres reporterów
21.30 Panorama dnia
21.45 Studio teatralne „D w ó jk i” : 

Franz Kafka —  „Zam ek”  
(reż. M arek Grzesiński;

^  wyk.: P iotr Bajor, Adrian­
na Biedrzyńska. Kalina 
Jędrusik, K rzyszto f Tyniec, 
P io tr Kozłowski i inni)

23.50 Kom entarz dnia

szóstce.

§ f  C R A C O V IA  —  G K S  K A ­
TO W IC E  9:4 (3:0, 4:3, 2:1). B ram ­
ki: A g u in  4 (8, 14, 17 i 39), Sro­
ka 2 (30 i 44), Fras (23), Paw lik  
(24), Steblecki (44); Trybuś 2 (29
i 35), Tkacz (26) i N iedźw iedź (45). 
Sędziowali pp. Trabuć (Opole) 
oraz Piechnik (Ośw ięcim ) 1 Oleś 
(G liw ice). W idzów  ok. 2000. K ary : 
Cr. —  14 min. i G K S  —  10 min.

H okej w  wykonaniu C racovii 
jest coraz ciekawszy, ale w  parze 
z efektowną grą (w  czym  duża 
zasługa niedawno pozyskanych 
graczy z M ińska), idzie w  parze 
niefrasobliwość obrońców, a na 
dom iar niepotrzebna ostrość ich 
gry. Stąd w czora j przez ok. 200 
sek. biało-czerwoni musieli bro­
nić się w  trójkę przeciwko ka- 
towiczanom. Inna sprawa, że 
wówczas nie da li sobie strzelić 
goia, a wszystkie bramki stracili 
wcześniej z ewidentnych błędów
i lekkomyślności, m. in. rutyno­
wanego Pieczonki.

N iezw yk łym i zagraniam i popi­
sywali się wczoraj Agu lin  z Risz- 
czinem, a ten pierwszy zaliczył 
nawet klasyczny hat trick (trzy 
bramki strzelone po <oU i!) I 
znów zebrali rzęsiste brawa lież  

| nej publiczności. Dodajm y, że po
4 celne trafien ia odnotowały: 
p ierw szy i drugi atak, a jc-iinego 
gola zdobyła trzecia fovmaeja

Goście, choć przecież zaliczają 
się do czołówki k ra jow ej, nie byli 
w  stanie dorównać go ip^d irzom  
w  aktualnym składzie. Owszem, 
próbowali kontratakować, trzy 
razy zmusili do kapitulacji W a j­
dę, ale o dorównaniu .-iiOKu Cra- 
covii nie było mowy. Od p ie rw ­
szej do ostatniej m inuty dom i­
nowali na ta fli gospodarze, od­
nosząc efektow ne zwycięstwo. 
Dziew ięć goli —  zaczyna to być 
normą biało-czerwonych (9:1 po­
konali tyszan przed 5 dniam i)! 
N ajefektow niejszą  bramkę meczu 
strzelił Paw lik  po szybkiej, po­
m ysłowej akcji i dw ójkow ym  za­
graniu ze Stebleckim . Podobały 
się też gole Sroki (30 min.) po 
akcji: Bodzioch —  Steblecki, oraz 
Agulina (17 min.) po. akcji z 
Roszezinem. (JA F )

* m  SZTO K H O LM . W  meczu
f superligi tenisa stołowego 
! Szwecja pokonała Polskę 6:1.

I K A T O W IC E . R ozp oczą ł1
; się szerm ierczy Turn ie j Bar- 
' barkowy. F loret w ygra ł Ju~ 

rys Nejland z Rygi. Ekskra- 
kowianin Chronowski był p ią­
ty.

SPRINTEM ...

SM S U W A Ł K I. Pow stał tu 
kom itet organizacyjny boie- 

i rowych m istrzostw św iata i 
Europy, które m ają się od- 
być na jeziorze Sniardw y 3— 10 
marca 1990 r.

K A L IS Z . Sąd Rejonow y 
w  Ostrow ie W lkp. skazał żu­
żlowca Jacka Brucheisera na 
1,5 roku w ięzien ia i 5 la t za­
kazu prowadzenia pojazdów  
mech., za nieumyślne spowo- 

i dowanie śmierci.

Jg2 PODHALE —  TOWIMOR
Toruń 5:4 (4:0, 0:2, 1:2), Bram­
ki: Tom asik  3 (3, 12 i 60), Mister- 
ka (3) i M arek Z iętara  (6); Ry- 
bowski (32), Zem brzuski (38), 
M asew icz (48), Seliński (52). Sę­
dziow ie: Zaw adzk i oraz W yrzy- 
k lew icz i Sudoł (Katow ice). W i­
dzów ok. 1500. Kary: Podh. — 
15 min., T ow . —  12 min.

Podhale; B atk iew icz —  R. Szo- 
piński. Sroka, Hajnos, Kaczm ar­
czyk, N iedzió łka  —  Cyrwus, Szal, 
J. Szopiński, W ronka, Tomasik — 
Zam ojski, Pod lipn i, Łukaszka, 
B alakow icz, Ruchała •—  Marek 
Z iętara. Kubow icz, M isterka.

W  meczu tym  sensacja wisia­
ła w  pow ietrzu, gdyż w  52 min. 
goście zdoła li w yrów nać stan 
meczu na 4:4 i zam iast odważnie 
zaatakować, to chcieli bronić w y­
niku i w yco fa li się do własnej 
tercji. W ykorzysta li to gospoda­
rze, podkręcili tem po i na 51 
sek. przed końcową syreną z 
podania Sroki —  Tom asik  w y­
grał „Szarotkom ”  mecz.

Początek by ł pom yślny dla gos­
podarzy, ale prowadząc po 6 
min. 3:0, a po 12 min. 4:0 —  
m yśleli że są już m i s t r z a m i  
ś w i a t a !  Goście w ykorzystali 
to: w  trzec ie j te rc ji doprowadzi­
li, jak wspom niałem , do remisu 
i późn iej przegra li już ty lko na 
w łasne życzenie. Dodajm y, żs 
Podhale grało w  mocno przeme­
b low anym  składzie, co wcale nie 
w yszło mu na dobre. Dlaczego? 
— w ie  ty lko  trener W a len ty  Z ię­
tara. A ND R ZE J  FUCHS

Pozostałe w yn ik i: Po lon ia  By­
tom  —  Unia Ośw ięcim  5:1 (2:1, 
1:0, 2:0), G K S  T ych y  —  Stocznio­
w iec 10:3 (1:1„ 4:1. 5:1), i Na­
przód —  Zagłęb ie Sosnowiec 2:8
(0:0, 0:5, 2:3). 

1. Polon ia 16 30 95—  30
2. Podhale 18 24 181— 53
3. Zagłęb ie 15 20 73— 46
4. G K S  Kat. 16 15 65— 80
5. T ow im or 15 15 64—  68
6. G K S  Tych y 15 14 69— 71
7. Naprzód 15 13 66— 63
8. C racovia 16 11 61— 88
9. Unia 15 10 50— 75

10. Stoczniow iec 15 2 33— 103

Turniej im. W . Bajorka
Od piątku do n iedzieli w  J\q-

li K oron y odbywać się będzie 
X V I  M iędzynarodow y Turniej 
P rzy ja źn i im. W ładysław a Ba­
jorka w  zapasach (sty l klasycz­
ny) jun iorów  młodszych. Oto 
program  zaw odów : piątek: godz.
15 uroczyste otwarcie, godz. 15.30 
elim inacje, sobota: godz. 10 e li­
m inacje c.d., godz. 16 półfinały, 
niedziela: godz. 9 finały, godz. 12 
ogłoszenie w yników .

Może skorzystasz?
ZD T K K F  „Śródm ieście”  przyj­

m uje zapisy na aerobic, a Ogni­
sko „Łączność”  na gimnastykę 
dla pań. Zgłoszenia: ul. Sobies­
kiego 10 w  godz. 8— 15 (tel. 33- 
60-54). ,

*
Ognisko T K K F  „W ieczysta” 

przyjm u je zapisy do sekcji ka­
rate kyokushinkai (w iek  14—25 
lat). Zgłoszenia: ul. Ugorek 1 w  
godz. 17— 21 (tel. 11-78-08).

Podsumowanie osiągnięć krakowskiego SiZS

Powrót do czołówki
s P « r Zreg1 : e t ebok1akżela ‘n a cŹ e jT a zw a ć Z ? e is T a 0dZ!eŻ0^ y  przeźy^ a!
siątką w e współzawodnictw ie ogólnopolskim * pie™ ? zi* 
energiczniejsze zabiegi zarządu oddziału „ sz.cz^scltL co*az
wego i pomoc w ładz spraw iły że m in i™  °  ią cu Sporto- 
zaliczyć do osiągnięć. Jeszcze w M e  Z  nf Z° " : 1988/89 należy

na'przeszłość* W kIa^ ik a c j i  jest dobrym* proTostyW em

wielu m edalis f(f^ zaw odSn fków r<ora^Ŝ ch^  opkku  °-dby*a się w  SZS, 
otrzym ało dyplom y i skromne unominki p “  szkoleniowców, 
wspomnieć k ilka osiągnięć B ezw zBM „ l '  • y  3 ° kazjl W ? 
trzeba M onice Srnoleń z M K S  Jordan Pierwszeństwo przyznać
py juniorów  w  judo zdobyła yłntv m  ’ . a na m istrzostwach Euro- 
także złoty. Obok n ie j to samn , ^  '  1 ,na m łodzieżowych M P -  
zdobyła Beata Rachwał a  M K S  Tn^ Um M istrzostwach Polski) 

W  sportach letnich i halowych' n S w 3 ygra.ł M P  ^ p o ło w o ,  
złoto w  Igrzyskach: K . G a łk a ' f2V )  m  r  p is y w a li  się pływacy: 
(IX ); w  tenisie stołowym  złoto w  p ™  ' ? ° s-  5 T - Piotrowski
Iwaniec; w  tenisie ziem nym: 4 m iejsce A n ^ n ^ ' '  A ' Zawadzki 1 M ' 
łajow ych 6 m. M. K rukowski ora? Annf  p racz ; w  biegach prze- 
M K S  Krakus (trener S t a S S w J a m r f i  W pUce n° ln e j zesP° ‘

stycznym (A g n ie s z^ K o m o ^ o w s k a 8^  ™pdalu ™ w ieloboju  specjali-
1 2 brązowych m edali m łodych s i l ,  f  nr 61> oraz 4 srebrnych 
M ichaliszyn, M agdy Szostkow skif j  Kafar™  w S?y  (S P  nr 5): An-ny 
ki, a także 6 medali (1-1-4) g im nkstvn f v y  y i Doroty Lip-
kus: Iw ony Sikory, A gn ieszk f f  artystycznych M K S Kra-
zub. ’ AKmeszk* Biemas, Agnieszk i Lech  i Doroty Ko-

W  sportach zimowych, w  narciarst^in i 
Igrzyskach Magdalena Skoplak w  ,pe^ ;kim br3z zdobyła w
sztafeta dziewcząt ze SP w  S k o m lin  • £  Wle k Iasycznym srebro- 
nych i 4 brązowych medali w  młod (n ie licząc 3 srebr"
medal przypadł w  udziale łyżw iarzow i a jm y też’ że srebrny
rowowi, a SP nr 3 w  Wieliczpp „ ( - i  “ Surowemu, Wojciechowi 

G ra tu lu jem y  i l ic zym y , że w  W,. 3,eżdzie solow ej 3 lokatę,
młodzież spisze się w  centralnych atach nasza usportowiona

ycn imprezach jeszcze lepiej.
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DZIENNIK POLSKI

t p. 
PIOTR PIECH

hydraulik

Dv istr da 1989 r- w 83 « •
cmentarzu w  Krakow ie -  Batowicach3 llStapada °  *«»*■ » • «  na 
grążona w  głębokim smutku Wicach. o czym zawiadam.ia po-

RODZINA3SS

zm arł

Z D ZIS ŁA W  NOW OTARSKI

S P  z“ ' d"
stwowych. odznaczony Krzyżem K °^ i  Pań-

•o . . iĘJarz i  in nym i odznaczeniami.

J " . w ,  m

Rodzinie Zmarłego sktedamy wyrazy najgibszego współczucia.
Prezydium PDOKP.

Kierownictwo Zarządu Urządzeń Socjalno-Bytowych
i pracownicy

S. t P. 

inż. BO LESŁAW  K O W ALSK I
kochany Mąż Ojciec, Dziadek ; Brat, odznaczony Krzyżem 
Kawalerskim Orderu Odrodzenia Polski i innymi odznaczeniami. 

Przezywszy 72 lata zmarł opatrzony św. sakramentami.

o , ^ n it Sn 0̂ 0v ne1<,dPraWi0ne zostanie W€ wtc* ek  14 listopadao godzinie 13.30 w  kaplicy na cmentarzu Podgórskim, po czym na-
ąpi odprowadzenie Zmarłego na miejsce wiecznego spoczynku

o czym zawiadamiają pogrążeni w głębokim smutku

ŻONA a RODZINĄ

S . t  p .

L U C Y N A  BIERNACKA
* domu CHWIEJEWSKA

najukochańsza Ciocia i Przyjaciółka, żołnierz A K  — łączniczka 
Zasnęła w  Panu dnia 9 listopada 1989 roku.

Pogrzeb z mszą św. żałobną odbędzie się we wtorek 14 listopada
o godzinie 10 na cmentarzu Rakowickim.

Pogrążeni w  żalu
RODZINA I PRZYJACIELE

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że w dniu 6 listopada 1939 roku
zmarła
ś. f  p .

Z D Z IS Ł A W A  K A P K A  z domu METZGER
Msza św. żałobna odprawiona zostanie we wtorek 14 listopada

o gadzinie 7.30, w kościele oo. Karmelitów przy ul. Karmelickiej.
Pogrzeb odbędzie się w tym samym dniu na cmentarzu Podgór­

skim o godzinie 14.30. O czym zawiadamiają pogrążeni w bólu
MĄZ i RODZINA

Prosimy o ntfeśkładanie kondolencji.

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że w  dniu 3 listopada w czasie 
twórczej pracy projektowej zmarł tragicznie

LESZEK FILAR
architekt

wieloletni pracownik BPBO ..Miastoprojekt — Kraków”  generalny 
projektant, autor wielu znanych. obiektów? na terenie , Polski Po­
łudniowej w  zakresie urbanistyki, architektury. Laureat szeregu 
nagród, wyróżnień krajowych i zagranicznych. Odznaczony K rzy­
żem Kawalerskim Orderu Odrodzenia Polski, odznaczeniami resor­

towymi, regionalnymi i wieloma innymi. . 
Odszedł od nas ■wybitny projektant. Człowiek niezmiernie życzli­

wy i prawy.
Żonie i Rodzinie Zmarłego składamy wyrazy najgłębszego żalu

i współczucia.
Pogrzeb odbędzie się we wtorek 14 listopada o godz. 12.30 na 

cmentarzu Rakowickim w‘ Krakowie.

Dyrekcja 
oraz koleżanki i koledzy

* BPBO „Miastoprojekt —  Kraków”

Zarząd Oddziału Stowarzyszenia Architektów Polskich w  Krakowie 
z głębokim żalem zawiadamia, że w dniu 3 listopada 1989 r. zginął

tragicznie

Kol. LESZEK FILAR
wybitny architekt

Prezes naszego Oddziału w latach 1989— 1976, członek Kolegium 
Sędziów Konkursowych SARP. Dziekan Wydziału Architektury 

Wnętrz Akademii Sztuk Pięknych w Krakowie.
Za swa wieloletnia aktywną prace w Stowarzyszeniu odznaczo­

ny Wyróżnieniem SARP I  stopnia. Krzyżem Kawalerskim Orderu 
Odrodzenia Polski. Złotą Odznaką Zasłużonego dla Budownictwa
i Przemysłu Materiałów Budowlanych.

W  pełni sił twórczych odszedł architekt i działacz Stowarzyszenia 
nasz serdeczny Przyjaciel < Kolega, którego nieprzeciętne osiągnię­
cia 'twórcze pozostawią trwały ślad w  dorobku "polskiej architek­
tury, a wśród nas żal, że są już rozdriałem zamkniętym.

Pogrzeb odbędzie się na cmentarzu Rakowickim 14 listopada br.
o godz. 12 30.

Cześć Jego Pamięci!

Zarząd Stowarzyszenia Architektów Polskich 
w Krakowie 

oraz koleżanki i koledzy

Dnia 5 listopada 1989 roku zmarł tragicznie w wieku 38 lat 

ś. t p.

ROM AN ŁO PUSZAŃSK I
St. chorąży sztabowy, kochany, przyjazny, pomocny i życzliwy 

każdemu Mąż, Ojciec, Syn, Brat, Zięć. Szwagier, Wujek. 
Nabożeństwo żałobne za duszę Zmarłego zostanie odprawione 

w  kościele parafialnym w Łagiewnikach ul. Myślenicka 13 
w czwartek 16 listopada o godzinie 11.30.

Uroczystości pogrzebowe odbędą się w. tym samym dniu na 
cmentarzu w  Prokocimiu przy ul. Bieżanowskiej, o godzinie 13.

RODZINA i PRZYJACIELE

PRACA

POSIADAM nowego jelcza 41S kry­
tego, podejmę pracę w  sektorze pań­
stwowym lub prywatnym. — Oferty 
52227 „Prasa’’ Kraków. Wiślna a. 
MŁODA, inatu'a. znajomość włoskie­
go, poszukuje interesującej pracy. -  
Oferty 52547 ..Prasa”  Kraków, w iil-  na 2______________________
PRZYJMĘ krawcową do pracy cha­
łupniczej. O ferty 51417 „Prasa”  Kta- 
kow. Wiślna % _________ -
ZAKŁAD  rzemieślniczy zatrudni-rett- 
clstke do zgrzewania folii. Kraków.
ul. Okólna 5 /68. ______________
POSIADAM wolne moce przerobowe 
Podejmę współprace z osobami po­
siadającymi lokal i środek transpor­
tu w Krakowi^ i miastach ościer.- 
nvch, w zakresie chemicznego czy-' 
•szczen!a garderoby. Firmuje jako fi­
lie, — Kraków oferty 51580 „Prasa”
Kraków. Wiślna 2. '_________________
ELEKTRYKA — zatrudnię. Telefon

112-74-39. ____________________ gk-84719
KALETNIKÓW , krawców — zatrudni 
spółka. Tel. 47-55-72. gk-84721.

NAUKA

JEŻYK angielski
Tel. '1-45-72.

biuro tłumaczeń 
g-50871

M ATEM ATYKA, fizyka, zakres do- 
wolny. Jednaki, Winiarskiego 8/13. 
RODZICE! — Korepetycje w  zakresie 
każdego przedmiotu szkoły podsta­
wowej, średniej także jeżyków ob­
cych (dzieci, dorośli), gry na instru­
mentach, przygotowanie do matury 
oferuje Biuro Pośrednictwa — tei. 
55-26-12. od poniedziałku do piątku
■fr—1 5 . _____________ g-8-M33
KOREPETYCJE z niemieckiego. Tel.
21-15-95.  g-512-,2
ANG IELSKI d!a młodzieży — Bieża­
nów. tel. 55-46-00. wewn. 211.

KUPNO

STARE widokówki, listy jenieckie —
kupię. Tei. 22-47-35.___________________
OBRAZY — kupie. — Tel. 22-26-32.

DUŻY WYBÓR %

drzwi drewnianych
— wejściowych
— wewnętrznych
— garażowych 

poleca
PRZEDSIĘBIORSTWO 

„CORINA”
Krabów, Ćwikłowa 6 

godz. 9—13, oprócz sobót

SPRZEDAŻ

I

i
1

P IAT  126P FL, 1985 — sprzedam.
34-01-19.______________________■___________
U AZ 469B, ropnia k — sprzedam. Ul.
Bronowicka 77/00.______________________
SPRZEDAM MZ 251. r.owy, prasowal­
nicę domową (CSRS). malakser
(NRD). Tęl. 48-01-31.___________gk-84834
DESKI 32 mm.' 2 ms. mozaikę debo-' 
wa 20 ms. maszynę stolarską uniwer­
salną — sprzedam*. — Kraków. Pe-
dzichów 28 / IŁ______ _____  g-52331
XVC ..Jowisz”  — sprzedam. — Tel
55-85-06._______________________ g-52107
K ASZTAN Y  jadalne, owoce drzewka
— sprzedam. Husarscy, Kraków, £.y-
wiczna w .____________________ g-48989
ZAGRANICZNE nowe suknie ślubne
— sprzedam. Tel. 55-49-85.____________
SPRZEDAM Poloneza 1,5 SLE — rok, 
1988 — stan idealny. Oglądać, ul. Kró­
lowej Jadwigi 244. godz. 9—17.______
SALO NIK  X IX  w. sofę. krzesła, fo­
tele, T V C '— Iskra — pilot — gwa­
rancja — sprzedam. Tel. 48-44-20. 
„M ALU C H A” . 1984, terakote — sprze­
dam Tel. 66-35-94.
SPRZEDAM ruszt pieca WCO-SO. Ku­
pie taśmociąg 5— 10 mb. — Ostrowski* 
Rudawa 324. tel. Rudawa 114. * 
TECHNICS srebrny Tuner St. 500 — 
sprzedam lub zamienie na czarny. — 
Ostrowska, 3Ł-064 Krzeszowice, ul
Targowa 9/6. tel. 201-33,__________* _
ZESTAW wypoczynkowy z weluru 
włoskiego (model RFN) — sprzedam 
Os Sportowe 13/l.Os aportowe i3 n .____________________
STĘIiNOWKI — sprzedam. — Tel.
21-15-95__________ .________________ g-51283
126 P. rok 1978 — sprzedam. — Te}
33-91-26. _________________________ g-51476
2 ŁÓŻKA (orzech) — sprzedam. Tel
21-02-K3. g-5-1376

Spółka ,¥ROMIX»

ssprzeda
m

FIA TA  125

Combi rok prod. 1983, w  bardzo if 
dobrym stanie technicznym. |
Zgłoszenia prosimy kierować: „Piomax” , | 
ul, iw .  K rzyża  17, jf

22-85-43 w  godz. S-1S 
55-02-65 po godz. 17

KIOSK warzywny w  Prokocimiu —
.sprzedam. Tel. 44-48-67._______________
TERABONĘ — tynki trwałe — (mie- 
szanki suche) — poleca wytwórnia 

. Tadeusza Leslaka. Zabierzów. K ole­
jowa 48. B-84345

LOKALE

LO KAL na sklep — kupię lub wy-
najmę. Tei. 47-55-72-__________ gk-84717
D ZIAŁKI, domy. mieszkania — kup­
no. sprzedaż, zamiana — niska pro­
wizja od 15 do 20. 20 Listopada 121,
tel. 11-55-03. _______________  g-51500
LOKALU sklepowego w  centrum 
Krakowa poszukuję. Tel. 12-44-03. 
NOWY Targ! — Trzypokojowe lub 
dwupokojowe. zamieni® na Kraków.
Tel. 22-88-13.____________  - g-48317
POSZUKUJĘ lokalu na działalność
rzemieślniczą. Tei. 55-50-38.___________ >
POSZUKUJĘ lokalu biurowego w
Si ódmieściu. Tei. 12-47-20 po 16 lub 
q fe r ty ,. 51934 „Prasa”  Kraków. Wiśl­
na 2.

WYNAJMĘ firm ie Łagranicznej hale 
oszklone o powierzchni 700 m2, na 
terenie Krowodrzy, posiadające c.o„ 
siłe, g57„ Oferty 53552 „Prasa” Kra­
ków. Wiślna 2 _______________
M-4 o powierzchni 52 m2, II piętro, 
zamienię na dwa oddzielne. — Wi-
niarskiego 23 / 84. od 16 do 19._______
M-2 superkomłortowe, 34 ma. Nowy 
FM Okocim — sprzedam. Teł. 11-68-44. 
MIESZKANIE M-3 w Rudzie Śląskiej 
zamienię na takie samo lub mniejsze 
w Nowy Targu Wiadomość: Nowv
Targ, tel. 25-14._______________________
BIELSKO-BIAŁA! Zamienię na Kra­
ków (spółdzielcze). Kraków, telefon
22-59-53. g-52187

NIERUCHOM OŚCI

DOMEK z działka 4 a — sprzedam. 
Stary Sącz, ul J, Piłsudskiego 42 — 
(4awna Zjednoczenia 46). — Kraków.
tel 55-46-71. ____________ , g-52043
HLTJPIĘ nowy dom, styl zachodni, z 
terenem do dobudowy, okolice Kra 
kowa Krynicy Wiadomość: Łódź —
tgl. 52 25-97. ______________ g-43359
..PERFECT** — domy. mieszkania — 
szybkie kupno ■ sprzedaż, wynaimo-
wanie Basztowa . 18.__________ _______
KUPI*; działkę budowlana do 4 aruw
— Wieliczka lub okolice. Oferty 51182
..Prasa** Kraków, Wiślna 2._______ .
KAMIENICĘ w okolicach Rynku Gł
— kupie. Ofermy 47907 „Prasa” Kra­
ków, Wiślna 2_______________ _̂_______
RIURo Pośrednictwa Handlu Nieru­
chomościami ..DOMICELLA”  Kraków, 
ul. 'Łobzowska 2G. II I  piętro — tel. 
33-44-44 ułatwi Ci bardzo atrakcyinn 
sprzedaż lub pomoże w  zakupie. 
OKAZYJNIE sprzedam niezależne Pół 
domu z garażem w Nowy Sączu. — 
Oferty 61512 „Prasa”  Kraków. Wiśl­
na 2

ZGUBY

W ILCZUR czarny, młody (4 miesią­
ce), zaginął 27 io. (piątek), przy ul. 
Dobrego Pasterza. Za odprowadzenie 
lab Wiadomość 150.000 nagrody. Tel.
11-18-82. g-53198

USŁUGI

CZYSZCZENIE dywanów, tapicerłU
—• Wypchał — tel. 12-24-40.________ _
MONTAŻ boazerii, pawlaczy. — Tel. 
55-56-06. wewn 529.____________________
KSERO . usługi, stała współpraca 
na korzystnych warunkach ceno­
wych, możliwośą dowozu prac zleco­
nych. Ściegiennego 4. tel. 12-05-73. w  
god2, 8—9. •' g-52123
CZYSZCZENIE dywanów, tapicerki 
samochodowej. Tel. 12-24-40.
CZYSZCZENIE dywanów, tapicerki. 
Pietrzak — tel 12-1&-S8.______________
O K APY kuchenne i nad termy, tapi- 
cerke drzwi, zamki patentowe, drzwi 
harmonijkowe, boazerie z montażem
— noleca ABKUS. — Tel. 44-42-OS.
44-60-45._________________________ g-82251
ANTENY montuje — Róg — tel
33-72-70.  ______________g-44108
POL — STYL pośrednictwo kupno — 
sprzedaż oferuje swoje usługi. Pole­
camy flizy, terakote. kobalt. — Te1
33-60-92. 20—18 2-83063
ANTYW ŁAMANIOW E zabezpieczenie 
drzwi z komfortowym obiciem oraz 
montaż zamków — poleca Jacek 
Jarecki — tel. grzecznościowy 
37-76-55. (8—16) g-84400/1/2
GABINJ3T Psychologiczny*' odzwycza­
janie od palenia bóle głowy, nerwi­
ce Leczenie hipnoza. Dr Kazimierz 
Sedlak — tel 21-22-08.' _____
CYKLINOWAN1E. lakierowanie. Inż. 
Wyrwa tel. 12-90-65.
CYKLINOWANTE parkietów. Ścieżka.
tel, 21-21-31.______________________g-46397
MONTAŻ boazerii z materiału po-
wierzonego. Tel. 22-47-33._____________
WIDEO K AZ — rejestracja video ka­
merą. Fachowość, renoma w  kraju l 
za granica, profesjonalizm. — Tel.
43-38-35, 22-17-14 g-44037

ZAKŁAD KRAWIECKI
fi

usługi
August Kosoń 
Kraków-Azory 
ul. Elsner^ 1

szyje odzież zwykłą, skórza­
ną i kożuchy w godz. 10—18. 
Tel. domowy 11-33-68.

g-52467

„V ID E o — GAM A”  — wszelkie uśłu-
gi yideokamerą Tel. 13-81-53.________
VlDEO „SOUVENIR’>. -  Rerejstracje
uroczystości. Tel. 47-34-90._____________
TELE — BAD Io — przestrajaniei te­
lewizorów Pal/Secam/Pal. fonia 6,5,
5,5 MHz. Tel. 48-20-39. po 15.________
„FOCUs — VIDEO”  usługi kamera,
Tel. 21-35-57,_____________________ g-5io75
ŻALUZJE przeciwsłoneczne aluminio­
we i kolorowe, zasłony vertical —
Treszczyński. teł. 34-10-08.____________
nVIDEO — PANORAM A — usługi ka-
merą. Tel. 76-23-75. ________________
„D YW AN  EXPRES’» — czyszczenie 
wykładzin) wersalek. Teł. 33-15-62. 
ANTENY — montaż. Krótkie termi­
ny, gwarancja; — BE-ES-KA. — tel.
37-72-32. 9—10. 17—19.___________________
MONTAŻ drzwi harmonijkowych —
zamków. Gilrtler. tel. 11-78-04.________
PRZECIW WŁAMANIOWE zabezoie- 
azenie drzwi, tapicerke, drzwi har­
monijkowe drewniane, okapy ku- 
chenne poleca MARKET, tel. 37-04-36. 
B IA IY  Polonez z kierowcą do wy-
najęcla. Tel. 21-58-16._________________
ŻALUZJE okienne montuje. — Teł.
21-36-41._________________ ._________ g-51144
CYKLINotVANIE . układanie, lakiero­
wanie. Waldemar Woszczyna, Woła 
Filipowska 35 — koło stacji PKP. 
„yiD E O PILM ’* — tel. 66-62-60. Uro­
czystości rodzinne, reportaże, rekla­
my. Profesjonalizm! — Nowoczesny
sprzęt!___________________________ g-51883
K RATY wykonuje fachowo „Metalo- 
p^astyka,, — teł. 55-96-72, 18—20. 
D YW ANY — tapicerke wyczyścisz 
WAP-em telefonując 55-31-83. Czaja,
MALOWANIE, tapetowanie. -
12-94-11.

Opozda
g-43405

„SKARBIEC”  poleca — wymianę 
drzwi wejściowych na pełne, drzwi 
harmonijkowe, tapicerke. zamki. — 
Tel. 33-60-92. 10—18.

EKSPRESOWA naprawa protez. Co­
dziennie w  godz. 1S—17. Pracownia 
techniczno-dentystyczna, ul. zbrojów  
10/34 (boczna Kujawskiej).

RÓŻNE

DO WIED&IA! Tylko z firmą 
..DReAM” . Kraków, tel. 44-30-36.
ZLECĘ wykonanie 52 mb, muru opo- 
rowego typu L. Tei. 37-68-59._________
AUTOKAR KRAKÓW  — WIEDEŃ — 
LIN Z  — SALZBURG, rewelacyjne ce- 
ny. Teł. 66-33-63. 9—11___  ?̂k-84054
MIKROBUS: Frankfurt — Hanover — 
Dortmund — Dusseldorf — Koln —
Parig i.inne. Tel. 66-70-42_____________
PRZYJMUJEMY do sprzedaży komi­
sowej artykuły pochodzenia zagra­
nicznego. Krystyna Łodzińska-Hubert. 
Kraków, ul. Zwierzyniecka 10 — w
godz. 11 do 15.__________________ g-42853
ZLECĘ ułożenie schodów drewnia- 
nych. Tęl. 55-46-00, wewn. 343.________
PILNIE  kupie lub wynajmę garaż do
2 km od skrzyżowania Prądnickiej — 
Opolskiej. Wiadomość ul. Zdrowa '2A
m. 24. ______________________ g-51630
PROWADZIMY komis biżuterii zło­
tej i srebrnej oraz kamieni szlachet­
nych. Krystyna Łodzińska-Hubert. 
Kraków. Zwierzynicka 10. g-45692 
WIEDEŃ. Berlin Zachodni. Hamburg, 
luksusowym minibusem za złotówki 
oferuje a p  Interglobe X X I Kraków, 
ul. Narzymskiego 22a. tel. 12-29-33 w 
godz. 9—13. K-9140

(nU llU lM JIHH lHUlEUSiłlllH IM Hn

SPÓŁKA „KONTAKT” S
S  świadczy odpłatnie pomoc »
2S przy: zakupach, przylotowy- S
— wąniu posiłków, praniu, u- S
S  trzymaniu czystości w domu ™
“  i innych drobnych usługach “
S  domowych. W pierwszej ko- ”
“  łejności obsługiwane są oso- S
S  by starsze, niepełnosprawne, “
g  chore. Teł. 43-37-55, pon., B
S  wtorek, czWartek, piątek. £
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„tNTERSTER” SA 
Biuro Turystyki • 

Kraków 
ul. św. Marka 20/14 
teł. 21-08-4T, 21-19-2*

zaprasza do udziału 
w  rejsie 

po Morzu Czarnym
Termin: 9—1T.12.1989, trasa: 
Odessa, Jałta, Noworosyjsk, 
Batumi, Soczi, Jałta, Odessa, 
kajuty: 2- i 4-osobowe, cena 
1 miejsca od 350.009 do 500.000 
*ł.

K-10868

RFN, Francja — tylko mikrobus szyb­
ko i tanio dowiezie Cię za złotówki 
do Monachium. Norymbergi, Stut­
tgartu, Frankfurtu. Kolonii (Zagłębia). 
Informacje od poniedziałku do piątku 
10—15. tei. 55-26-12. ui. Łużycka 82 
PRODUCENTÓW krat i innych wy- 

/robów poszukuje Pol-styl. Nawiążemy 
współprace z zaopatrzeniowcami. Tel.
33-60-92. 10—18_______ ;__________ gk-83066
„GW ARANT-SERYICE”  Agencja O- 
chrony konwojów pieniężnych, mie-
nia. osób. Tel. 34-26-97__________K-50023
PATRON — rejestracje i opracowa-
nia filmowe, tej. 37-39-36._______ K-9125
RAKOWICE! Miejsce w  grobowcu — 
odstąpię. Oferty 44378 „Prasa”  K}-a- 
ków. Wiślna 2.
WYGODNY, szybki, tani — przewóz 
osób Kraków — Wiedeń. Tel, 66-64-40.
pon. — piątek, godz. 15—18.__________
PŁYTK I ceramiczne produkcji włos­
kiej za złotówki oferuje PPH ,.Pe- 
xim” . Ul. Królowej Jadwigi 244. (godz. 
9—17). » g-53551 
AUTOBUS do RFN -  wizowanie. In­
formacja: teł. 66-19-21. (9—17).________
«000 000 złotych za kilogram bydlę­
cych kamieni żółciowych. Poznań, tel. 
67-95-08. g-40468

O BRO NY PRAC DOKTORSKICH

W dniu 20 listopada 1989 r., o godz. 14 na Wydziale Lekarskim Akademii 
Medycznej im. Mikołaja Kopernika w Krakowie, w  Sali Nowodworskiej, 
ul. św. Anny 12, odbędzie się PUBLICZNA OBRONA PRACT DOKTOR­
SKIEJ lek. med. WRZESŁAWA ROMAŃCZUKA nt.: „Próby różnicowa­
nia i postępowanie lecznicze w zmianach chorobowych jelita grubego u 
dzieci”  (do wglądu w  Bibliotece Głównej Akademii Medycznej w  Krako­
wie, ul. Medyczna 7.

Promotor: prof. dr hab. RYSZARD KORCZOWSKI — AM  Kraków.

Kurs pilotażu wycieczek zagranicznych
Warunki:

— bardzo dobra znajomość języka niemieckiego łub rosyj­
skiego

—  świadectwo dojrzałości
— dobry stan zdrowia —  bez wad i ułomności fizycznych
— wiek' do 45 lat > 
Zgłoszenia przyjmuje WBTM ZSMP „Juventur” w Krakowie,

ul. Sławkowska 1, teł. 22-80-97.
Termin składania zgłoszeń — 24.11.1989.
Ilość miejsc ograniczona. K-10896

UW AGA
Zakłady Pracy, Przedsiębiorstwa 

Handlowe, Zaopatrzeniowcy
%

Spółka „PROMAK"

o fe ru je  sp rzedaż

Ś W IĄ T E C Z N  EG O  KAR PI A

c e n y  k o n k u re n c y jn e !
Zamówienia prosimy składać przy ul. Św. Krzyża 17, II p, w  godz. 9-15 J

22-85-43
< | i i i i i i i i i i f i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i im i i i i i i i i i i i i i i

AKADEMIA GÓRNICZO-HUTNICZA s
IM. STANISŁAWA STASZICA • 3

1 ogłasza nabór §
na

INŻYNIERSKIE STUDIA DLA PRACUJĄCYCH
w roku akademickim 1990/91 S

aa następujące kierunki 1 specjalności:
GÓRNICTWO I GEOLOGIA

S  —  technika eksploatacji złóż 
■jjj —  przeróbka kopalin stałych 
S  — technika odkrywkowej eksploatacji ziót 
B  —  wiertnictwo i kopalnictwo otworowe
S  ■ GEODEZJA I KARTOGRAFIA 5
B  — geodezja inżynieryjno-gospodarcza
B  — geodezją górnicza g
B  ELEKTROTECHNIKA
B  — przetwarzanie i użytkowanie energii elekrycznej

ELEKTRONIKA
B  — aparatura elektroniczna s

MECHANIKA , r  §
2  —  maszyny i urządzęnia hutnicze i ceramiczne
£j — technologia maszyn , B

TECHNOLOGIA CHEMICZNA 
B  — ceramika B
B  —  materiały budowlane
5  / HUTNICTWO B
B  —■ przeróbka plastyczna i gospodarka cieplna (PK Warszawa) “  
B  —  gospodarka cieplna i budowa pieców' :
S  — odlewnictwo S

ORGANIZACJA I ZARZĄDZANIE PRZEMYSŁEM
S  — bez spefcjalności B

3  Szczegółowych informacji udziela Dzlal Nauczania AGH, ał, S  
B  Mickiewicza 30, 30-059 Kraków (paw. C-l, pokój 113), telefon B  
Z 34-17-04 łub 33-81-00, 33-76-00, wewn. 32-64, codziennie, z wy- 3  

B  jątkiem sobót w godzinach 9— 15. K-10854 B
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„ 3 0 0  m i l  d o  n i e b a "

'acie j Dejczer, rocznik 
1953 miał trudności 
z wstępem do Szkoły 
filmowej („usłysza­
łem, że się nie nada­
ją” ). ale sie zawziął i 

upór przyniósł dobre rezultaty 
Do wcześniejszych nagród za pra­
cę amatorskie doszły wkrótce na- 
grody zagraniczne >za pozycję te- 
dewiźyjńą. nakręcona jeszcze w 
■ trakcie studiów, i za film  dyplo­
mowy „Dzieci !  śmieci” , Rzecz 
przy tym zaamienna, że owe 
„Dzieci,..” z r. 1986 dotychczas do 
polskiego widza nie dotarły! Po­
tem Dejczer zrealizował .300 mil 
do nieba” i  za ten swój ’ debiut 
kinown od razu nominowany zo­
stał do .,Felixa’’ Wydaje się to 
trochę za piękne, aby mogło być 
prawdziwe, ale reżyser jest jak 
widać uzdolniony, a zdolnym lu­
dziom życzyć należy wszystkiego 
najlepszego.

z umiarkowaniem, bez forsowania 
go na rzecz „kina akcji", raczej w 
typie „filmu w drodze” (reżyser 
ceni takie wzory „ jak „Znikający 
punkt”. „Strach na wróble” czy 
film y Wandersą). Wyróżnia się 
muzyka Michała Lorenca, jest do­
bra i dużo je j — sam kompozy­
tor obawia się. czy nie za dużo, 
choć dobrego nigdy nie za w i'le.

Doskonale, bo naturalnie, grają 
chłopcy . Zasługa to niewątpliwie 
umiejętnej współpracy Dejczera z 
młodymi wykonawcami, a także 
udanego dialogu. Podobno na pla 
•rie zachowywali się jak■ zawo­
dowcy. gotowi do wykonywania 
zadań aktorskich w każdych wa­
runkach, a mały Wojtek Klata 
zdradza wtręcz talent, czego do­
wiódł również udziałem w pier- 
yjszej części „Dekalogu” . Dzieci 
na ekranie, uciekinierzy w nie­
bezpieczeństwie. płaczący rodzi­
ce ..:— to materiał na tzw. samo-

Zainteresował go temat-emigra­
cji, milionowego już exodusu 
młodych ludzi z kraju. Lecz przed 
czterema laty problem był jeszcze 
zakazany, wstydliwie ukrywany i 
traktowany w kategoriach Anty­
państwowej zdrady. Szalę prze­
chylił przypadek, ucieczki do 
Skandynawii nieletnich braci Zie­
lińskich spod Dębicy, no bo sko­
ro już dzieci uciekają... Sygnał 
był drastyczny sprawa bardzo 
głośna, łącznie z ośmieszającym 
■sąd wyrokiem, który za karę po­
zbawił rodziców ich praw. Cały 
ów przypadek, ze szczegółowym 
jego przebiegiem i następstummi, 
opisał niedawno w „Dzienniku” 
kol. Janusz Michalczak, a matka 
chłopców pojawiła się w Gdyni 
na estradzie przed premierową 
projekcjd filmu, który jednak nie 
jest ścisłą rekonstrukcją.

Znalazło to wyraz w zabawnie 
nielogicznym napisie1 końcowym, 
\tóry zawiera w sobie sprzecz­
ność, powołując się na autentyzm 

, wydarzenia, lecz negując podo­
bieństwo do rzeczywistych osób. 
Niewielki ma sens oddzielanie 
fikcji od prawdy w film ie fabu­
larnym. jak i klasyfikowanie go 
do gatunku sensacyjnego lub po­
litycznego. skoro elementy te łą­
czą sie ze sobą dokładnie i na­
wzajem z siebie 'wynika ja. Sce­
nariusz nanizali Cezary .Harasi- 
moioicz i Maciej Dejczer, spon - 
rami zgnciz’ ły się być f irmn duń­
ska i korporacja paryska Przyje­
mnie jest stwierdzić że wykona­
nie , nie odbiega ód zamierzeń — 
powiedział bowiem Dejczer: 
„Film musi być dobrze skon­
struowany, dobrze opowiedziany 
i profesjonalnie zrealizowany. Te­
go wumagam od kina inko widz-i 
od siebie jako reżysera”

Określenia, jakie nasuwają sie 
wobec tej realizacji brzmiałyby: 
solidna, zdyscyplinowana, spraw­
na. a przede wszystkim czysta O- 
powieść poprowadzona została 
klarownie, opowiedziana intere­
sująco, bardzo ładnie i starannie 
sfotografowana (Krzysztof Ptak). 
Wątek sensacyjny rozwijany jest

graj i byłbym nieszczery udając, 
że nie odnosiłem chwilami takie­
go wrażenia, zwłaszcza w dal­
szych partiach „300 mil do nie­
ba”. gdy jakby osłabi dramatyzm 
i rozwlokło się tempo, a grozić 
począł styl czytankowej, rózrzew- 
niającej opowiastki o przygodzie 
młodocianych.

Twórca filmu wybronił się 
przed takim potraktowaniem jego 
utworu słusznie twierdząc, że „to 
film. który mówi cicho, nie krzy­
czy. ale mówi prawdę” , Wybronił 
się właśnie brakiem efekciarstwa, 
i powagą rzetelnym wzruszeniem 
i prawidłowością psychicznych 
reakcji (po udanef wyprawie 
chłopcy mają w oczach nie ra­
dość. lecz dojrzały smutek). A 
także realizmem, z jakim, przed­
stawiona została zarówno szaro­
bura sceneria po naszej strome, 
jak i '„koloroioa” topografia rr> 
stronie duńskiej (była to pier­
wsza polska ekipa filmowa wpu­
szczona ną teren obozu dla u- 
chodiców). I jeszcze — tragicz­
nym tonem, jakim nasycona iest 
wymowa tego filmu nie dla mło­
dzieży. ale dla dorosłych.

Zaczyna się on lotem wolnego 
ptaka. Potem jest Udręka byto­
wania w barakowozie. Szykano­
wany ojciec i „betonowy” nau­
czyciel Tęsknota do lepszego ży­
cia. Decyzja ucieczki —  nie tyle 
z domu. co dla domu z motywem 
dopomożenia rodzicom. Akt ener­
gii i jego cena Pokonanie trasy 
pod podwoziem ciężarówki, ale 
także pokonanie granicy w sa­
mym sobie — w geście odwagi, 
desperacji, wytrwałości. 1 roz­
paczliwa determinacja: ..Nie wra­
cajcie tu nigdy!” (metka: Jadwiga 
Janbowśka-Cieślak). Wyprawa 
chłopców za morze wyalnda aż 
mało prawdopodobnie, a. przecież 
zd<jr?vła sie nanrawde Tak jak 
kiedyś wydawało sie nienrawdo- 
■nodobne: żeby do problemu emi- 
nracn można sie odnieść bez hi­
sterii, racjonalnie. \ z gorzkim 
wskazaniem s^ołeczno-nolitycz- 
nych nr-y^zun Zrobił to Dejczer.

W ŁA D YSŁAW  CYB U LSK I
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KRÓJ
skiego pocho­
dzenia żyje po­
za granicami 
kraju?' C zy  i- 
stnieje szansa 

sprowadzenia do Polski rodaków 
zamieszkałych po dziś dzień w  
Kazachstanie? Jakie są nasze 
kontakty z Żydam i amerykań­
skimi polskiego pochodzenia, ban­
kierami, przemysłowcami? Czy 
czują się oni jakoś zobligowani 
w  stosunku do Polski pochodze­
niem swoich przodków? O ,opra­
wach Polaków” rozmawia z prof. 
Andrzejem  Stelmachowskim — 
marszałkiem Senatu —  W ilhel­
mina Skulska.

Polecam też uwadze „Spotka­
nia z Komendantem”. To frag-

ścią (kwestią polityczną jest jej 
zakres), głównie ze względu na 
stan naszej gospodarki. Jak po­
w inny wyglądać przelćształcenia, 
a W ślad za tym  idea pryw aty­
zacji? Autor w idzi tu dwa na­
stępujące po sobie etapy: 1 —  
przekształcenie istniejących
przedsiębiorstw państwowych w 
spółki akcyjne lub spółki z o-o-: 2 
— wyprzedaż udziałów skarbu 
państwa w spółce zainteresowa­
nym nabywcom, tj. załodze, ka­
pitałowi prywatnemu (krajowe- 
mu i zagranicznemu), bankom. 
Warunkiem niezbędnym przy 
tym  jest prawidłowa wycena 
„interesu”. Szcz»góły całej ope­
racji przedstawia autor w ar­
tykule pt. „Wyprzedaż na ra­
ty”.

ment interesujących wspomnień 
Edwarda Łepkowskiego, członka 
starego (wzmiankowanego już w  
X V I w.) rodu, Wielce zasłużone­
go dla Krakowa. Iluż wybitnych 
ludzi przew ijało się przez dom 
przy ul. Garncarskiej... M alczew­
ski, Fałat, Zagórski, Sosnkow- 
ski, Piłsudski! N iemało w  tych 
wspomnieniach zabawnych aneg­
dot, interesujących przyczynków 
historycznych, np. do stosunków 
między przyszłym marszałkiem 
Polski, a przyszłym generałem  
W łodzim ierzem  Zagórskim, któ­
ry przeciwstawiwszy mu się pod­
czas zamachu m ajowego w  1926 
roku, zginął w  tajemniczych o- 
kolicznościach...

K U L T U R A
W  środowisku teatralnym  dłu­

go zapewne mówić się będzie o 
Nadzwyczajnym  Walnym Z jeź- 
dzie ZASP. jego burzliwych ob­
radach. Nie należy mieć bowiem 
złudzeń, społeczne koszty doko­
nującej się reform y w  kraju nie 
ominą i ludzi teatru... Swym i re­
fleksjam i ze Zjazdu dzieli się w  
najnowszym numerze ,,Kultury” 
Urszula Biełous w  materiale pt. 
„Krzyki w ZA S P” .

Jacek Strzemżalski z kolei roz­
mawia z liderem Stronnictwa 
Pracy — W ładysławem Siłą-No- 
wickim. — „Władzy nie chcemy 
przejąć. Teraz wiele zależy od 
tego jaki odzew nasze założenia 
ideowe znajdą w społeczeństwie. 
Chodzi mi w pierwszym rzędzie 
o demokratyzację. Przeprowa­
dzone zmiany nie doprowadziły 
bowiem do je j pełnej realizacji. 
Etos «Solidarności» upada (...) 
Wydawałoby się, że po tak dłu­
go oczekiwanym oficjalnym u- 
znaniu związku «Solidarność» bę­
dzie miała natychmiast dziewięć 
milionów członków. Tymczasem 
oblicza się, że jest ich około 
dwóch milionów” . Dlaczego Stron­
nictwo Pracy nie dąży w  tej 
chwili do objęcia władzy? —  o 
tym także w  rozmowie.

tygodniowy.
Na temat prywatyzacji zdania 

są podzielone. Można pow edzieć, 
że operacja ta ma t y l iż  zw o­
lenników co przeciwników.. W 
ostatnim numerze „Pm glą d u ” 
wypowiada się na ten temat 
Hubert A. Janiszewski 'w  latach 
1974— 1982 pracował w  UN iD O  
jako szef służby doradczej). Je­
go zdaniem prywatyzacja sekto­
ra państwowego jest konieczno-

F I L M

Czołową pozycją numeru jest 
na pewno rozm owa z Tadeuszem 
Konwickim . Rozmowa... rzeka — 
o film ie w  ogóle, o  krytyce, o 
kontakcie współczesnej sztuki 
film ow ej z widzem  — i oczyw i­
ście o „Dziadach” M ickiewicza, 
najnowszym film ie Konwickiego, 
którym  „sprawił — zdaniem Cze­
sława Dondziłło — najpiękniej­
szy i najlepszy z możliwych pre­
zent całej polskiej młodzieży” 
Tytu ł rozm owy: „Zabrałem się 
ostatnim wagonem".

A  kto pamięta M arikę Rokk? 
Utalentowaną, wszechstronną ar­
tystkę rew iową. z którą nakrę­
cono dziesiątki film ów . Debiuto­
wała — jak przypomina W ła­
dysław  Cybulski — w  1924 roku 
jako ■ 11-letnie „cudowne dziec­
ko” na Broadwayu. Do dziś 
wciąż pełną uroku aktorkę oglą­
dają w idzow ie kinowi, oglądała 
do niedawna publiczność teatral­
na Zurichu, Monachium i Ham­
burga w  zabawnej komedii mu­
zycznej ,,Kukułcze jajo". A  d la­
czego „Marika Rókk czyli ■ serce 
z papryką”? — dow iem y się z 
•lektury materiału pod tym  tytu­
łem.

V e to
Czy sanatoria należy trakto­

wać jak kom fortowe. beip>atne 
wczasy i  leczeniem, czy też na­
leży wprowadzić co najmm ei 
częściową ich odpłatność? Fyta 
nie nie nowe, padało już przed 
laty.. W prawdzie -tegorO 'zna u- 
stawa budżetowa zapowiedziała 
odpłatność za w yżyw ien ie w sa ­
natoriach. konkretnie — za sa­
me koszty surowca,' z którego 
przyrządzą sie nosiłki (częściowo 
lub całkowicie z odpłato >ioi tej 
m ieli być zwolnieni em eryc’ i 
renciści), ale o\na ustawa na­
wet nie ujrzała światła dzienne 
go. Zaprotestowały związki za 
wodowe! „Przyzwyczailiśmy się 
do pewnych zdobyczy socjalnych 
— pisze Barbara M ierzejewska. 
Ale w okresie powszechnego kry 
zysu, kiedy kołdra wszędzie przy- 
krótka, a resort zdrowia ledwie 
wiąże koniec z końcem, należy 
jakoś wzmocnić jego zasoby f i­
nansowe. Może poprawi się i 
standard iwiadczonych Usług?’’. 
Trzeba do sprawy wrócić, tym 
bardziej, że nie wszyscy kura­
cjusze przyjeżdżają do sanato­
r iów  na leczenie... Tytu ł - artyku­
łu: „Chory chce •płacić?”.

Kręcąc przełącznikiem TV

J a k i e  p y t a n i a , 

t a k i e  o d p o w i e d z i

N ie jestem za wścibskością reporterską, której celem jest
wyłącznie tania sensacyjność. ale tez wiem, ze reporter 
bez należytego temperamentu zawodowego traci przynaj­

m niej połowę wartości. Tracą też sens wszelkie dyskusje pro­
wadzone przed kamerami, podczas których, zadawane są roz­
mówcom letnie, nic nie znaczące pytania.

A  tak właśnie na ogól wyglądam programy zatytułowane 
100 pytań do Zebrana gromada dziennikarzy rozmawia 

przeważnie z gościem Telew izji w ten sposób, jak gdyby do­
wiedziała sie o wm spotkaniu dosłownie przed chwilą Momen­
tami pachnie wyłącznie naiumością■ Poza tym dobór, bohaterów 
cyklu także pozostawia wiele do życzenia■ Z przyjemnością słu­
chało się niegdyś Aleksandra Kwaśniewskiego, Tadeusza Łom- 
■nirkienn Andrzeja Wajdy natomiast 2 o wiele mniejszą — 
wyziumia mczefnego dyrektora „Orbisu” Marka Manowieckiego, 
czy dyrektora „Lo t-u ” Jerzego Słowińskiego. Ponadto ośmiesza 
się prowadząca te dysputy dziennikarka, która podczas spotka- 
nia z Andrzejem Wajdą prosi qo o rekomendacje u Adama 
Michnika bo jego z kolei chciałaby zaprosić do następnego 
programu. Jeden dziennikarz nie może poradzić sobie z przy­
prowadzeniem do studia drugiego dziennikarza, i  na dodatek 
objawia to publicznie. Ciekawe to wyznanie.

W podobnym tonie przebiegają rozmowy przeprowadzane dla 
potrzeb Dziennika Telewizyjnego. Tu zdecydowanie in plus 
wyróżnia się Aleksandr a Jakubowska. Krótkie wywiady inićjó^ 
wane przez Irenę Jagielską a szczególnie przez Janusza Sobie­
raja przyprawiają człowieka o rumieńce. Na szczęście ilość ich 
wypracowąń w tym gatunku gwałtownie ostatnio zmalała.

Nie potrafię też powstrzymać się , od wystawania marnej 
oceny duetowi Mann — Materna. W ojciecha Manna bardzo lu­
bię jako prezentera radiowego 111 programu. Natomiast popisy 
tego duetu jako satyryków przypominają raczej osiągnięcia 
Zbigniewa Korpolewskiego i Tadeusza Rossa sprzed dwóch czy 
trzech lat. Z rozrywką w T V P  w ogóle jest od dawna bardzo 
źle, ale o.tym już innym razem.

T O M A S Z  D O M ALEW SK 1

Ciekawostki heraldyczne

Mefofeld

HERB K L E IN F E L D  —  tarcza 
herbowa srebrno-czarna, podzie­
lona pionowo. Po jednej i dru­
giej stronie po siedem pól biało- 
-czarnych. W  szczycie hełmu dwa 
rogi je len ie Labry w  kolorze 
srebrnym, od spodu czarne.

W edług N iesieckiego herb po­
chodzi z Prus. K ie in fe ldow ie her­
bu własnego m ieszkali w  w o je ­
w ództw ie pomorskim. Henryk 
K le in fe ld  otrzym ał w  roku 1569 
od króla Zygmunta Augusta in- 
dygenat polski. Wspomniany 
Henryk pozostawił synów: Rein­
holda, Henryka, Eberharda, K on ­
rada, Tiedemana i M ikołaja 
Reinhard K le in fe ld  w  roku 1610 
był pisarzem gdańskim. W brew  
pozorom funkcja pisarza m iej 
skiego (scriba c iv itatio ) była w y ­
soką godnością. Prow adził on 
kancelarię m iejską i protokoło 
wał posiedzenia Rady, na któ­
rych przysługiwał mu głos do 
radczy. Stanowisku pisarza sta­
wiano wysokie wymagania, mu­
siał wykazać się wyższym  w y ­
kształceniem i posiadać tytuł 
naukowy doktora lub mistrza 
nauk wyzwolonych. Rudolf K le in ­
fe ld  i jego żona Anna z Wensel- 
d orffów  otrzym ali w  roku 1631 
konsens królewski na w ykupie­
nie wsi Gnieszawy położonej w  
w ojew ództw ie  pomorskim.

Koryzna

H ERB  K O R Y Z N A  —  w  pola 
czerw onym  krzyż srebrny od­
wrócony, w  górze przeszyty 
strzałą. W  szczycie hełmu trzy 
strusie pióra. Labry w  kolorze 
czerw onym  od spodu srebrne.

K oryzn ow ie  herbu własnego 
pochodzili ze Żmudzi. Mikołaj 
Koryzna, kanonik w ileński i re­
ferendarz litew ski w  1586 roku, 
zm arł w  1598 roku. Sebastian, 
syn Stanisława, pisarz grodzki 
w ileński w  1579 roku. Jan, z wo­
jew ództw a m ińskiego, podpisał 
e lekcję  króla M ichała Wiśnio- 
w ieckiego. W ojciech podpisał ? 
powiatem  w ileńskim  elekcję Ja­
na I I I  Sobieskiego W liczbie e- 
lek torów  Augusta II Sasa spoty­
kamy Michała Kazim ierza, łow­
czego starodu6owskiego i Stani­
sława, obu ze Żmudzi. Kazimierz, 
cześnik żmudzki brał udział w 
sejmiku bracławskim  w 1700 ro­
ku. Józef Koryzna, był podstolim 
żmudzkim  i rotm istrzem powiatu 
w ileńskiego w  1743 roku. Józef, 
August i Tom asz podpisali mani­
fest szlachty litew skiej w 1763 
roku. W guberni wołyńskiej w 
roku 1845 legitym owali się ze 
szlachectwa . Kam il, Hipolit i Jó­
zef, synow ie Stanisława, wnuko­
w ie Klemensa, prawnukowie An­
toniego i praprawnukowie Józe­
fa  K oryzn y

b e a t a  Ć w i k l i ń s k a

G A D A TLIW IE  SZANOW NY PA N IE  REDAKTORZE!

S A  S  ostatni wtorek — jak zresztą zwykle we wtorki —  mówił 
$ # 1 #  Pan w lokalnym programie TV  o filmach. Tym razem 
W w o film ie Zanussiego „Stan posiadania”, a tak się jakoś zło­

żyło, że w tym samym programie była mowa o realizacji 
skupu zboża według zasad powszechnie znanej „pożyczki zbożo­
wej” , jaką rząd chce zaciągnąć u rolników, Pokazano puste ma­
gazyny, usłyszeliśmy też rozmowę, z „ bezrobotnym”  (na razie) ma­
gazynierem-i z paroma gospodarzami, a pytania reportera, czy 
odstawią zboże w ramach tej pożyczki, odpowiadali, że raczej nie.

Jakoś mi się to skojarzyło i z tytułem filmu, i z pewną starą 
anegdotką. Otóż na początku lat 50. w okresie intensywnych za­
biegów o tworzenie spółdzielni produkcyjnych, odbyła się pomię­
dzy indywidualnym chłopem i spółdzielczym agitatorem następu- ( 
jąca rozmowa:

— Jesteście, obywatelu, „biedniakiem” i wbrew wrogiej robo­
cie „kułaków” postanowiliście wstąpić do spółdzielni. To znaczy 
że dacie ziemię?

—  Ano, dom.
—  A krowę dacie?
— Ano, dom.
—  I świnie dacie?
— Dom.
— A konia też dacie?
— Tyż dom.
— A kozę dacie?
— Kozy me'dom!
— Dlaczego akurat kozy nie dacie?
—  A bo mom...
Jak widzimy gospodarz był gotów poświęcić dla idei „uspół- 

dzielczema wsi 'wszystko, czego nie miał, natomiast nie wyrażał 
zgody na zmihnę swego stanu posiadania. Wygląda na to . że w

BRUNO MIECUGOW

S t a n  p o ó i a d a n l a

tej chwili mamy sytuację podobną-1 jeśli• ktoś pyta, dlaczego 
chłopi nie sprzedają -zboża państwu, temu należy odpowiedzieć: 
dlatego, że mają. A dziś sytuacja taka, że górą jest każdy, kto 
naprawdę coś ma. Do niedawna większość ludzi w Polsce (poza 
Polską najczęściej też) powiedziałaby, źe rolnicy nie poprą po­
życzki zbożowej, ponieważ nie mają zaufania do rządu „komuni­
stycznego”. Jakie znajdą wytłumaczenie dziś, gdy tzw. „komuni­
ści” oddali zuladzę?

Znawcy przedmiotu powiadają, że przyczyną przetrzymywania 
plonów w stodołach jest to, iż rolnik nie ma co zrobić z pie­
niędzmi, które ątrzymałby za swoje zboże, że gdyby mógł za nie 
kupić maszyny, nawozy sztuczne i inne środki produkcji, to by 
oczywiście sprzedał. Jest to  stwierdzenie słuszne —  wręcz banal­
nie oczywiste — ale wypada zapytać: i  co dalej? Rząd przecież 
nie da ciągników, kosiarek, przyczep itd., bo ich nie ma skąd 
wziąć, a nie ma, ponieważ produkcja, i tak już niewielka — wciąż 
maleje. Co więc rząd ma? Ma program gospodarczy (niektórzy 
twierdzą, że dobry, niektórzy, że zły. ale tak czy tak, na rezulta­
ty trzeba jeszcze dość długo poczekać), ma również — jak twier­
dzi olbrzymia większość ludzi —  poparcie społeczeństwa. I  tu 
wypada wreszcie posiawić zasadnicze pytanie: Kochane Społe­
czeństwo —  na czym właściwie to  Twoje poparcie polega?

P a ^ t J u r a T  l  Z Z T dliWV' f  e wedle rozeznania po-
kZztu ia  nic J h l  hn?** wszVstk' m ^ k ich  formach, które nie 
nie wvma(m wiplkielJn niewtete. Oddanie głosów w wyborach 
Te , ^  b,lCie hrawa również (zwłaszcza.
w szZ tkkh  Z r r, £  mlnie doskonaliło za rządów
nie) a słoume ńplcinmoi * ,r2(?dam* przedwojennymi włącz- 
m ie tn u c T ^ s ó w  ^  jedynym, towarem który od niepa-
zarówno booaci jnU f  1 o grosz. Są wprawdzie ludzie, 
gdyby m niej) którzy wnłncnf zarno^nj  (2 tVrn że bogatych jak 
rządu jak iednnk i '7 fłe,mr,d2e na fundusz wspierania

do <ic/ic.„", S u S Z ' , 7  -  " 0' e . -  < *  » -
Jeżeli m i ktoś powie, że jesteśmy ' . .

społeczeństwem biednym slo1balnte rzecz b orąc -
wego wsparcia dla r z ą d a c h  zmaaań y wymaaać fmnSn?p 
sobie na jedną drobną uwnne- I!! 9 2, krVzysem, to pozwolę
może w sferze materialnej nasz s tn »X n ? ° % Zi °  pieniądze‘ . B,l- 
zwłaszcza w porównaniu l  p° sradama we jest wielki
się najczęściej porównywać) n l e ^ m* a Z nim Przeciei lubirny.
i  starców ) coś. co się nazywa WSZVSCV (prócz dzieCl
tego nie wynika. zdolnością do pracy. I jakoś mc z

Czy zauważył Pan wyrainie^zn  »**,• 
niania codziennych obowiązków ? W stosunku do wvpeł'
nowy rząd? Bo ja nie zauważyłem h, objęcia władzy przez 
ność, jakość obsługi, trzeźwość dbnhtl™ * a pilnośi- Punkttta! *. 
pracy, surowca, czy eneraii A nJt ■ wVkorzystanie narzędzi 
parcie społeczeństwa byłobu dla W tych dziedzinach po-
najcenniejsze i najszybriri nrerniera Mazowieckiego
o pracę i je j J  Jak dot« d- ° dy ckodZ>

Może jestem pesymistą a lt n* P0Pcrc^  nie widać... 
obawiam się, że chłopi pożurzn rz n ,^ 0™* °  ro l^iczej pożyczce, to 
lepszego. y ą rządowi jedynie... wszystkiego na]-




